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Michała Glisczyńsldego.

(Dokończenie).

K iedy  się w ojna  sk o ńczy ła ,  K a r o l  IV  chc ia ł  ro z ­
puśc ić  sw oje  w ojsko , bo ty lk o  n a  j e d n ą  k a m p a n ję  
zobo w iąza ł  s ię ,  a le  m u  L u d w ik  X l V  ośw iadczy ł ,  że 
pokój nie za w a r ty  z a te m  wojsko jego  z a t r z y m u je ,  k tó re  
rzeczyw iście  dop ie ro  po za w arc iu  pok o ju  m iędzy  F r a n -  
e j ą  i H i s z p a n j ą  wróciło do ojczyzny. K r ó l  f ra n cu z k i  
d o m a g a ł  s ię  n a ta r c z y w ie ,  żeby  ro zp u śc i ł  n a t y c h ­
m ia s t  żo łn ie rz y  do d o m u ,  a le  że z n o w u  z a d a r ł  m o ­
cno z F a l c e m  i z a d a ł  m u  c ięż k ą  k lę sk ę  p o d  B in g e ń ,  
ty m  ty lk o  sp o s o b e m  m ó g ł  s ię  w y k rę c ić  od n ac isku  
L u d w ik a  X IV .

A le k ró l  f ra n cu z k i ,  u ró s łs z y  w d u m ę  sw o jem  p o ­
w od zen iem , u ie ty lk o  nie  z a p o m n ia ł  o L o fa r y n g j i ,  
lecz te m  g o r ę c e j  jej z a p r a g n ą ł .  W  m y ś l i  j u ż  u łoży ł  
sobie co • m a  z rob ić :  k s ięc ia  s c h w y ta ć ,  a  k s ię s tw o  
zab rać  i o d razu  c a ł ą  s p r a w ę  ukończyć .

P ew nego  p o r a n k u  2 3  S ie rp n ia  1 6 7 0  r .  odw iedził  
K a r o la  IV  w je g o  rezydencj i  w N an c y  g e n e r a ł  h r a b ia  
F o u r i l le  i i n t e n d e n t  w M etz Choisy. P rz y b y l i  oni pod 
p o zo re m  za ła tw ie n ia  m a łe g o  n ie p o ro z u m ie n ia .  C e l­
nicy i s t r a ż  g r a n ic z n a  o m y liw szy  się,' p o s u n ę ła  za 
d a lek o  n a  lo ta r y n g s k i  g r u n t  g ra n ic z n e  s łu p y  z h e r ­
b a m i  F ra n c j i .  U rz ę d n ic y  k s ią żę cy  po w y ry w a l i  je ,  
z t ą d  różne za jśc ia  a  n a w e t  bójki.  A le  rzeczywiście 
p rz y b y l i  o n i  po  to ,  żeby  się przewiedzieć  ja k im b y  
spo sobe m  m o ż n a  było  na j ła tw ió j  n a p a ś ć  n a  księcia 
i s c h w y tać  go  bez h a ł a s u .  K ied y  w łaśn ie  K aro l  IV ,  
d la  dogodzenia  Ludw ikow i X IV  ro z p u śc i ł  w o jsko ,  
i zna jdo w ał  się n a  rad z ie  m in is t ró w , w p ad ł  do sali 
g u b e r n a t o r  N an cy  z w iad o m o śc ią ,  że ja k iś  oddział 
k a w a le r j i  sp ieszy  do m ia s ta ,  a  w k ró tc e  po tem  d o ­
n ieś l i  w ę g la rze ,  że s ą s ie d n i  la s  p e łen  j e s t  f rancuz-  
k ich  żo łn ierzy .  Ł a tw o  się by ło  do m y ś leć ,  czego 
chcie li.  K a ro l  I V  pod  p o z o r e m  u d a n ia  s ię  n a  p o lo ­
w anie^ w y jecha ł  kon no  z N ancy  i kiedy zaledwie o p u ­
ścił m ia s to ,  h r .  F o u r i l le  s t a n ą ł  p rze d  k s ią ż ę c y m  p a ­
ła ce m . Nie j e g o  w in a  b y ła ,  że s ię  k s ią żę  w y m k n ą ł .

hciał r a n iu t k o  w p aść  do N an c y  i u j ą ć  k s ię c ia  w łóż­
ku, ale g ę s t a  m g ł a  zbi ła  g o  ż d r o g i .  M u s ia ł  więc

czekać  o b iadow e j go d z in y  w L iv e rd u n ,  m a j ą c  n a ­
dzieję , że k s ięc ia  z łap ie  p r z y  s to le .  U c ie k a ją c  la s e m  
z n a n e m i  sob ie  śc ież k am i ,  u d a ł o  s ię  k s ię c iu  w y m k n ą ć  
się  ś c ig a n y m  g o  F r a n c u z o m .  -P ó ź n o  w n ocy  d o s ta ł  
się do z a m k u  p a n i  de P i l l ie r s ,  k tó r a  zdz iw iona u j ­
rzaw szy  k s ięc ia  m y ś l a ł a  że s ię  z a b ł ą k a ł  n a  p o low a­
n iu .  „ N ie  j e s t e m  n a  te ra z  m y ś l iw y — o d p a r ł  k s i ą ­
żę— ale  zw ie rzy n ą  ś c ig a n ą  przez s t r z e lc ó w .”

C a ła  L o t a r y n g j a  do św ia d cz y ła  znow u g n ie w u  L u ­
dw ika XLV. T y lk o  E p in a l ,  p rzy  pom o cy  k i lk u  w a ­
lecznych  r y c e rz y  i m ieszczan  b ro n i ło  s ię  ja k iś  czas 
m a rsz a łk o w i  C r e q u i .Ż eby  p rze ra z ić  m iesz k ań có w , k a ­
zał w ielk i  k ró l  m a r s z a łk o w i  s w e m u  og łos ić ,  że każdy 
k to  będz ie  z b r o n i ą  w r ę k u  s c h w y ta n y ,  zo s tan ie  na 
g a l e r y  w y s ła n y m .  M in i s te r  k ró lew sk i  L y o n n e  o śm ie ­
lił s ię  p rz e d s ta w ić  k ró low i,  że to  j e s t  h a ń b a  d la  a r -  
c y -c b rz eśc i ja ń sk ieg o  w ładz cy ,  t a k  p o s tę p o w a ć  z lud ź­
m i,  k tó rz y  n ic  in n e g o  n ie  r o b i l i ,  ty lk o  b ro n i l i  r o ­
dz in n eg o  m ia s ta ,  j a k  n a  d o b ry c h  i w ie rn y c h  o b y w a ­
te li  p r z y s ta ło . . . .  T e g o  by  n a w e t  T u r e k  nie  zrobił .  
A le  k ró l  n ie  c o fn ą ł  ro zk a zu ,  ty lk o  za lec i ł  m a r s z a ł ­
kow i,  żeby  go  ł a g o d n ie  w y k o n y w a ł .  H au ss o u v i l le ,  
k tó re g o  dzieło o dznacza  s ię  w ie lk ą  b e z s t ro n n o śc ią ,  
p rz y ta c z a  je szcze  in n y  rozkaz,  w y d a n y  przez L u d w ik a  
X I V  m a rs z a łk o w i  C requ i ,  kiedy m i a ł  w t a r g n ą ć  do 
L o ta ry n g j i .  B r z m i a ł  on tak :  „ż e  on  (k ró l)  d la  w ł a ­
sn e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  widzi s ię  z m u s z o n y m ,  z a b ra ć  
ks ięc iu  c a ły  je g o  k ra j ,  żeby m ó g ł  s ię  raz  n a  zawsze 
uw oln ić  od n a p a śc i ,  ja k ie  n a  n iego  te n  o s ta tn i  c ią g le  
pon aw ia .  D l a  te g o ,  j ak ieko lw iek  b y  d a w a ł  K a ro l  IV  
g w a r a n c je ,  że b ędz ie  o d tą d  sp o k o ju ie  s iedział ,  m a r ­
s z a łe k  nie p rz y jm ie  ich, a  będzie  co ra z  w ięk szy ch  
w y m a g a ł  i p r z y p o m n i  m u ,  że s ię  daw nie j  już zob ow ią­
za ł  o d d ać  L o ta r y n g ję  w n uk ow i H e n r y k a  I V .  T o  j e ­
d no  ty lk o  m oże  ro zg n ie w a n e g o  m o n a r c h ę  f ra u c u z -  
k iego  p r z e b ł a g a ć .  W  ty m  d u ch u  m a  C re q u i  p r z e ­
m a w ia ć  do w szy s tk ich  z k tó r y m i  będz ie  m ia ł  sp o ­
so b n o ść  p o ro z u m ie w a ć  s ię ” .

I n s t r u k c j a  t a  budzi ła  w E u ro p i e  w ie lk ie  n iezadow o­
lenie, szczegó ln ie j  dz ienn ik i  p o w ta r z a ły  g ło ś n o ,  że 
a r c y -c h rz e ś c ia ń s k i  k ró l  p o s t ę p u je  sob ie  z k s ią ż ę ta m i  
n ie m ie c k ie m i ,  j a k  s u ł t a n  z h o s p o d a r a m i  M u l ta n  i W o ­
łoszczyzny . N a w e t  w R a ty s b o n ie ,  gdz ie  n ie ba rdzo  
wiele b y ło  o d w ag i ,  o b u rzon o  s ię  n a  te n  z a b ó r  s a m o ­
dzie lnego  d o t ą d  k r a ju  w p ośród  zu p e łn ó j  pokojow ej 
ciszy. W s z y s tk o  j e d n a k  m ia ło  te n  t y lk o  sk u te k ,  ż# p o ­
s ta n o w io n o  z a p r o te s to w a ć  przeciw t e m u  za jęc iu  i wy­
s ła ć  u m y ś ln e g o  a m b a s a d o r a  do f ra u c u z k ie g o  króla  
z ż ą d a n ie m  p o w ró c en ia  L o ta ry n g j i  p r a w e m u  jej w ła d ­
cy. T o  od w ażne  p o s ta n o w ie n ie  zm ien iono  je d n a k  
'V te n  sposób, że s p r a w ę  L o ta ry n g j i  pozos taw iono  s a ­
m e m u  cesa rzow i ,  k tó ry  ośw iadczył że o n a  g o  n a jb l i ­

żej i n a jm o cn ie j  obchodzi.  D o s t a ł a  s ię  ty m  s p o s o ­
b em  w n a jg o r s z e  rę c e ,  bo L eo p o ld  I  więcej s t a ł
0 p rzy ja źń  L u d w ik a  X I V  niż o o b r o n ę  p r a w  i h o n o ­
ru  L o ta r y n g j i .

W i a d o m o  zk ą d  in ą d ,  że ce sa rz  n iem ieck i  rozpo- 
c z ą ł j u ż  by ł  z k r ó le m  f ra ncuz k im  u k ła d y  o po dzia ł  H i-  
s z p an j i .  M iody  ch łop iec ,  K a r o l  I I  k tó r y  w ted y  nos i ł  
na g ło w ie  h i s z p a ń s k ą  k o ro n ę ,  by ł  ba rd z o  s ła b o w i ty
1 n ie  o b ie cy w ał  d łu g ie g o  życia  a  te m  m n ie j  d a w a ł  
nadziei,  że zos taw i H a b s b u r g o m  m ę z k ic h  n a s tęp c ó w  
n a  h i s z p a ń s k im  t ro n ie .  S ta r s z a  je g o  s io s t r a ,  żona  
L u d w ik a  X I V  ś lu b n y m  k o n t r a k t e m  w y rz e k ła  s ię  z u ­
pe łn ie  sw oich  p r a w  do H isz p a n j i ,  a  z a te m  ty lk o  m ło d ­
sz a  ich  o b o jg a  s io s t r a ,  a żona  L eo po lda  I  w y s tą p i ł a ­
by ze sw o je m i  p r a w a m i  do H isz p a n j i  i do jój o g r o ­
m n y c h  pos ia d ło śc i .  G d y b y  tedy  cesa rz  n iem ieck i  był 
w n ie p o ro z u m ie n iu  z k r ó le m  f r a n c u z k im ,  to te n  o s t a ­
tn i  m ó g łb y  m u  b a rd z o  ła tw o  s p r z ą t n ą ć  z p rz e d  nosa  
b o g a t e  dziedzictwo. W o l a ł  więc u ło ż y ć  się z n im  
zg o d n y m  sp o so b e m .

Nie m a  się  te d y  c z e m u  dziwić, że j a k  ty lk o  L u­
dw ik  X I V  dow iedz ia ł  s ię  o o w ych  p o s ta n o w ie n ia c h  
n a  k o rzyść  k s ię c ia  L o ta ry n g s k i e g o ,  r o z k a z a ł  sw oje­
m u  posłow i w W ie d n iu  h r a b ie m u  G re m o n v i l le ,  żeby 
o św ia d cz y ł  ce sa rz o w i  je g o  k ró lew sk ie  n iezadow ole­
nie.' L eop o ld  I p o k o rn ie  o dpo w iedz ia ł ,  że k u r f i r s to -  
wie i se jm  t a k  n a ta rc z y w ie  na  n iego  n ap a d l i ,  że nie 
m ó g ł  o d m ó w ić  im  te g o  pozornego zaclosyć uczynie­
nia  i wyśle do P a ry ż a  u m y ś ln e g o  p o s ła ,  h r .  W in -  
d i s c h g ra e t z ’a ,  żeby n iby  w s ta w i ł  się za K a ro le m  IV. 
Ale w P a r v ż u  h ra b ie g o  W i n d i s c h g r a e t z ’a o d p r a ­
w iono k ró tk o  i ba rd z o  niegrzecznie ,  t e m i  słowy: 
„ G o d n o ś ć  f rancuzk iego  k ró la  nie pozw ala  m u  p rzy ­
ją ć  n iczy jego  po średn ic tw a .*1 T o  nie przeszkodziło  
wcale t e m u ,  że w k ró tce  po tó m  (16 7 1 )  Leopo ld  I  
z a w a r ł  t a j e m n y  u k ła d  z L ud w ik iem  X IV .

Inaczó j  p o cz y n a ł  sob ie  lo ta ry n g sk i  n a ró d .  K ró l  
f rancuzki z ż o n ą  i z c a ły m  sw oim  dw orem  p rzy b y ł  
do N a n c y ,  c h c ą c  u ją ć  m ieszkańców  życzl iw ością  
a o lśn ić  b la s k ie m .  A le  w szelka jego  ł a sk a w o ść  
i w szys tk ie  p o k u sy  pokazyw ane lo ta ry n g sk ió j  s z la c h ­
cie n a  sw oim  dw orze  i w rządzie ,  n a  n ic  s ię  nie 
p rzy d a ły  i an i  jed en  z nich nie da ł  s ię  n iem i u w ieść .  
K ró l  opuśc i ł  N an c y  nie zjednawszy sob ie  an i  je d n e g o  
s t r o n n ik a ,  za pew n e  b ardzo  zg ryz ion y ,  bo  b y ł  p rz y ­
zw yczajony w W e r s a lu  do n a jp o d le j szy c h  p o ch lebs tw  
na jw ięk szy ch  m a g n a tó w .  M iał jeszcze j e d n a k  ty le  
uczciwości, że pozw oli ł  pewne'j liczbie sz lac h ty  z łą ­
czyć się z K aro le m  IV i w alczyć przec iw  F ra n c j i .  Lo­
ta r y n g j a  zo s taw a ła  jeszcze  p rzy  F ra n c j i  przez  ćw ierć  
wieku. K aro l  IV  b ił  się ty m c z a s e m  z różnem  szczę­
śc iem  przeciw L udw ikow i X I V  w pam ię tne ' j  wojnie



0 n as tęps tw o  na t ro n  h iszpańsk i,  i dożył przed śm ier­
cią (1675) tej radości,  że się zemścił n a  m a r sz a łk a  
Creąui,  ow ym 'krw iożercy  bez m iłos ie rdz ia  swojego 
kra ju . K o rzysta jąc  z zam ięszan ia  jak ie  między F r a n ­
cuzam i pow stało , w sk u tk u  śm ierc i  T urenn iusza ,  
zadał m arszałkow i C reąu i  pod Conz han iebn ą  k lę ­
skę. W o js k a  jego poszły w rozsypkę,  a  m arszałek  
schronił  się do tw ierdzy  T r ie r ,  gdzie się bronił ja k  
b o h a te r ,  ale  właśni jego oficerowie zmusil i go do 
po ddan ia  się i gdy  oni wyśli swobodnie z h o n o ram i 
wojskowemi, m a rsz a łe k  dos ta ł  się do niewoli.

K aro l  Y synowiec K a ro la  IV  by ł  uznany przez 
wszystkie m o ca rs tw a  europejskie  p raw ym  dziedzicem
1 w ładzcą  L o ta ry n g j i ,  ale przez całe swoje życie ani 
jednego  dnia nie siedział na  swoim książęcym t r o ­
nie. Z obow iązał się wprawdzie Ludwik X IV  pok o ­
je m  w w N ym edze (1679) oddać K aro low i V Lota- 
ry n g ję ,  ale pod ta k  tw ardem i w a run kam i,  że książę  
w olał się wyrzec swoich posiadłości. O d tąd  zw iąza ­
ny z cesa rzem  Leopoldem I, k tóry  m u naw et s io ­
s t r ę  sw oją w małżeństwo oddał, w n ag rod ę  za wiel­
kie u s łu g i  oddane ; pańs tw u  Rzym skiem u, m ia n o ­
wał go n aw e t  nam ies tn ik iem  T y ro lu  i Austr ji. Czy­
ny  jego  ty le  g łośne ,  należą gdz ie indz ić j .U m arł nagle
w W e is  1690 r:

B y ł  on dobrze znanym  w P o lsce ,  bo po abdykac ji  
J a n a  Kazim ierza , Cesarz Leopold I  p rzy s ła ł  do P o l­
ski C ha v ag n ac ’a, żeby się s t a ra ł  o koronę  polską  
d la  księcia lo ta ryngsk iego .  C h av ag n ac  nic nie zrobd ,  
bo sz lach ta  oburzona kab a łam i m agnatów , chcąc 
im  dad uczuć, że i ona wiele znaczy i wiele może 
w k ra ju ,  w ybra ła  na  kró la  Michała Wiszniowieckie- 
go . Michał K o ry b u t  ożenił się z E le o n o rą  s io s trą  
cesarza , k tó ra  jak  w iadomo kochała  ks. L o ta ry n g ­
skiego. P o  śm ierci swego m ęża  E leo n o ra  wznowiła 
k andy da tu rę  dawnego swego kochanka  do i r o n u  po l­
skiego, w tej nadziei, że się z n ią  ożeni. Ale nadzie­
j a  t a  zawiodła j ą ,  bo na obronę  od T urków  obrano  
J a n a  Sobieskiego. E leonora  w yjechała  na  Szląsk 
i t a m  zaślubiła  nareszcie  K aro la  po tak  d ług iem  roz­
łączeniu .

P o  je g o  śm ierc i  p ierw orodny  syn jego  Leopold, 
p raw y dziedzic L o ta ry n g j i  odzyskał swoje ks ięs tw o  
na  mocy  ryświckiego t r a k ta tu  (1697) .  Ludwik XIV 
o dd a ł  m u ’ ją  z ty m  w arunk iem , ze tw ierdza  Saar- 
lóu is  zostanie przy  F ran c j i .  Nie dosyd na  tern; król 
francuzki przew idując  że będzie m u s ia ł  oddad L o ta -  
ry n g ję ,  rozkazał swoim urzędnikom  niszczyd j ą  ile 
się da. W  pom oc im rozkw aterow ano  po całem 
księstwie 25  batalionów p iecho ty  i 40  szwadronów 
kawalerji ,  k tó re  rob iły  co im się podobało. Odebrał 
więc Leopold pus tyn ię .  H aussonville ,  o p ie ra jąc  się 
n a  a k tac h  znalezionych w m in is te r iu m  wojuy pisze, 
że z 1 ,0 0 0 ,0 0 0  mieszkańców'Zostało się ty lko  50 ,000 .

W ie lk a  b y ła  radośd Lotaryngczyków  kiedy się 
z r ą k  F rancu zów  wydostali.  P rzy ję li  też z o tw a r te -  
m i  rę k a m i swojego m łodego księcia m ającego  za le -  
dwie dwadzieścia la t .  Rzadko  k tó ry  m o n a rc h a  oka­
zał się ta k  g o d n y m  miłości swoich poddanych  ja k  
Leopold . '  H is to rycy  i lu d  nazywają jego 31 le tn ie  
panow anie  z ło tym  wiekiem L o ta ryng j i .  Kiedy u m a r ł  
w 1 7 2 9  ludność  księstwa pow iększyła  się .sześć razy  
a  księztwm było dos'konale up raw ne ,  zabudow ane i b o ­
gate; miało 8 0 0 ,0 0 0  m etrów  szossy czego żaden inny 
k ra j  nie posiadał a nadew szystko m iało  księgę praw  
ta k  l ib e ra ln ą ,  że jój zazdrościły inne ludy a papież 
K le m e n s  XI x powodu wielkiego ogran iczen ia  s tanow i­
ska  i przywilejów duchowieństwa, zamieścił ją  na in- 
dek3je i każdem u k tobv j ą  miał, czyta ł,  lub  innym  
do czytania  daw ał zagroził k lą tw ą .  Mimo ogrom ne 
w ydatk i ,  k tó rych  nie żałował na różne budowle, na 
n au k i  i sztuki, d ług  L o ta ryn g j i  wynosił zaledwie dwa 
razy tyle ile było rocznego dochodu.

Niemieccy h is to rycy  oddając  m u sprawiedliwości 
za dobre  rządy i dobry  by t  k ra ju ,n ie  m o g ą  m u daro -  
wad tego, że się da ł  przeciągnąć Ludwikowi XIV na 
s tronę  F ra n c j i ,  że się ożenił z synowicą francuzkiego 
króla  E lżb ie tą  K a ro l in ą  có rką  księcia O rleańsk iego ,  
i że p rzy s ta ł  na zam ian ę  L o ta ry ng j i  na  księstwo Me- 
djolańskie (1 7 0 0 ) .  Z am ian a  ta  jednak  nie przyszła 
w ty m  czasie do sku tku ,  bo cesarz  nie chcia ł u s tą p ić  
Medjolauu, a szczęście wojenne opuściło  Francuzów . 
K siążę  Leopold i kraj jego  n ic  na  tern nie ucierpiał ,  
bo g o '  uważano za n e u tr a ln e g o  władcę a jako sio­
s t rzeńca  i synowca cesarza  i f rancuzkiego  kró la ,  o- 
szczędzano go i ani przechodu wojsk, an i żadnych re ­
kwizycji n a  niego nie nak ładano .

P o  śm ierc i  Ludwika X IV  rządził F r a n c j ą  znany do­
brze  regen t  F il ip  ks. Orleański,  szwagier Leopolda, 
i tój to  okoliczności zawdzięczała L o ta ry n g ja  sw oją

spokojnośd i do b ro by t .  L eopold  by ł to człowiek 
bardzo ro z t rop ny ,  g ospo darny  i w najcięższych 
okolicznościach nie opuszczał swojego k ra ju .  Nie 
sądz im y  go, czy dobrze zrobi!  p rzechyliw szy się na 
s t ro n ę  F ran c j i ,  a le  m us im y  zwrócid uw agę  czyte ln i­
ków n a  to, że L o ta ry n g ja  b y ła  d la  F ran c j i  bardzo 
w ażnym  te r r i to r ia ln y m  i m i l i ta rn y m  n ab y tk iem , że 
się c iągle  za nią ub iegała ,  że w ie lk ie  ofiary n a  to po ­
nosiła, aż wreszcie po tra f i ła  na  swojem pos taw ić .T rze -  
ba było .żeby N iem cy , a szczególniej cesarz ,  lepiej b ro ­
nili wtedy tego ładnego  k ra ju ,  k tó ry  na początku  
przeszłego wieku dobrow olnie ,  n a  mocy  p raw ny ch  
t r a k ta tó w  zosta ł  przyłączony do Franc j i .

Nikt zapewne nie zaprzeczy, że L o ta ry n g ja  była  
dawniej p row incją  n iem iecką , a le  częste s tosunk i 
i sąsiedztwo z F ra n c j ą ,  najwięcej zaś osta teczne  przy­
łączenie  jej do F ra n c j i  173 5  skupiło  ta k  mocno oba 
te kraje, że nie wiele już w niej n iem ieckiego pozo­
s ta ło ,  i p iękny  ten  k ra ik  nie bardzo  zapewne płacze 
po swoich g e rm ań sk ic h  ojcach. P rzyna jm nie j  nigdzie 
nie  zdarzyło m i się czytaó, żeby L otaryngczykowie 
skarżyli się na  F ra n c ję  a tęskn il i  za N iem ca m i.  
Krzyki gazeciarzy  n iem ieck ich  i pam fie ty  h is to ry cz ­
ne n iektórych p isa rzy ,  są  to  tylko p iśm ienne  bom by 
w doda tku  do a rm a tn ic h .  G dybyśm y wskrzesili  na 
raz wszystkie daw ne niespraw ied liw ości,  k r ę t a c t w a ,  
i przemoc jak ie  się już w tej naszćj E u ro p ie  p rze ja ­
wiły, toby żadne państw o  w obecnym  swoim składzie 
pozostać nie m ogło .  Owoż p ra w d ą  j e s t  że F ra n c ja  
n am ęczy ła  dawniej m ocno  L o ta ry ng ję ,  p ra w d ą  je s t  
że L o ta ry n g ja  by ła  n iem ieck ą  prow incją ,  że nie z o- 
ch o tą  p rzy łączy ła  się do F ranc j i ,  ale i to  je s t  p ra ­
w dą, że jej te raz  bardzo  dobrze  i że nie p ragn ie  na -  
leżyć do Niemiec.

W ró ć m y  do faktów.
Po  śm ie rc i  Leopolda  księcia  L o ta ryn gsk iego ,  n a ­

s tą p i ł  syn jego d rug i  z kolei, F ranciszek  I I I ,  bo b ra t  
jego s ta rszy  Leopold  K lem ens u m a r ł  w W iedniu  
na ospę. Od daw na K a ro l  V I  cesarz niemiecki, 
był niezm iernie  życzliwym lo ta ry n g sk ie m u  domowi; 
w ybra ł też na  m ęża  najs tarszój swojej, córce i n a s tę p ­
czyni Marji T eresie ,  F ran c iszka  I I I ,  który  praw ie 
c iągle  mieszkał w W iedniu  a naw et m iano w any  był 
c e sa r sk im  nam ies tn ik iem  w W ęg rz e c h .  W  L o ta ­
ryng ji  rządziła  zacna jego m atka .

K a rd y n a ł  F leu ry ,  pierwszy i w szystkomożny m i­
n is te r  Ludwika X V  zaniepokoił się tern m a łżeń ­
stw em , k tó reby  L o ta ryn g ię  stanowczo do cesars tw a  
niemieckiego przyc iągnę ło  i p o tęg ę  H a bsbu rgó w  
bardzo podniosło ze szkodą Burbonów . Mimo to że 
F ran c ja  potrzebowała bardzo pokoju, że sk a rb  był 
p raw ie  pus ty ,  zaw arłszy  wprzód p rzy m ie rze  z H isz ­
panią, nak łon ił  m łodego  kró la  do w ydania  wojny 
cesarzowi.

T ozorem  do tój wojny było  to ,  że K aro l  VI, po­
łączywszy się z cesarzową rossy jską  A n n ą ,  popierali  
na t ro n  polski A u g u s ta  I I I ,  kiedy Ludwik X V  p r a ­
g n ą ł  u t rz y m a ć  na  n im  teścia  swojego S tan is ław a  
Leszczyńskiego. W iem y  zkąd inąd, że k a rdyna ł  
F le u ry  i Ludwik X V  m ało  dbali o los S tan is ław a  
Leszczyńskiego, nie dali mu ani pieniędzy ani po­
siłków. Nie chodziło im  o to , kto  będzie panow ał 
w P o lsce ,  ale o to  żeby H a b sb u rg ó w  poniżyć i prze­
szkodzić m ałżeństw u  księcia L o taryngsk iego  z Ma- 
r j ą  T e re są .

I  to w iadom o że wojna t a  o nas tęps tw o  na  t ron  
polski, sk oń czy ła  się pokojem  w W iedniu  1735 r. 
w k tó rym  c zy ta m y  między innem i n a s tęp u jące  wa­
runki. A u gu s t  I I I  pozosta ł  n a  tron ie  polskim. 
S tan is ław  Leszczyński za trzym uje  ty tu ł  króla  i do­
staje na  dożywocie księstw o L o ta ry ng sk ie .  Mąż 
Marji T e resy  F ran c iszek  I I I  (później cesarz  F r a n ­
ciszek I) , w zam ian  za L o ta ryn g ię  dosta ł  W . K . 
Toskańsk ie ,  gdzie fam il ia  Medieeuszów wygasła na 
Gastonie. Po  śm ierc i  S tan is ław a  Leszczyńskiego, 
L o ta ryng ja  wcieloną zostanie  do F ranc j i .

W  r. 1736 S tanis ław  Leszczyński, wyrzekłszy się 
zupełnie wszelkich p re tens j i  do korony polskiej, 
osiadł w Luneville. P rzez trzydzieści l a t  panow ał 
po ojcowsku, z jedna ł sobie serca poddanych i do dziś 
dnia  jeszcze imię j e g o  ze czcią i wdzięcznością wspo­
m inan e  bywa w L o taryng ji .  Nazywano go zwykle 
le ro i p h ilo so p h e  et b ie n fa ite u r . Wiele po n im  
pozosta ło  t a m  pam ią tek .  U m ar ł  w Luneville  1766  
s t ra szn ą  śm iercią ,  bo się na  nim szlafrok p rzy  ko­
m ink u  zapa l i ł  i śm ierte ln ie  go poparzył. R azem  
z żoną, a  obok nich i serce córki Marji, francuzkićj 
królowej, spoczywa w p re sb i te r iu m  kościoła N o­
t r e  Dam e de Bon Secour3 w Nancy.

Oto co pisze S iegeuhe im  o te j  osta tn ie j  epoce L o­
ta ry n g j i  to  je s t  o pokoju w W ied n iu  i o S tan is ław ie  
Leszczyńskim. P isze  jak  N iem iec, i w y ją tek  z dzieła * 
jeg o  p rzy taczam y  d la  sam ej o ryg in a ln ośc i ,  p rzed­
s taw ia jące j rzecz ca łą  ta k  ja k  p ra gn ie  aby w nią 
w ierzono. F ra n c isz ek  I I I  pow iada, d ługo nie chciał 
podpisać podobno w arunków  wiedeńskiego pokoju, aż 
go zm u s ił  do tego kanclerz  cesarski B a r te n s te in  owe- 
mi w yrazam i: „N ie  będzie podpisu nie będzie a rcy -  
ks iężne j.11 M atka  jego, młodszy b ra t  K aro l i lo ta ­
ry n g sk ie  s tany  o burzy ły  się na F ranc iszka  I I I ,  g ł o ­
śno pow tarza jąc ,  ze chyba jak iem i c za ra m i  n ak łon io ­
no go do ta k  haniebnego us tęp s tw a .  W yjazd księż­
ny reg en tk i  i jej rodziny z L unevil le  by ł  d n iem  p o ­
wszechnej ża łoby— 6 M arca  1737 .  S iegenheira  p o ­
wiada, że p am ięć  F ran c iszk a  I I I  j e s t  d o tąd  w tak iem  
obrzydzeniu  w L otaryngji ,  że za przyjściem P r u s s a -  
ków p o r t r e ty  jego wszędzie poniszczone zostały .

Leszczyńskiego rządy ,  mówi dalej bez żadnych h i ­
s to rycznych  dowodów, były  ty lko  c ieniem rządów, bo 
m u  dwór francuzki narzuc i ł  kancle rza  swego de la 
G alaiziere, k tó ry  w szystk iem i s i łam i  co prędzój 
w prow adza ł do L o ta ry n g j i  f rancuzkie  p raw a i u rzą ­
dzenia . Z tąd  t la ła  c iąg le  między m ieszkańcam i a 
F ra n c u z a m i n ieu s ta jąc a  nienawiść, ta k  dalece, że 
d ługo żaden f ran cuzk i  zołn ierz  nie m ó g ł się nigdzie j 
pokazać, bo go zaraz znieważono, pobito  a często za­
bito . N ieraz  sam  S tan is ław  Leszczyński o m ało  
nie p ad ł  ofiarą  te j n ienaw iści L o ta ry n g c z y k ó w  do 
F rancuzów  ? ?

O kanc le rzu  de la  G alaiz iere  pisze i H aussonville  
a le  wyraźnie powiada że król polski, dz ia ła jąc  razem  
z n im , n igdy  nie pozwolił n a  żadne nadużycie i g w a ł­
ty  i d la  tego  to  by ł ta k  bardzo kochany . H is to ry k  
niem iecki,  nie m o gąc  mc złego powiedzieć o Lesz­
czyńskim, wolał nie w spom nieć  o n im  aby  tylko nie 
pochwalić .

Kończy on s w o ją  p racę  tem  zastrzeżeniem, że że­
by przyłączenie  L o ta ry n g j i  do F ra n c j i  miało moc 
p raw a , b raku je  m u  koniecznie do tego potrzebnej ra- 
tifikacji wiedeńskiego t r a k t a t u  przez  lo ta ryn gsk ie  
s tany  i przez se jm  niem ieck i w R a tisbo n ie ,  k tó ra  n i ­
gdy nie m ia ła  miejsca; a za tem  L o ta ry n g ia  nie n a ­
leży praw nie  do F ra n c j i  i trzeba  ją  jej odebrać! R a ­
dziłbym je d n ak  z a p y ta ć  się o to sam ej L o ta ry ng j i ,  : 
k tó ra  w obecnej wojnie n iezbite  da ła  dowody czego 
p ragnie .

Przegląd piśmienniczy.

B itw a - poem at S ę k a — P ieśn i M iło3ne H oracego prze­
k ła d  K lina  — D ziew czyna pow ieść M. Dzikowskiego —  

K obie ty  i m ężczyźni Józefa z M azow sza.

Najniewdzięczniejszą, najm niej podobno m a jącą  
w sobie teg o  co się nazyw a poezją ,  jes t  bez zap rze ­
czenia poezja okolicznościowa, w yw ołan a  ja k im ś  wy­
padkiem chwili. N ajw iększy  ta le n t  poetyczny ro z ­
bije się zwykle o te n  szkopuł ,  jeś li  p ra g n ie  u b rać  
zwykły, a  choćby n aw et  nadzw ycza jny  w ypadek, w 
św ietlis tą  szatę  poezji. N owy p rzy k ład  takiej k a ry  
w ym ierzonej przez b lasków  p e łn ą  dłoń poezji , m am y  
na  u tw orze  p an a  T e o d o ra  S ęk a  p. t.  B itw a. P a n  
S ęk  znany  już  j e s t  ze swego poem atu ,  k tó reg o  nie 
ukończył p. t.  Z w ie rzę ta  a k tó reg o  n ik t  i zapewne 
sam  au to r  dziś nie  rozu m ie .  N owa p ra c a  młodego 
tego i nie bez ta l e n tu  p is a rza ,  o sn u ta  j e s t  na  k rw a ­
w ym  epizodzie z os ta tn ie j  w ojny francuzko-p rusk ie j  
w bitwie pod G rave lo t te ,  gdzie oddział wojsk p r u s ­
kich został n ap row adzony  n a  kam ien io łom y i zapadł 
się j e d n ą  m a s ą  c z a rn ą  w o tch łań  usuw ającej m u  się 
z p od  nó g  ziemi. O w ypadku  tym  pisały w sw oim  
czasie dzienniki,  pokazało  się atoli,  że by ł  on zw y­
cza jną  kaczką  g azec ia rsk ą .  W raż l iw y  przecież 
u m y s ł  m łodego  poety, uderzony  e fek tem  teg o  zda­
rz en ia  op isa ł  go w osobnej książeczce, ub raw szy  
w ry m o w a n ą  form ę, osnuł na  n im  ca łą  powieść po ­
n u r ą ,  sm u tn ą ,  dziką.. .  Pow ieść  t a  atoli  m a  ta k  
c iem ne  i n iew yraźn e  k on tu ry ,  że z t ru d n o śc ią  p rz y ­
chodzi doszukać  się w niej w ątku .  F o r m a  g ładka ,  
n iekiedy na tchn iona ,  ale t r e ś ć  w n ią  u ję ta  ta k  j e s t  
c iem na  i n iejasna, że wszystkie za le ty  teg o  p o e m a ­
ciku g a s n ą  w obec tej kardyna lne j wady.



Wreszcie sama istota tej pracy, jej okolicznościo- 
wośd budzi pewną niechęć, niesmak., obrusza po­
czucie piękna...  Mnóstwo epizodów, ustępów niema- 
jacych najmniejszego związku z tak iem  opowiadaniem 
plącze się po poemacie ni przypiął, ni przy łatał. 
Ustępy te  same w sobie ciemne, zaciemniają jeszcze 
bardziej nie jasną już treść  utworu. P en  Sęk prze­
cież nie jes t  bez talentu  i bez natchnienia —  forma, 
jakeśmy powiedzieli gładka, zręczna, język poto­
czysty, płynny, niekiedy piękny i silny rokują p rzy­
szłość poecie... byleby w umyśle zaświeciła _ jakaś 
gwiazda jasna coby potrafiła rozświecić ciemnie jego 
w chwili zamętu  poetycznego poczucia, czego z całe­
go serca życzymy poecie....

Druga książeczka ja k ą  chcemy rozebrać) należy 
także do dziedziny poezji. P a n  Klin  autor Szkiców 
przetłomaczył sześć pieśni z Horacego, którym dał 
tytuł P ie śn i m iło sne . Horacym u nas chętnie się od 
daw nych . czasów zajmowano: Siemieński_ w re­
szcie mistrzowskiemi przekładami dał wzór jak  na­
leży przebierać w nowożytną szatę rzymskiego śpie­
waka. Przekład  p. Klina ujęty w rym owaną i r y t ­
miczną forma jest podobno wierny ale niepiękny,

. opatrzony lieznemi i mozolnemi komentarzami daje 
dowód sumienności i pracy tłomacza, ale o piękno, 
jak mówimy się nie pytaj. Na dowód przytoczę parę 
strofek z pierwszej pieśni Do Chloi:

„Unikasz mnie, Chloe, jelonek by żwawy,
w bezdrożach lękliwej co szuka macierzy, 

nie bez próżnej obawy,
wiatr gdy po lesie przebieży.

Gdy ciernia zaszumi listkami krzewina,
gałązki jerzyny wąż trąc i powiewne, 

drżeć już  sercem zaczyna,
kroki już stawia niepewne.“  i. t. d.

Dziwaczna taka przekładnia nie tylko że jest nie 
piękną ale co więcśj niezrozumiałą. Lepiej podo­
bno byłby autor zrobił, gdyby rymy porzucił,których 
mu z ciężkością przychodzi dobierać a zachował ty l­
ko rytmiczność wiersza, o co znów nie trudno w na­
szym języku. W  każdym jednak razie należy się 
uznanie młodemu pisarzowi za usilną pracę nauko­
wą, pracę niewdzięczną dzisiaj. Przedm ow a znaj­
dująca się na  czele tej książeczki napisana ślicznym 
zygmuntowskie czasy przypominającym językiem, 
bodaj czy nie jes t  najlepszą z całej tej pracy..

Z dziedziny poezji, która jak  na teraz dość niefor­
tunnie nam się objawiła przechodziny do prozy. Za­
notować tu  musimy dwie powieści, jakie się ukazały 
w h a n d l u  księgarskim w ostatnich czasach. Je d n ą  
z nich jest: ' D ziew czyna  Mieczysława Dzikowskiego 
d ru g ą  K obiety i m ężczyźn i Józefa z Mazowsza. 
P ierwsza raczej szkic niż powieść, niewypełniona 
i luźna, nie odznaczająca się ani talentem, ani świe­
żością tak  formy ja k  myśli. Nie będziemy tutaj t r e ­
ści przytaczać boby nam to dużo czasu i miejsca za­
jęło. Je s t  w niej dużo prawdy, dużo wierności w fo­
tografowaniu społeczności naszej, niektóre sceny są 
dobrze pomyślane i dobrze przeprowadzone, ale ca­
łość, jakeśmy powiedzieli wygląda na  szkic pośpiesz­
nie rzucony. Czuć w niej gorączkę tworzenia, po­
śpiech, ku końcowi zniechęcenie.... W  skutek tego 
kreacje będące na pierwszym plauie wyszły nie jasno 
i nie wybitnie. F o rm a nie odznacza się ani świeżo­
ścią ani blaskiem. Lepiśj podobno byłby autor zro­
bił, gdyby próbkę tę  był pozostawił w tece, w każ­
dym jednak razie" powieść ta nie zasłużyła na taką 
Jowiszową, z tró jnoga wypowiedzianą anatemę, jaką 
się podobało na n ią rzucić pareyalnemu krytykowi 
z K urjera  Warszawskiego...- Jes t  tu  bowiem pewna 
myśl smętna, k tóra  nicią ja sną  wije się przez kanwę 
powieści i już ta sama myśl zbawia j ą  od zapomnie­
n ia .....

D ruga powieść potężnie g ruba  jest: K obiety i m ęż­
czyźn i Józefa z Mazowsza. To już nie szkic ale ca- 

' łość wypełniona jeśli nie przepełniona filozoficznemi 
uwagami i sentencjami, które sypią się w niej jak z ro­
gu  obfitości, tak  dalece, że wszystkie postacie w obec 
tych sentencji usuwać się muszą na drugi plan, toną 
w nich jak  w morzu. Powieść robi się przez to ka­
pitalnie nudną, co przy języku wprawdzie pięknym 
ale przypominającym nam  Adolfa i Julję lub Malwi- 
nę, sprawia, że trzeba prawdziwego poświęcenia, że­
by j ą  całkowicie przeczytać. Przytaczać treść jest 
niepodobieństwem, taki w niej b rak  istotnej treści.  
Kobiety i mężczyźni to raczej t rak ta t  filozoficzny o ży­
ciu ludzkiem a nie powieść. Smutek wieje jakiś po­

nury  z tego poglądu na życie, ale kreacje wszystkiej 
są postaciami bez krwi i kości, są uosobieniąmi r a ­
czej jakiejś myśli autora. Powieść naturalnie na tem 
zyskać w żadnym razie nie mogła i ztąd całość wy­
gląda bardzo a bardzo słabo.... Autor Judyty  nie
ma talentu do powieści a szkoda, bo myśl tu  jest
i myśl nawet głęboka i piękna, byleby ją  ubrać 
w kształty drgające zveiem i ruchem, prawdziwe
i rzetelne  Tak  zaś jak je s t  nie tylko myśl nic nie
zyskała ale i powieść nic nie straciła.... Mnićj refle­
ksji a więcej akcji i umiejętności patrzenia na  lu ­
dzi i życie, a powieść ta  byłaby rzeczą piękną 
i nową ....

W alery Przyborowem .

Korespondencja ze Lwowa.

3 0  M arca

R ada m iejska bez bu rm is trza .—  P jk iy c ie  P e łtw y . N u ­
m erow anie  domów i now e nazw y ulic.— Z im ach  na  śmie 
cie lw ow skie .— B rak  pom ieszkań i now e b u d y n k i.— Bank 
budow niczy .—  T ab orow sk i i D iein, M entor, Consilium  
facultatis i Balow e rękaw iczki.— P rzed staw ien ie  H am leta 
i F ie sk a .— M rów ka.—  N ow a k s ię g a rn ia — C o s.— R ew e­

lacje G azety Polskie j z kom entarzam i.

Kto zostanie burm istrzem  miasta  L w o w a , dr. 
Smolka, dr. Szemelowski czy dr. Jasiński? Tem 
pytaniem zajmował się Lwów przez cały Marzec bez­
skutecznie. Wszyscy trzej kandydaci otrzymali przy 
pierwszem głosowaniu rady miejskiej równą bo nie 
wystarczającą do ważności wyboru ilość głosów. 
Dopiero przy ściślejszem głosowaniu wyszedł dr. 
Smolka z u rny  wyborczej ale tak  nieznaczną większo­
ścią, że natychmiast przysłał rezygnację, bo_ wybór 
jego na tak ważne stanowisko był wprawdzie p r a ­
wnym w obec scisłego brzmienia s tatutu ale 
nielegalnym wobec opinji publicznej, opinja publicz­
na bowiem głośno wyraziła swe słuszne- zdanie, że 
burm istrz  mieć powinien po swej stronie jeżeli nie 
całą radę miejską, to przynajmniej większość impo- 
nującą, ale nie iiluzoryczną. T a  interpresacja sta­
tutu stała się powodem całomiesięcznego prowizor- 
r jum  w naszem liotel de ville. Na nieszczęście nie 
można nawet przewidzieć, kiedy skończy się to fatal­
ne prowizorjum. Chociaż bowiem w tych dniach 
nas tąp i  powtórny wybór, wątpić należy, by dopro­
wadził do jakiegoś stanowczego rezultatu. Zwolen­
nicy wszystkich powyżej wymienionych kandydatów 
związali się żelazną solidarnością, ugrupowali się 
w trzy obozy tak  nieprzyjazne, że o ustępstwie ja- 
kiemś lub kompromisie w chwili gdy te słowa piszę, 
nikt nawet nie myśli. Zapewne więc i przy powtór­
nym wyborze rozstrzelą się głosy, przyjdzie do dru ­
giego a potem do ściślejszego głosowania, przy któ- 
rern znowu jeden z kandydatów otrzyma tak  niezna­
czną ilość głosów, że rezygnacja stanie się nieuni­
knioną. Jeżeli w stanowczej chwili nie pojawi się 
w rzędzie kandydatów taka szczęśliwa osobi­
stość, na którą zgodzićby się mogły wszystkie 
stronnictwa, to chyba Opatrzność cudem jakimś wy­
prowadzi radę z błędnego koła.

Mimo tego fatalnego prowizorjum rada  miejska 
rozpoczęła swoje czynności, z których najpożądań- 
szą d la .m iasta  je s t  pokrycie Pełtwy. Po kilkule- 
tniem wahaniu się przystąpiono wreszcie do dzieła. 
W  tym roku zamurowaną zostanie czwarta część 
Pełtwy obok wałów hetmańskich a w dwóch lub 
trzech latach następnych cały kanał,  który wyziewa­
mi swemi formalnie zatruwał najpiękniejszą p rom e­
nadę lwowską, najokazalszą i najładniejszą część 
miasta całego. Pokrycie Pełtwy będzie dla ludno­
ści lwowskiej pod względem sanitarnym wielkim do­
brodziejstwem a miasto zyska na tem wiele. W ały  
s taną się najulubieńszą promenadą a obie ulice K a­
rola Ludwika (niższa i wyższa) dotąd przegrodzone 
od siebie Pe łtw ą zleją się w jeduą, bardzo szeroką, 
d ługą i prawdziwie okazałą ulicę. Przez pokrycie 
Pełtwy Lwów zyska także na oryginalności.  Będzie 
to bowiem może jedyne większe miasto w Europie 
niepołożone nad żadną rzeką. Dotychczas bowiem 
we wszystkich geografiach pisano: Lwów położony 
nad Pe łtw ą etc., Za kilka lal ustąpi i ta illuzja.

Nowa rada  miejska objęła w spuściźnie po swej 
poprzedniczce jeszcze jedną ważną sprawę, która 
od kilku lat jes t  już na porządku dziennym kwestij 
miejscowych a dopiero teraz przeszedłszy przez

wszystkie stacje magistrualnej biórokracji i krzyżo­
wy ogień dyskursji i namysłów różnych komisji, ma 
być stanowczo zrealizowaną w ciągu następnego 
kwartału. Sprawą tą jest wprowadzenie w życie 
nowych nazw ulic, sporządzenie odpowiednich t a ­
blic i nowe numerowanie domów. W ielką przysłu­
gę odda rada miastu naszemu, jeżeli spiesznie wy­
kona swe uchwały i usunie dzisiejszy chaos, którym 
oprócz Lwowa żadne misto w Europie nie mogłoby 
się poszczycić. Na wszystkich bowiem ulicach 
Lwowa napisy z oficjalnemi nazwami są tak  nieczy­
telne, że wystarczyć m ogą chyba dla tych, którzy 
mieszkając od dłuższego czasu we Lwowie zupełnie 
bez nich obejść się mogą. Kto nie znał Lwowa 
a chciał dostać się na jakąś wskazaną ulicę, musiał 
zdać się na łaskę i niełaskę instynktu i dobrą wolę 
przechodniów, którzy bardzo często nagabywani by ­
wają prośbami o informację. Liczby kamienic by­
ły tożsamo niewyraźne i niedokładne a system 
w ich układzie był bardzo wadliwy. To też liczby 
domów nie odpowiadały zupełnie celowi swemu, bo 
według nich niepodobna się było zorjentować. Kto 
dajmy na to szukał we Lwowie domu pod liczbą 600 
a za szczególnem zrządzeniem Opatrzności znalazł 
się nagle przed kamienicą z liczbą 599 i mniemał 
że je s t  bardzo bliskim celu swej pielgrzymki, b a r ­
dzo często niemiłego doznał zawodu, bo na kamie­
nicy sąsiedniej zamiast liczby 600 znalazł up. liczbę 
343 a potem znowu dla odmiany 344, 3 4 5 ,1 2 3  i td. 
Ta mieszanina liczb szydząca z kardynalnych zasad 
prostego ładu i porządku do rozpaczy przyprowadza­
ła  tych, którzy przyjechawszy z Paryża do nieskoń­
czenie mniejszego Lwowa, w żaden sposób za wska­
zanym adresem trafić nie mogli. Dzięki Bogu w tym 
roku skończy się już przecież to azjatyckie bałamu- 
ctwo i Lwów stanie się podobnym do innych miast 
Europy a mianowicie do Wiednia, który pod tym 
względem służył na wzór naszej radzie _ miejskiój. 
Liczby domów następować będą po sobie w p ra­
widłowym porządku, parzyste po prawej a nieparzy­
ste po lewej stronie ulicy, nowa, _w ubiegłym roku 
przyjęta, nomank-latura ulic zostanie w życie wpro­
wadzoną i nowemi tablicami uwidocznioną. Każda 
część miasta  będzie nTała tablice z obwódkami róż­
nego koloru, a kształt ich będzie owalnym na ulicach 
opasujących rynek, a kwadratowy na ulicach i pla­
cach skierowanych ku rynkowi.

O ile reform a ta pożądaną je s t  dla amatorów ładu 
o tyle znowu kłopotliwą stanie się dla tych miesz­
kańców przedmieść, których głęboko wkorzoniony 
konserwatyzm nie zechce się tak  prędko pogodzić 
z nową nom enkulaturą  ulic i placów Lwowskich. 
Kilka la t  upłynie ,zanim reform a tak  radykalna przyj­
mie się w całej luduości lwowskiej. Do niedawna j e ­
szcze często bardzo spotkać się można było z nazwą: 
plac Ferdynanda ,  chociaż plac ten już od kilkunastu 
lat przezwany został placem Marjackim. Między in­
teligencją nowe nazwy placów i ulic spopularyzują 
się bardzo prędko gdyż w nowej nomenkulaturze r a ­
da miejska przyjęła dużo imion historycznych. Naj­
więcej cieszyć się powinni z dzisiejszej reformy nasi 
literaci, k tórym rada miejska oddała hołd nazwa­
wszy ulicę Ossolińskich ulicą literacką. Jesłto  m a­
ła, niepokaźna i zaledwie do połowy zabudowana u- 
liczka. Możnaby zatem dawniejszej radzie miejskiój 
podsunąć zamiar złośliwy, gdyż w zmianie tej mie­
ści się wprawdzie boleśna ale prawdziwa alegorja 
stanu literatury  lwowskiej.

Nowa rada ’ miejska zrobiła także śmiały zamach 
na nasze błota,, kurz wapienny i śmiecie, które do­
tychczas zupełnie bezkarnie maltretowały Lwowian 
o różnych porach roku. Sprawy bowiem odnoszące 
się do czystości i porządku miasta poruczono panu 
Janowi Dobrzańskiemu. Mamy zupełne prawo spo­
dziewać się, że pan Dobrzański który słusznie utyski­
wał na wielki nieporządek w mieście, wytęży swoją 
energję, ażeby oczekiwania Lwowa nie doznały za­
wodu. Wprawdzie wczesna wiosna tegoroczna ułatwi­
ła bardzo zadanie panu Dobrzańskiemu, gdyż ciepłe 
promienie słońca wysuszyły zupełnie błota, ale za to 
zbliża się sezon słynnego naszego kurzu, którego 
szkodliwość pod względem sanitarnym niedawno w y­
kazał dr. Zygmunt Dobieszewski w jednym z tu te j ­
szych dzienników w sposób prawdziwie zatrważający. 
Skrupianiem ulic powinna się zatem gorliwie zająć 
nasza rada miejska.

(d . c. n . )



—  4 —

WIDZENIA
F A N T A Z JA

-I A rv A TUKGEMEWA.

(D a lsz y  c ią g ) .

XII.

M gła się rozw iała  i te raz  widziałem bezgran iczną  
płaszczyznę  roz tacza jącą  się pod nam i: powiew ja k ie ­
goś lżejszego i c ieplejszego powietrza daw ał  mi p o ­
znać  że nie je s te śm y  w Rossji. Z resz tą  i ca la  
miejscowość zupełn ie  tu  odmienna, była to okiem 
n iezm ie rzona  rów nina , pusta, posępna ,  ja łow a, a na  
całój powierzchni,  podobnej do potłuczonego zw ier­
ciad ła ,  błyszczały tu  i owdzie bagni.ska s to jącej  wo­
dy. Dalój, dalej, rysowało się niewyraźnie spokojne , 
n ie ruchom e  morze. Miejscami, wielkie gwiazdy is ­
krzy ły  się na niebios sklepieniu, a  ze wszech s t ron  
rozchodził  się jakiś  szm er n iew yraźny  aie n ieus tanny  
j a k b y  śpiew nucony przez tysiączne g lo sy  zarazem  
krzykliwe i usypiające, —  były to odgłosy puszczy.

—  To b a g n a  Ponty jsk ie .  rzekła  Alicja. Czy s ły ­
szysz skrzeczeniu żab?.. Czujesz odór s ia rk i? . . .

Bagr.a Pontyjskie!., . .  K rzykną łem  z wyrazem 
iuewysłowionej odrazy. Po  cóż przeniosłaś mnie w te 
ponure ,  p rzek lę te  s trefy?,.  Nie lepiejże by ło ‘polecieć 
do Rzymu?..

—  Będziemy ta m  zaraz. R zym  już  bardzo  blizko.
I zaczęliśmy lecieć po nad s ta ro ży tn ą  d ro g ą  la tvń -

ską. Bawół zanurzony w brzydkiej- gę s te j  kałuży 
podniós ł  w g ó rę  swój łeb bezkszta łtny  s z o r s tk ą  i k ró t ­
k ą  p o k ry ty  s ierśc ią  odrzucając się w ty ł ;  p o trząs ł  
m ocn o  swemi w yg ię tem i rogam i,  i wytrzeszczając 
swe złośliwe i g łu p o w a te  oczy, zaczął sapać  g w a ł to ­
wnie. W idać  m u s ia ł  nas zwęszyć.

—  Rzym! R zym ! zawołała  A licja, spójrz przed 
siecią.

Cóż to za czarne  m a sy  ry su ją  się przed nami?., 
byłyżby to łuki o lbrzymiego jak ieg o  m os tu? . .  Na ja -  
kiejże wznosi się rzece?... D la czego miejscam i po- i 
zawalał sie zupełn ie?.. .  Ach! to nie m os t,  to s ta ro -  
żytny tvodociQ,?... l a m  oto widać kam pan ię  rzym ską  
a po za nią okoliczne góry; wysokie ich szczyty 
i szarawp budow le  wodociągu oświeca bladawo 
wschodzący księżyc... Nieco dalej napotkaliśm y odo­
sobnione jak ieś  zwaliska; n ik t  nie po tra f i  ob jaśnić  co 
to  było niegdyś, pałac , g robow iec  czy ferm y.. .  C iem ­
n y  bluszcz obejm ował je sm u tn y m  sw ym  uściskiem, 
a n a  dole, wśród gruzów, ukazywało się na  w pół za- 
p ad łe  sklepienie podziemia. Doleciała do m nie  jakaś  
w oń g robow a, wydzielająca się z tych  wszystkich tak  
szczelnie dopasow anych  kam ieni,  które dawno już 
s t r a c i ły  swą m a rm u ro w ą  powlokę.

Tutaj! . . .  tu!., zaw oła ła  A licja w yciąga jąc  rękę ,  
w ymów  tylko trzy  razy z kclei ‘nazwisko wielkiego 
jak iegoś  Rzymiana.

—  I cóż z tego wyniknie?
—  Zobaczysz.
—  Pom yś la łem  chwilę. Bivus Caius Julius 

Caesarl zaw oła łem  głośno. Bivus Gaius Julius 
Caesarl powtórzyłem przeciągle. Caesarl

k im  posuw ały  k rok iem , wydając c iąg le  jak ie ś  przy­
tłu m io n e  okrzyk i ,  na  podóbieństwo ty c h  jak ie  w yda­
je człowiek śpiący, męczony bardzo p rzy k ry m  snem  
z którego d a rem n ie  ocknąć  się pragnie.  N areszcie ,  po ­
wietrze po nad  zw aliskam i zasępiło  się i j a k b y ’ za­
kłóciło, i w tejże chwili zaczęły ukazyw ać  się i p rze­
suw ać  tys iące ,  m ir jady  cieni, m iliony kształtów  
z k tórych jedne zamieniały  się w kask i  inne w piki.

a  t j c h  p ikach  i kaskach  p rom ien ie  księżyca ła m a -  
ły  się i dzieliły n a  ty s iące  n iebieskaw ych odbłysków, 
i ca ły  ten  t ł u m ,  ca ła  ta  a rm ja  zwiększała się uwy­
da tn ia ła  i zbliża ła  coraz więcej.... I  czułeś że bufce 
te ożywia n iew yslaw iona dzielność i s iła  zdo lna  ca­
ły m  w strząsnąć  św iatem . Żadna je d n a k  p o s tać  nie 
była zupełnie wybitna..  . W  tem  nagle ,  j a k b y  za 
do tkn ięc iem  czarnoksięzkió j laski, nieprzeliczone te 
hufce zaczęły' po ruszać  się i odsuwać, zostawiając  
wolne wśród szeregów swoich przejście, i tys iące  po- 
m ięszanych  g łosów  zaczęły wołać': Caesarl Caesar 
venitl i w p rzes trzen i  roz leg ł  się odgłos podobny 
szm erowi liści wśród lasu  w s trzą san eg o  burzą. G łu ­
che uderzenie słyszeć się da ło ,  i powoli u jrza łem  wy­
dobyw ającą  się z pośród zwalisk b ladą ,  surow o-po-  
ważną postać  imperatora, z g ło w ą  ow ieńczonąM au- 
row ym wieńcem.

W ż a d n y m  języku [ludzk im  nie znajdzie słów zdol­
nych wyrazić s t ra szne  oga rn ia jące  m nie  przerażen ie :  
pom yśla łem  sobie że "jedno poruszenie  ust ,  jedno 
skinienie tego  władcy, może s ta ć  m i się w yrobkiem  
śmierci.. . .

Alicjo! zaw ołałem, nie chcę! nie m ogę  pozostać  tu
dłuźe' j   oddam y się z R zym u.. .  uc ieka jm y  z tej
straszne j okolicy... Uciekajmy!

Nie grzeszysz zbytkiem odwagi, szepnęła  Ali­
cja, i poszybow aliśm y dalój. O d la tu jąc  s łysza łam  
jeszcze szczęk bron i i g łodne  okrzyki rzym sk ich  h u f ­
ców... za cnwilę wszystko w około m n ie  zaciemniło  
się j znikło.

O B R A Z Y  

XA WYSTAWIE TOWAp.ZTSTWA SZTUK PIĘKNYCH1.

(Dokończenie.)

XI I I .

Jeszcze o s ta tn ie  dźwięki g łosu  mego nie p r z e ­
b rzm ia ły ,  gdy  nagle  usłyszałem ...  nie! nigdy nie po­
traf ię  op isać  doznanego wrażenia! Spróbuję  dać 
choć s łabe je g o  wyobrażenie .

Najpierw był to  jak iś ,  zaledwie pochwycalny 
uchem  pom ieszany  szm er  j a k b y  n ieus tann ie  odzywa- 
jącój się gdzieś t r ą b k i  i ude rzań  w dłonie, i zdało 
m i  się, że gdzieś  w niepojętej oddali lub  też w nie- 
zgłębioućj otchłani,  po rusza ły  się nieprzeliczane 
t łu m y ;  t łu m y  te powiększały się n ieus tann ie  i szyb-

X IV.

—  Uspokój, się patrz ,  rzekła  mi A licja.
P rz y p o m in a m  sobie doskonale, że piewsze dozna­

ne wówczas wrażenie było ta k  słodkie i błogie, że 
od e tchną łem  ca łą  piersią .  Coś, czego nazw ać  nie 
um iem , jakby  m g l is ty  lazur ,  s r eb rzyste  tony ,  nie 
m g ła  i nie światło , otaczało  m nie  do koła. Z począ t­
ku nic nie w idziałem i ty lko m iękko  za to n ą łem  
w rozkosznem niby  om dleniu , i dopiero  zwolna za­
cząłem dost rzegać  wyniosłe zarysy  pięknych g ó r  po­
k ry tych  laęami- T uż  podem ną  wody wielkiego je ­
ziora, roz taczały  swe przezroczyste fale a  cfrzące 
gwiazdy odbijały  się w ich, zwierciadle. S łyszałem  
m iły  szm er fali rozbijającej się o wybrzeża; n a p a ­
w a łe m  się zachw ycającą  wonią pom arańczowego 
kw iatu ,  a  jednocześnie dolatywały  m nie  czaru jące  
tony prześlicznego kobiecego śpiewu.. . .

Zachwycony, upojony w onią i śp iewem , z a p ra ­
g n ą łe m  spuścić  się na  ziemię. Tuż przed n a m i s ta ł  
prześliczny dom eb m arm u ro w y ,  k ry jący  się wśród 
klombów cyprysu : przez o tw arte  okna dochodził nas 
coraz wyraźniej zachw ycający  śpiew niewidzialnej 
śpiewaczki. P ięk n e  jezioro posypane o p ad ły m  po- 
m aianczow ym  kw iatem , g ła ska ło  m u ry  pałacyku  swe­
m i przeczysteroi fa lam i,  a tuż  naprzeciw  wyłaniała 
się z g łęb i  wód wyspa zarośnię ta  drzewami pom a- 
rauczowemi i laurowem i, pokry tem i ćiemno-zielone- 
m i liściami i otoczonemi ja k ą ś  m g łą  św ie t laną  w po ­
śród której p rzeg ląda ły  po r ty k i  i ko lnm nady ,  św ią­
tynie, pom nik i i wieżyce.

—  Izola-Bella ,  L ago-m agiore!  rzek ła  mi Alicja.
—  Ach!... odpowiedziałem tylko i za trzym aliśm y 

się. T e raz  doskonale słyszeć było m ożna cudny śpiew 
k tó rego  dźwięk coraz silniój oddziaływał na m nie  
n iep rzepa r tym  ku sobie pociąga jąc  u rok iem . Cóż 
to za czyste i pełne tony!.. Z a p ra g n ę łe m  koniecznie 
zobaczyć tw arz czarodziejki śpiewającej tak  cudnie 
podczas tak  cudownej nocy: zbliżyliśmy się do okna.

(d. c. n )

D ru k .  K. Kowalewskiego (ul. K ró lew ska  N.lOGCifc)

P a n  J .  Suchodolski ob razem  swym p. t.  Spacer  
na B ie lany  _ p rzypom ina  bardzo inny swój podobny 
przeds taw ia jący  odwiedziny sąsiedzkie. J a k  w je-’ 
dnym  ta k  i d ru g im  konie g łów ną  o d g ry w a ją  role 
reszka j e s t  doda tk iem . Pow óz w pięć koni zaprzę­
żony wjeżdża przez w rótnie  z p ros tych żerdzi, woźni­
ca po krakow sku  u b ra n y  pow strzym ując  pedzące 
ju m a k i  pali z bicza z ferworem  prawdziwie s tań g rec -
kim. O bok m ego  na koźle siedzi jak iś  w ypudrow a- 
ny jegom ość ,  sp o g lą d a ją c y  z ukosa na m łodzieńca 
w daw nym  polskim s tro ju ,  k tó ry  sadząc na wierzcho­
wcu nads taw ia  dłon aby  p rzy jąć  k ilka czereśni po ­
daw anych  m u  up rze jm ie  rączką  w yciągn ię tą  z powo­
zu. Dawczyni jednak  nie widać, zas łan ia ją  j ą  sie­
dzący na kozie, dom yślać  się tylko należy  po ukoś- 
nem  spojrzeniu  owego w ypudrow anego  jegom ośc i ,  że 
m us i  być  m ło d ą  i ła d n ą  a p rzynajm nie j d la  niego 
nie obo ję tn ą .  Konie licowe w p e łnym  kłusie dziel­
nie i bardzo n a tu ra ln ie  p rzedstaw ione, zdają  sie z o- 
brazu w yskakiw ać ty le  w nich praw dy i życia. Z da leka  
widać jed n o k o n n ą  d ryndu lę  n ape łn ioną  s iedzącymi, 
w której kon w yciągnię ty  jasno  świadczy o ciężkim 
^ludzie swojej p racy : dalój W is łę  i we m gle  i kurzu 
W arszaw a .

O biaz  pana  Sehouppego  p rzeds taw ia jący  Nowy. 
t a i g  nad  D u n a jcem  u podnóża K a r p a t  j e s t  p racą  
wcale ła d n ą  i s t a ra n n ie  w ykonaną.  Miasto rozciąga  
się n a  płaszczyźnie nadrzecznej po za k tó r ą  podno- 
szą się już  wzgórza s tanow iące  przednie czaty  głów­
nego  ta t rz ań sk ieg o  ko rpusu .  W  oddaw aniu  planów 
oddalonych  p. Schouppe szczególniej celuje. P e r ­
sp ek ty w a  u niego w yborn ie  zachow ana, zarysy  p rzed ­
m i o t y  dalszych zawsze z p raw dą  przedstawione, a  
os łan ia jąca  je  m g ła  lekkością  i delika tnością  bardzo 

‘n a tu rę  p rzypom ina .  Bliższe za to plany' nie m a ją  
już tej swobody i znać  że a r tyśc ie  nie p rzychodzą  
z ła tw ością  ja k  dalsze. N o w y ta rg  posiada  wszy­
stkie te cechy' ta len tu  p S chouppego ,  pa trząc  w g łą b  
jego zachwyca i pociągao zwróciwszy zaś uw agę  
na bliskie szczegóły m im ów  l i  wybiega py tan ie ,  d la  
czego a r ty s ta  mniej o nich Pam ię ta ł .

Dziewczynka idąca  n a  sPoczynek p. Milewskiego 
P ry m u sa ,  poch lebne daje świadectwo o ta lencie  tego 
a r ty s ty .  Myśl bardzo p ro s ta ,  dziewczynka w koszuli 
ty lko i spódniczce t r z y m a n ą  przez siebie świecę za­
p a lo n ą  osłan ia  r ęk ą .  P ło m ien ia  więc nie widać ty l ­
ko światło  obrzuca jące  je j tw arz całą .  Z przeciw nej 
s t rony  przez okno p rom ień  księżyca oblew a ca łą  je j 
pos tać ,  ze św ia t łem  świecy s tanow iąc  przeciwieństwo 
co odw zorować zdaje się było g łów nem  zadaniem a r -  
s ty .  \V każdym  razie nie zostało to  u w yda tn ionem  
jak b y  życzyć należało, św ia t ło  księżyca za b lade, za 
m ało  błyszczące, dziewczynka jednak  bardzo p o w a b ­
na  i u jm ująca .

Owce na pastw isku  p. Mejssnera nades łane  z M o- 
nach jum  są  obrazkiem , s ta ra n n ie  op racow anym  i do— 
wodzącym niepospolitego wyrobienia artys tycznego .  
N ą  wzgórku stoi pastuszek plecam i zwrócony do wi­
dzów i p rzypa tru je  się me wiadomo tylko, czy k ra jo -  

razowi, czy też wschodzącemu lub zachodzącem u 
słońcu. Ta n iepew ność ude te rm inow an ia  pory cza- 
su jed jm ą  stanowi chybę w ładne j te j  pracy, ze świa­
t ł a  zaś trudno  o d g ad n ąć  czy to  r a n e k  czy.chw ila  
dzień kończąca. _ Owiec coś sztuk dziewięć już najeż­
dżone leżą  spokojnie  na  ziemi przy  jednej spoczywa 
jagnię ,  drugie  doi m atkę a jed en  z baranów  skubie  
jeszcze traw ę.

A kw are la  p. K ossaka  przedstaw iająca  polowanie 
na lisa, w ugrupow an iu  koni i myśliwych siedzących 
na saniach , w otoczeniu zimowem m a  wiele p raw dy  
i malowniczosci. Lis uciekający bardzo na tu ra ln ie  
p rzeds taw iony ,  ale goniące  za n im  c h a r ty  nie są  to  
psy myśliwskie co na okrzyk: haźgo —  h a ! porzucą  
najsmaczniejsze jad ło  i rzuciwszy się w pości°- p a d n ą  
t r u p e m  a zwierza nie puszczą. Nie widać w nich ani 
ognia  an i wysiłku, a chociaż odsunięte  od widza d r u ­
gie  dopiero za jm ują  miejsce, znającego jednak  po ­
lowanie z c h a r ta m i  rażą  n iezdarnem ułożeniem całej 
swej postaci.

4o3BO„TCHO MeH3ypOK>. R e d a k to r  J .  K. G regorow icz .
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
ZE W S P O M N I E Ń  M Ł O D  E J  IP .A. UST TśTy

ułożony przez

Elizą Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

Ale na wieczorze u p. Natalji ujrzałam p. Lubo­
mira w całej jego wielkości i świetności. To siady­
wał w ocienionym rogu salonu pomiędzy etażerką 
i koszem z wazonami, z czołem podparłem dłonią, 
od stóp do głowy owinięty w tajemniczy i interesu­
jący płaszcz melanchołji; to występował ze swego 
ukrycia i z postawą pełną wyższości, z gestem szla­
chetnym rzucał pomiędzy towarzystwo race podnio­
słych frazesow i zdroje słów kwiecistych; to jeszcze 
stawał napizeciw mnie i orzucał mię spojrzeniami 
ognistemi i rozmarzonemi naprzemian.

Gdy opuszczałam z m atką towarzystwo wyszedł 
wraz z nami, sprowadził mię ze wschodów a podając 
rękę gdym wsiadała do karety, uścisnął lekko końce 
moich palców i szepnął:

Ach! czemuż, czemuż żegnać panią muszę? przy 
pani zapominam o przebytych cierpieniach, w chorą 
duszę moją spływa ożywczy zdrój pociechy i szczę­
ścia!

Kareta z turkotem potoczyła się po bruku a w mo­
ich uszach brzmiał szept Lubomira, rękę palił mi 
uścisk jego dłoni. Groźne,"okropne słowa1 Bini da­
lekie — dalekie były ode mnie, ani myślałam już 
o-nich. W  połowie drogi matka moja ozwała się.

— Śliczny to człowiek ten Lubomir! jakie wy­
kształcenie, co za wymowa! Zarzucają mu wpraw­
dzie zbyt demokratyczne wyobrażenia, ale ja  nie wi­
dzę wcale aby stanowiły one wadę. W ogóle Lubo­
mir ma u mnie wielkie łaski a przytem... piękne ma 
imię i znaczny majątek.

Mimowolnym ruchem pochwyciłam ręce mojej 
matki i ucałowałam je z zapałem. Tak! myślałam, 
matka to moja mówi praiydę! Binia ma przywidze­
nia, okropne, śmieszne, potworne przywidzenia!

Matka moja pocałowała mię kilka razy w czoło 
a światło latarni ukazało mi, że patrzyła na mnie 
z pół żartobliwym, pół radośnym wyrazem.

LI.

kąd jadę, ua co uśmiechnęła się ona żartobliwie 
ubrałam  się prędko i żywo zbiegłam ze wschodów.

Jadąc zaś myślałam sobie, jak to znajdę Zosię 
z promieniejącą szczęściem twarzą, jak z wesołym 
okrzykiem rzuci się mi na szyję, jak mi opowie cuda
0 szlachefcnem znalezieniu się swego brata z młodym 
prawnikiem. A może i narzeczony będzie przy niej, 
poznam go bliżej, szczęśliwa Zosia!

Gdy wydawałam w myśli ostatni ten wykrzyknik, 
kareta stanęła i lokaj otworzył przedemną portjerę. 

Było we zwyczaju między nami młodemi pannami
1 przyjaciółkami, że oddawałyśmy sobie często wizy­
ty we własnych pokojach, nie widując przytem niko­
go z opiekunów i domowych. Robiło się to wpraw­
dzie ostrożnie, z uprzedniem na?przyjęcie i oddanie 
takiej koleżeńskiój wizyty pozwoleniem matki czy 
opiekunki, ale było to tak dalece przyjęte, że nie 
zwracało niczyjój uwagi. Tak wizytująca towarzysz­
kę swą panna, wchodziła najczęściej mniejszem wej­
ściem do mieszkania, omijając wchód paradny albo 
też przebiegając salony witała spotkane tam osoby 
i szła na przyjacielską pogadankę do osobnego po­
koju tej, którą odwiedzała.

Ja  dnia tego wybrałam pierwszy środek i weszłam 
mniejszemi wschodami, prowadzącemi prosto do po­
kojów Zosi i jej garderobny, przewidywałam bowiem 
że w salonach mogę znaleść hałas lub skwaszone 
miny, oburzonych dzisiejszym wypadkiem wujostwa. 
W biegłszy po wschodach wpadłam więcej niż we­
szłam do pokoju znajomej mi dobrze służącej. Jak  
się masz Teofilko, zawołałam w progu, panienka 
w domu?

■W domu! odpowiedziała dziewczyna i jak  mi się 
wydało głosem smutnym. Nie bardzo jednak uwa­
żałam na to. Zdejmując futro i kapelusz spojrza­
łam na przymknięte drzwi Zosi, i spostrzegłam że 
w pokoju jej nie było jeszcze światła, chociaż zmrok 
krótkiego unia zimowego na dobre zapadać zaczął. 
Przytem panowała tam zupełna cisza.

Może panienka w salonie? spytałam raz jeszcze 
służącej.

— Owszem, siedzi w swoim pokoju, tym samym 
smutnym głosem odpowiedziała Teofilka-

Sama jedna, śród zmroku i ciszy! tak przystoi 
rozkochanej pannie i od kilku godzin narzeczonej, 
pomyślałam. Marzy sobie kochana Zosia i dlatego 
nie wybiegła na moje spotkanie choć głos mój sły­
szy już pewnie!

Z tą myślą otworzyłam drzwi i próg pokoju Zosi 
przestąpiłam .

Z początku z powodu zmroku zwiększonego je ­
szcze wiszącemi u okien firankami nic rozróżnić nie 
mogłam, a tak głęboka panowała cisza, iż pomyśla­
łam że służąca musiała się omylić i że Zosia była 
w salonie. Chciałam

zwolna, z ciężkością uniosła się ona na kozetce, ale 
zaraz opadła znów na nią jakby sił pozbawiona i głoś­
no już płakać zaczęła.

Poskoczyłam, przypadłam do niej i przyklęknąw­
szy objęłam ją  ramionami. Zosia drżała całem cia­
łem, pierś jój rozdzierała się okropnympłaczem, a łzy 
gorącym potokiem spływały na moją twarz, suknię 
i ręce, któremi starałam  się podtrzymywać jej zwie­
szającą, osłabłą głowę...

— Co tobie na miłość Boską? Co tobie Zosiu, co 
się stało? Czy jakie nieszczęście? spytałam czując 
że i mnie na płacz się zbiera.

Po kilku minutach zaledwie Zosia zdołała wymó­
wić śród płaczu.

— O jakżem ja  nieszczęśliwa! Lubomir odmó­
wił.....

Osłupiałam ze zdziwienia, bo z dwóch ostatnich 
wyrazów zrozumiałam, że Lubomir odmówił ręki sio­
stry człowiekowi, którego kochała.

Okropna wątpliwość przebiegła mi przez głowę. 
Dla czego uczynił tak? pytałam.śiebie czy dla tego 
że inaczej myśli i czuje niż "mówi? I  jakże zresztą 
miał serce zadawać siostrze taką boleść? Zosia jak­
by odgadła myśli moje podniosła się nieco na kozet­
ce, z wysileniem powstrzymała płacz i zaczęła opo­
wiadać zmienionym głosem.

— Władysław po rozmowie z Lubomirem, wyszedł 
jego pokoju blady, z drżącemi ustami i z takim

już zawrócić się i powiedzieć
Nastenm? s • - >• feofilce, aby oznajmiła jej moje przybycie, gdy nagle
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do karety, a powiedziawszy jej do-

go rogu pokoju wydobyło się parę stłumionych ale 
przejmujących łkań.

Zdumiona i strwożona nie wiedziałam sama co 
mam o tem myśleć, ale wpatrzywszy się w kąt poko­
ju  w którym ozwały się łkania, dojrzałam słabo ry­
sującą się na tle mrocznem postać skuloną, jakby 
bezwładnie leżącą na kozetce.

Czy to ty Zosiu? spytałam przejęta przykrem, 
meledwie bolesnem wrażeniem.

n  p i  w  i v j m g i a m  g u  p i i tw iB  o u  Sit
Gzy to ty Wacławo? ozwał się z kątka słaby, [kłam  do swego pokoju.... 

zmiunony, pełen łez i łkań głos Zosi, a zarazem I Tu Zosia przerwała swoje opowiadanie,

wyrazem na twarzy, jakiego nawet określić nie po­
trafię. Był w nim i gniew obrażonego człowieka i du­
ma szlachetna, żal i boleść niezmierna. Znalazłszy 
mię samą jedną i czekającą na niego w salonie zbli­
żył się, pochwycił moje ręce i patrząc na mnie tak, 
że w oczach jego odgadłam nieszczęście rzekł do 
mnie biedny Aniele! niechcą mi ciebie oddać a 
byłabyś ze mną szczęśliwa., tak cię kocham! Wszak­
że dodał po chwili milczenia, niechcę narażać cię 
na walkę z familją, ze światem — oddalę się... je ­
ślibyś tkiedy w życiu potrzebowała przyjaciela, 
obrońcy, oddanego ci całkiem człowieka, pomyśl o 
mnie...

Rzekłszy to przycisnął do ust moją rękę i wybiegł 
z salonu, bardziej jeszcze blady niż kiedy wchodził 
i z większym jeszcze wyrazem cierpienia, a zarazem 
dumy na twarzy.

Sama nie wiedziałam co się ze mną działo opo­
wiadała dalej Zosia, nogi podemną drżały, w gło­
wie czułam zawrót a serce jakby zamarło i ostygło 
we mnie z boleści i trwogi. Nie zdołałam jeszcze 
wyjść z tego stanu gdy wszedł Lubomir, a zobaczyw­
szy mnie stojącą na wpół m artw ą i opierającą się 
o poręcz krzesła aby nie upaść, zatrzymał się w pro­
gu i patrzył na mnie. Nie wiem czy nie myliłam 
się bo nie byłam zupełnie przytomną, ale zdaje mi 
się że widziałam na twarzy Lubomira pewne zmię- 
szanie, wahanie się, a nawet smutek. Co do mnie 
patrzyłam na niego i czułam sama, że we wzroku 
moim było tysiąc zapytań i wyrzutów. Po chwili Lu­
bomir podszedł do mnie, uścisnął mię i zaczął mi 
mówić, że odmówił Władysławowi mojej ręki dla 
pewnych jem u tylko wiadomych przyczyn, że W ła­
dysław nie wart mię, że powinnam o nim zapom­
nieć a wyjść za człowieka bardziej stosownego dla 
mnie i charakterem i pozycją towarzyską.... Słucha­
łam go osłupiała ze zdziwienia, ale przy ostatnich 
jego wyrazach nie mogłam się powstrzymać, odep­
chnęłam go prawie od siebie i głośno płacząc ucie-

bo Teo-



filka w niosła lam pę, w idocznie w obec służącej nie 
chciała m ów ić dalój. D otąd nie w idziałam  wzroku 
iej twarzy i gdy spojrzałam na n ią  przy św ietle lam­
py zostałam  przerażoną n iem al. Zdawało się ze 
p r z e z  ten jeden  dzień Zosia o kilka lat postarzała.
K ysy jej ładnej i św ieżej tw arzyczki zm ięte były  
i zm ieniono, oczy nabrzęk łe od p łaczu  straciły  blask  
i .zam iast zwykłój sobie n iew innej otw artości i c ie­
kawej m yśli, nabrały  w yrazu jak iegoś om dlenia  

i zm ęczenia.
—  Jak ona go kochał pom yślałam  czując zara­

zem  we w łasnem  sercu  boleśne śc iśn ien ie . Zdawa­
ło m i się  że w tej chw ili nienaw idziłam  prawie Lu­

bom ira.
Gdy służąca  odeszła, Zosia prosiła m ię abym spu­

ściła  zasłonę na lam pę której blask ją  raziL Speł­
niłam  jój żądanie i usiadłam  znowu przy niej.

W idać, że zw ierzenie się  jakie uczyniła przede- 
m ną i poczucie że był obok niej ktoś, co rozum iał 
i podziela ł jej cierpienie ulżyło jej sercu , b o  spokoj­

niej już zaczęła mówić.
—  Przez cały dzień biłam  się ze straszuem i m y­

ślam i, które nieustannie przychodziły m i do g łow y... 
W u j e n k a  parę razy przychodziła  do m nie, ale m e  
m ogłam  do niej ani słow a przem ówić w iesz jak jest  
zim ną i im ponującą ... bałam  się jej od najm niej­
szego dzieciństw a i teraz czuję przed nią pew ną  
trw ogę pochodzącą zapew ne z przyzw yczajenia.

O! czem uż nie m am  m atki?......
B iedna Zosia! ileż łzaw ego sm utku było  w jej, 

zm iętój i bladej tw arzy, gdy wym awiała ostatn ie w y­

razy!
W zięłam  ją  za rękę i zapytałam .
—  Jakież to są  te m yśli straszliw e z k tó rem ib i

ła ś  się przeż dzień cały?
Gdy zadaw ałam  Z osi to pytanie g ło s m i drżał 

i serce się ściskało , bo naprzód już odgadyw ałam , 
że m yśli o które ją  pytałam  b y ły  takiem iż w ątpli 
w ościam i, jak ie i m nie napełn iały . Zosia p opatrzy­
ła  na m nie d ługo, w oczach jej zjaw ił się  wyraz 
trw ogi i  n iezw ykłą  s iłą  ściskając m i rękę nagle  

spytała:
—  Pow iedz m i, na którym  z nich om yliłam  się? 
K tóry z nich niew art m iłości m ojej i szacunku?

B rat mój czy on?
M ówiąc to patrzyła na  m nie tak , jakby z gorącz­

kow ą niecierpliw ością oczekiw ała odpow iedzi. A le 
ja nieodpow iadałam , g łow a opadła m i na  piersi, 
przed oczami m em i ideał mój chw iał się na swym  
piedestale a zasłaniała  go coraz bardziej groźna mara 
zw ątpienia. Zosia stłum iła  łkanie które znow u w y­
ryw ało się z jej p iersi, i m ów iła dalej ale tym  razem  
więcój do siebie niż do m nie.

—  Czy jego tw arz szlachetna i oczy pogodne k ła­
m ią, czy brat mój kłam ał, gdy tak szlachetne i rozu­
m ne w ym aw iał zwykle słowa? Czy on na sum ieniu  
i opinji m a jakąś brzydką plam ę dla której nie po­
w innam  zostać jego  żoną, czy brat mój fałszyw ym  
je s t  i słabym  człow iekiem , który inaczej m ów i a ina- 
czój postępuje i m yśli?

T e słow a Zosi przeszyły  m ię jak żądła. N ieste ­
ty! dziwna jakaś pewność rodziła się we m nie, że nie 
W ład ysław  b y ł Zosi n iegodnym , ale że brat jej 
schlebiał przesądom  św iata nie chcąc aby śiostra  zo­
stała żoną człow ieka, który nie posiadał starożytne­
go im ienia i pracą na chleb zarabiał.

Czemu nie odpow iadasz m i W acław o? szepnęła  
nagle Zosia m ocno ściskając obie moje ręce.

Zerwałam się z siedzenia i rękę przycisnęłam  do 
czoła.

—  Co ci odpowiem? zaw ołałam  z bolością. Ja  
sam a błądzę po labiryncie pytań okropnych, ja sa­
m a pytam  gdzie jest i czy jest na św iecie prawda?

C zem u i czy czem ukolw iek w ierzyć m ożna?... O, ja  
tak w ierzyłam  w w yższość tw ojego brata....

W  tej chw ili w eszła służąca i oznajm iła że L ubo­
mir chce w idzieć się z siostrą . Poniew aż nie chcia­
łam  w idzieć go w tej chw ili i byłam  zaniepokojona  
i rozżalona do najw yższego stopnia, u śc isnęłam  w ięc  
Zosię w m ilczeniu  i w yszłam . K iedy w p rzy leg łym  
pokoju wkładałam  futro i kapelusz, słyszałam  jak  
drzwiam i prow adzącem i z salonu w szedł do pokoju 
siostry  Lubom ir. D rzw i .były na w pół otw arte, mi- 
m ow oli spojrzałam  i zobaczyłam  jak zb liży ł s ię  do 
Z osi, objął ją  ram ieniem  i patrząc na n ią  w yrzekł: 

—  Jakażeś ty zm ieniona! p łakałaś znać wiele! 
Biedna! g ło s  jego  b y ł m iękki a wyraz tw arzy sm utny  

W idziałam  także że Zosia usunęła  się  zrazu od 
brata, ale pociągn ięta  do n iego  m oże łagod nem i j e  
go słowam i, a m oże tą  potrzebą przytulenia się  do

sw ego od w ielu  lat pow ziętego zw yczaju znak krzy­
ża, i całując m ię na dobranoc w czoło wyrzekła:

—  N ie m ęcz się i nie m artw n azbyt, moje dziec­
ko! każde m łode i poczciwe serce m usi przejść w ży­
ciu  tę  drogę złudzeń i rozczarowań, jaką ty p izeb y -  
w asz teraz! P ogoń  za dobrem  om yła często  tak jak  

i pogoń za szczęściem .
N ie dowodzi to jeduak aby jedno i drugie istn ieć  

nie m ia ło  na św iecie , trzeba tylko zaw sze m ieć  
odw agę patrzyć w twarz prawdzie choćby bardzo  
sm utnej, bo zaślep ien ie prow adzi za sobą w ielkie  

nieszczęścia .

LII.

gu piV„ BUlł,  ______  r __ ^   .... .  P o śnie niespokojnym  który m i sam e sm utne choć
k o g o ś  w cierpieniu, jaką czują m łode i słabe isto ty , n iew yraźne przedstaw iał obrazy, w stałam  późno 
objęła jego  szyję obu rękam i i znow u cicho płakać U  ciężką g łow ą  i tak byłam  zajęta  m yślam i o biednej 
zaczęła. Lubom ir n ie u su nął ją , ow szem  przycisnął Zosi i w czorajszym  postępku Lubom ira, że zaledw ie 
do swej piersi i  m ów ił coś do niej po cichu i ła - m onosylabam i m ogłam  odpow iedzieć m atce trosk li- 
godnie, wie i z niepokojem  dopytującej się  co mi by ło , dla

Jaki on dobry! m yślałam  sobie schodząc ze w scho- czego w yglądałam  blado i w szczególn iejsze wpada- 
dów, jak on boleje nad siostrą! N ie! on nie w inien , U am zam yślenie.
to tam ten zapew ne je s t tak  zły n ieuczciw y, że Lubo- W  parę godzin po południu siedziałyśm y obie w 
m ir czuł się w obow iązku ratow ać od n iego  m łodą baw ialnym  salonie. Matka czytała  jak iś now y 10- 
i niedośw iadczoną sw ą siostrę , choćby kosztem  w iel- m ans który ją  w ielce zajm ował, ja  z roztargn ien iem  
kiego jej c ierp ien ia ... i prawie m achinalnie haftow ałam  m ankietki. oznaj-

0 ,  jakże trudnem  do rozczarow ania, jak przystęp- miono Lubom ira. Matka pośp ieszn ie i z zadow ole- 
nem  złudzen iom , jak upartem  w raz pow ziętej w ie- n iem  w yrzekła: prosić! Ja  czułam  zw iększający się  
rze jest serce m łode, czujące w sam em  sobie nie-1 niepokój.
zm ierne do dobrego poryw y i pragnące z ca łych  sił Lubomir z g łębokiem  uszanow aniem  pow itał moją  
w idzieć na ziem i^sam ą cnotę i w ielkość. m atkę, m nie u ścisn ą ł za rękę silniej niż zw ykle,przy-

W  czasie powrotu od m ieszkania  Zosi do dom u, czem  oczy jego zapaliły się  tem i isk ierkam i, które 
niepojętym  dla dośw iadczeńszych  niż byłam  wtedy najczęściej ukazyw ały się  w tedy gdy patrzał na 
ludzi procesem  m yśli, zdołałam  utrw alić w sobie to m nie. R ozm owa szła  z p ó ł godziny zw ykłym  try- 
przekonanie, że Lubomir odm ów ił m łodem u praw- kem z tą tylko różnicą, że ja  bardzo m ało m ięsza- 
nikowi ręki swojej siostry nie przez schlebienie prze- jaTn sję do niej. Sm utna byłam  i roztargniona, m y- 
sądom  św iatow ym , n ie dla tego  aby m iał te przesą - U la łam  w ciąż o rozpłakanój biednej Zosi, nie m ogłam  
dy podzielać i im  szczęście  siostry  p ośw ięcać, ale że oderwać oczu od twarzy L ubom ira, tak pragnęłam  
inaczej postąp ić nie m óg ł i n ie był pow inien, że w yczytać na niej powody jego  w czorajszego postęp- 
krok ten  podyktow any mu zo sla ł przez najszlachet- ku. Lubomir w ydaw ał się także w ięcej zam yślony, 
niejsze i najm ędrsze w św iecie pobudki. i w ięcej jeszcze niż zw ykle m elancholiczny, m atka

W szak że rozum ow ania te n ie uspokoiły m ię, roz- która i tak od pew nego czasu  zostaw ia ła  nas n iekie- 
drażniona i sm utna przyjechałam  do domu i uprosi- dy sam  na sam , jakby w ch ęci abyśm y się prędzej 
łam  m atki, aby n ie brała m ię z sobą na w ieczór n a h  lepiej porozum ieli, pow stała i przeszedłszy do są-  
który m iałyśm y z n ią  udać się obie. Matka po p e w -1 siedn iego gabineciku usiadła z k siążk ą na so lce, tak  
nym  oporze i dopytyw aniu się o przyczyny sm utku że zostawiając rszelką sw obodę rozm awiania, nie 
i zm iany jak ą  dostrzeg ła  w m ojej tw arzy, zgodziła , straciła nas jeduak z oczu. Lubomir był u nas częs-  
się z m em  żądaniem  i pojechała na w ieczór sam a, tym  gościem . Matka moja jako tak znacznie star- 
ja zaś na w szystkie jej pytania odpowiadałam  tylko, sza czuła s ię  uw olnioną od zbytnich cerem onji z m ło- 
że m am  silny ból g łow y. W  istocie bolała  m ię g ło - dymi ludźm i, to też  oddalenie się  jej do sąsiedniego

‘ ' " pokoju b yło  bardzo naturalnem . M usiało ono także 
być bardzo na rękę Lubom irowi, bo z pew nym  poś­
piechem  przybliżył on swe krzesło do kanapki na 
której siedziałam  z m oim  haftem .

—  W iem  o tem , zaczą ł pó łg łosem , że pani byłaś 
wczoraj u mojej biednej siostry  i posiadasz w szy­
stkie jej tajem nice. M ówiła mi o tem  sam a. Pozw ól 
pani abym  serdecznie jej podziękow ał za tę  przy­
jaźń, za ten  kwiat tak rzadki i drogi jaki pani ofiaru­
jesz Zosi.... Serce pani to skarbnica dyjam ento- 

w ych .......
—  Nie potrzebujesz m i pan dziękować za przy­

jaźń m oją dla Zosi, przerw ałam .Jesteśm y tak podob­
ne do sieb ie  w iekiem , uczuciam i, pragnieniam i iż 
nic naturaln iejszego nad to, żeśm y się  zrozumiały 
i pokochały. W ierzaj mi pan że wczorajsze zmar­
tw ien ie  Zosi m ocno m ię dotknęło...

W ym aw iając ostatnie słowa byłam  przejęta istot­
nym  żalem  i podniosłam  na L ubom ira^czy, w których 
m im ow oli zakręciła się łza.

—  P ani jesteś aniołem  dobroci, w yrzekł pan Lu­
bom ir stłum ionym  głosem  i  w strząsnąw szy głoff$

wa ale daleko m ocniej czułam  ból serca za biedną a 
tak kochającą Z osię. .

Kiedy o wczesnej bardzo godzin ie ^przywołałam  
m ą'garderobianę, aby pom ogła m i rozebrać się, 
przykrego na jej widok dośw iadczyłam  uczucia. P rzy­
szło m i na pam ięć w czorajsze ostrzeżenie B ini, i o- 
kropnym  w ęzłem  połączyło się  w mej wyobraźni 
i dzisiejszym  Lubom ira postępkiem .

—  Nie! to być nie może! zaw ołałam  głośn o  zapo­
m inając się  całk iem  i gn iew ną ręką odrzucając od 
siebie tylko co zdjętą bransoletę.

Przekonasz się że tak jest! ozwał się za m ną  
g łos łagodny i sm utuy. Obejrzałam się i zobaczy­
łam  B iuię, która odprawiwszy garderobianę stanęła  
za m ną i twarz m oją w lustrze w idziała. Poczciw a  
piastunka odgadła znać moje m yśli i znaczenie w y­
razów , jakie w ym ów iłam  niecierpliw ym  gestem  od­
rzucając od siebie niew inną bransoletę. A  ja  tak  
byłam  zatopiona w e w łasnych m yślach, że niespo- 
strzeg łam  ani jej w ejścia ani oddalenia się  Zosi. 
W  m ilczeniu pom ogła m i Binia zdjąć ubranie, a gdy 
się  już położyłam  do snu uczyniła nadem ną w edług
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powiódł ręką po czole. Twarz jego przybrała ponu­
ry, tragiczny wyraz, który dziwnie sprzeczał się z ko­
biecą miękkością rysów i zimną mglistością spoj­
rzenia.

— Pani nie wiesz, mówił dalój tym samym to­
nem, z jaką boleścią, z jaką  rozpaczą zadawałem cios
sercu mojój siostry.... ale musiałem.... musiałem.....
tak uczynić rozkazywał mi honor, obowiązek, rozka­
zywało mi sumienie....

— Mój Boże! zawołałam, więc pan tak źle uważasz 
pana Władysława, tyle złego wiesz o nim!...

Na te słowa szczególniejszy wyraz przebiegł po 
twarzy Lubomira, wydało mi się że mignęło po niej 
coś niby ironja, niby wstyd jakiś tajemny, niby za­
kłopotanie. Była to tylko błyskawica po której przej­
ściu na rysach jego osiadła znowu gruba warstwa 
melancholji i rozczulenia. Ale mnie się zdało że 
w tem mgnieniu oka otworzyło się okienko duszy 
Lubomira, a ja ] ujrzałam przez nie o nie chcia­
łam widzieć! spuściłam oczy na haft i tylko białe a- 
tłaskiem wyszywane na batyście listki, ukazały mi 
się jakoś szare i brzydkie.... Lubomir mówił znowu 
wstrząsając włosami i ręką wiodąc po czole:

— Tak pani! inaczej uczynić nie mogłem. Po­
stępek ten był mi nakazany przez honor, przez obo­
wiązek, przez sumienie i troskliwość o przyszłość sio­
stry! Przecie jestem jej bratem! Wszakże ja to  po­
winienem czuwać nad nią, nad młodą jej głową, roz­
ciągnąć ramię męzkiej opieki, być dla niej pukle­
rzem chroniącym od niebezpieczeństw jakie spotyka­
ją  tak często młodość i niedoświadczenie! o pani! ja  
pojmuję moje obowiązki braterskie. Duch mój nie 
daremnie uniósł się nad poziom i buja w sferach nie­
dostępnych dla wielu ludzi....

W  ten sposób mówił jeszcze dość długo. J a  zaś 
słuchałam, połykałam jego słowa a gdy nareszcie 
podniosłam wzrok, Lubomir stał przedemną z wyso­
ko podniesioną głową, w szlachetnej postawie. Oczy 
jego spotkały się z mojemiiznowu zapaliły się w nich 
skry srebrnawe.

— Tak pani, ciągnął pan Lubomir, gdyby było 
inaczej, gdyby honor, obowiązek, sumienie nie na­
kazywały mi odmówić panu N. ręki mej siostry, czyż­
bym śmiał świętokradzką ręką zgnieść w jej sercu 
ten kwiat miłości, który sam najwyżej cenię ze wszy­
stkich kwiatów, rosnących na tym naszym padole 
płaczu.....

Czyżbym poważył się targnąć na ten węzeł praw­
dziwie magiczny, święty, niebiański który wiąże 
serc dwoje! O, Pani ja  zbyt wielką cześć wyznaję 
dla prawdziwej miłości, abym miał odebrać ją  sio 
-skrze mej, gdyby nie nakazywały mi tak postąpić łm 
nor, obowiązek, sumienie..

Tak, myślałam, on nie winien! tam ten to był Zo­
si niegodnym, a on jak wzniośle pojmuje miłość, 
z jakim o niój mówi zapałem!

Listki wyhaftowane na batyście były już całkiem 
białe, oderwałam jednak od nich oczy i znowu spoj­
rzałam na p. Lubomira. W ydał mi się w tej chwi­
li bardzo pięknym. Na czole jego wyczytałam u- 
sprawiedliwienie go zupełne; niezwykły rumieniec 
wzruszenia palił się mu na policzkach, oczy wpa­
trzone we mnie migotały iskrami.

—  Jakaś pani dziś piękna ! wymówił szeptem 
piawie nachylając się ku mnie. Jak  pani czarownie 
z tą  dzisiejszą bladością, z tym smutkiem ta jen r

kierowniczego wiosła, jako okręt pozbawiony ma­
sztów swych i busoli! Podobny do wędrowca zbłą­
kanego na piasczystych wydmach pustyni spragnio­
ny wszystkiego co piękne i dobre, spragniony miło­
ści prawdziwej, wielkiej, namiętnej szukałem nie­
spokojnym wzrokiem oazy, na której by spocząć mo­
gły oczy moje i serce...

Umilkł na moment niby pod wpływem wzrusze­
nia, nad którem zapanować nie mógł, a ja  spuściłam 
oczy na haft, bo instynktowe niemiłe ogarnęło mię 
wrażenie. W yraz „ oaza” użyty przez p. Lubomira 
rażąco uderzył moje uszy. Kazem z nim przypłynę­
ło do mnie bolesne wspomnienie. Wszakże i pan 
Agenor oświadczając się tego samego użył wy­
razu!

— Ale przyszła chwila, ciągnął po chwili p. Lu­
bomir, że oczom moim ukazał się kwiat czarownej 
piękności, serce moje ujrzało i odgadło upragnioną 
oazę....

Słowo w słowo tak samo mówił p. Agenor!
Tym kwiatem i tą  oazą jesteś Pani, omdlewa­

jącym prawie głosem wymówił p. Lubomir i dodał 
bliżej jeszcze nachylając się nademną. Ja  panią 
kocham!

nym, który czytam w twem oku! O! pani! i ja  cier­
piałem!

Tu westchnął głęboko. Spojrzałam nań ze współ­
czuciem.

Pan cierpiał? spytałam cicho.
Tak pani! odpowiedział pełnym melancholji 

g osena, wiodąc ręką po czole; fale życia unosiły mię 
° szerokim oceanie świata i byłem jako łódka bez

O czarodziejska mocy wyrazu tego! jaki wpływ 
niezbadany i nieokreślony posiadasz na serca młode 
i gorące!

Sama nie wiedziałam jakim sposobem ręka moja 
znalazła się w dłoni p. Lubomira. Trzymał ją  w sil­
nym uścisku i mówił szeptem prawie.

Pani! pokochałem cię gorąco, namiętnie, na 
wieki.... życie bez ciebie byłoby mi piekłem okrop­
nym.... czy podzielasz pani moje uczucia? Czy praw­
dą je s t ‘to co czytałem tyle razy w twych niebiań­
skich oczach? O, powiedz mi czy pozwalasz abym 
do szanownej twe'j matki zaniósł prośbę o oddanie mi 
ręki twojej? Niech połączy nas wiekuisty węzeł mi­
łości, niech droga życia wspólną nam będzie a za­
ścielę ci ją  samemi kwiatami. Powiedz mi pani, wy­
mów jedno słowo, niech wyrok mój posłyszę z ust 
twoich. Czy pozwalasz mi mówić o tem z twą 
matką?...

— Tak, odpowiedziałam z cicha przejęta uczu­
ciem szczęścia, bo słowa pana Lubomira brzmiały 
w mem uchu tak gorące, tak na wskróś przesiąknię­
te miłością dla mnie, tak prawdy pełne...

— O, dziękuję ci pani, dziękuję! zawołał z unie­
sieniem niosąc do ust mą rękę. Zaraz, zaraz to u- 
czynię.... I  podniósł się na wpół z krzesła.

— Albo nie. wymówił, jutro lepiej. Dziś, w tćj 
chwili radość mąci mi myśli w głowie.... niezdolnym 
byłbym wypowiedzieć przed matką pani treści mego 
serca, wyśpiewać przed nią tej pieśni, która mi gra 
w duszy.... Oddalę się, potrzebuję w samotności u- 
spokoić zbuntowane bicia mego serca.,., potrzebuję 
w samotnem słodkiem marzeniu wychylić powoli kro­
plę po kropli ten kielich rozkoszy jaki podałaś mi pa­
ni dając mi swej miłości, swej ręki obietnicę.... poże­
gnaj pani matkę swą odemnie, bo ja  nie mam siły.....
ju tro  lub dziś wieczór będę tu i może mi danem bę­
dzie nazwać cię pani moją narzeczoną!...

To rzekłszy okrył pocałunkami moje ręce i wy­
biegł z salonu drzwiami, od których siedzieliśmy o kil­
ka kroków zaledwie.

Powstałam, nogi się chwiały przedemną. Znowu 
więc posłyszałam ten cudowny wyraz: kocham i dru­
gi bratni mu a tak dźwięczny, tak tajemniczo rozko­
szny: narzeczona! Pokój ze wszystkiemi swemi sprzę­
tami wirował wkoło mnie i przed sobą nic nie wi­
działam.

Nagle poczułam się pociągniętą za rękaw, ktoś u- 
jął moją rękę i sama nie wiedząc znalazłam się w sa­
li jadalnej z Binią, która ciągnąc mię za sobą spie­
sznie mówiła. i

Pierwszy raz w życiu słuchałam pode drzwiami, 
ale było to z trwogi o ciebie... przewidywałam że ci 
się dziś oświadczy.... tak się i stało.... przyjęłaś go 
prawie.... nieszczęśliwe dziecko, pójdźże i zobacz 
sama....

Tu zatrzymała się i wskazujący palec wyciągnęła 
ku nawpół otwartym drzwiom od przedpokoju.

Dziś jeszcze, po wielu upłyniouych latach wspo­
mnienie widoku jaki ujrzałam wówczas, przejmuje 
mię bolesnem uczuciem, dziś jeszcze rumieniec wsty­
du występuje mi na policzki przy tem wspomnieniu, 
a na serce kładzie się dłoń mroźna. A jednak wiele 
już lat upłynęło odtąd, wiele różnych na tym bied­
nym świecie widziałam rzeczy! Cóż więc mu­
siało dziać się ze mną wówczas, wówczas gdym by­
ła tak młoda, świeża duszą, niedoświadczona, tak 
łatwo i uparcie wierząca....

Na środku przedpokoju stał pan Lubomir ubrany 
uż w palto i w kapeluszu na głowie. Przed nim 
o parę kroków stała garderobiana moja Zosia, trzy­
mając w ręku żelazko do prasowania. On trzymał 
drugą, jej rękę i ciągnął ją  ku sobie. A twarz jego 
mój Boże! jakiż wyraz miała twarz jego! W strętny 
jakiś, brzydki, niepojęty dla mnie, ale taki że na wi­
dok jego twarz moja oblała się ukropem, brwi ścią­
gnęły się mimowoli, powieki kłoniły się w dół pod 
naciskiem niezmiernego wstydu. Nie spuściłam ich 
jednak, okropna przejęła mię żądza zobaczenia, usły­
szenia wszystkiego.

Zosia cała w płomieniach wyrywała się i odwraca­
ła głowę. Pan Lubomir nie spuszczając z niej wzro­
ku i coraz silniej pociągając ją  do siebie, wymówił 
dość cicho ale głosem, którego każdy dźwięk prze­
szywał me serce: Czegóż wyrywasz się, moja ślicz­
na! takie masz piękne filuterne oczki, pozwól abym 
na nie popatrzał!

— Ja  nie mam czasu, proszę pana! odparła dzie­
wczyna wyrywając się z całej siły.

—  No co tam, że nie masz czasu! czyż nie możesz 
poświęcić mi jednój chwilki! Ja  ciebie tak kocham...

Nic więcej nie widziałam, nic więcćj nie słysza­
łam ....

Ostatni wyraz wpadł mi do piersi jak kula ogni­
sta, ciemno mi się zrobiło w oczach, dłońmi zakry­
łam płonącą twarz. Posłyszałam jak Binia zatrzas­
nęła drzwi do przedpokoju i poczułam, że położyła 
rękę na mem ramieniu. Słowa które mówiła do 
m nie, jak niewyraźne brzmienie dochodziły do me­
go pojęcia; zrozumiałam fcylko że piastunka moja wi­
działa już nieraz, jak człowiek w którego szlachetność 
i miłość uwierzyłam, w podobny sposób zalecaj; 
się do mojej garderobny i nie spokojna o mój los 
umyślnie dziś oddaliła z przedpokoju lokajów, a wy­
słała tam pod jakimś pozorem Zosię, bo była pew­
ną tego co nastąpiło i chciała mi oczy otworzyć.

Odjęłam dłonie od twarzy, skrzyżowałam ręce na 
piersi i stałam nieruchoma patrząc przed siebie, a 
nic nie widząc.

Jeden tylko wyraz, ten wielki, święty wyraz: ko­
cham! brzmiał mi wciąż w uchu, ten wyraz zbluź- 
niony, wymówiony do mnie przed chwilą z takim 
zapałem i taką prawdą w głosie i jednocześnie te- 
miż ustami rzucony pod nogi pokojówce, na podło­
gę przedpokoju z pustym śmiechem i zmysłowem 
uniesieniem!

Poczułam na ustach uśmiech palący, gorzki jak 
piołun, po chwili uśmiech ten rozszerzał się i co­
raz więcej palił i bolał, aż roztworzył całkiem moje 
usta, z których wyszedł śmiech głośny, długi z samój 
głębi piersi i rozlegający się po obszernój sali całą 
gammą o coraz wyższych, przenikliw szych tonach. 
Upadłam na kanapę, twarz znowu zakryłam dłońmi 
i śmiałam się ciągle, coraz głośniej a w piersi bola­
ło mi coś i jęczało i ręce czułam cało mokre od łez.



— Co to jest? co to się stało? posłyszałam przy 
sobie głos mojej matki, która przerażona rzuciła się 
ku mnie, odrywała mi ręce od twarzy i sama 
rozpinała moją suknię. Wody! wody! wołała z prze­
rażeniem i kropiła moje skronie orzeźwiającym pły­
nem, ale ja  nie przestawałam śmiać się, zdawało by 
się ko jakiś demon śmiechu wstąpił we mnie, a ja  nie 
mogłam wyrzucić go z siebie, siliłam się a nie mogłam. 
Doktorat wołała moja m atka przeszywającym gło­
sem; po tym jej wykrzykniku słyszałam jeszcze ruch 
jakiś w koło siebie, zdawało mi się że mię niesiono 
aż przestałam całkiem słyszeć i czuć... straciłam 
przytomność.

Kiedy otworzyłam oczy leżałam w łóżku rozebra­
na, a przy mnie stał lekarz z zamyśloną twarzą: m at­
ka moja blada i bardzo smutna, Binia z zapłakane- 
mi oczami, bez okularów, które znać zdjęła w przy­
stępie rozpaczy i z czepkiem opadającym z siwych 
włosów.

— Niech pani się uspokoi, rzekł lekarz zwraca­
jąc 3ię do mojej matki, niebezpieczeństwa nie ma 
żadnego. Córka pani doświadczyła nerwowego ata­
ku, który żadnych po sobie ważnych nie zostawi na­
stępstw, oprócz skłonności doświadczania na przy­
szłość podobnych. Musiał to być skutek bardzo sil­
nego moralnego wstrząśnienia, a oprócz tego panie 
tak niszczą swoje zdrowie i rozstrajają system ner­
wowy ciągłą zabawą, bezsennością, wrażeniami 
światowego życia, że....

Przy ostatnich wyrazach lekarza, m atka moja 
spuściła oczy, fałdy na jej czole stały się bardzo g łę­
bokie, przenikałam że dręczył ją  w głębi wyrzut jaki 

. sobie czyniła, niepokój o mnie.
—• Zapiszę córce pani uspakajające lekarstwo, ale 

przedewszystkim zalecam, aby przez trzy dni naj- 
mniój ani na krok nie opuszczała swego -pokoju, nie 
widywała nikogo oprócz domowych, i zostawała oto­
czoną najzupełniejszą ciszą i spokojnością... System 
nerwowy silnie jest podrażniony, radziłbym nadal 
powstrzymywać się od bezsennych nocy, częstego 
gwaru i zabaw, wrażeń działających na wyobraźnię 
inaczej może nastąpić nerwowe osłabienie i rozstro­
jenie, którego tyle z naszych pań doświadcza, a które 
z czasem psuje organizm fizyczny i niekorzystnie 
wpływa nawet na charakter...

Zwrócił się do mnie z pytaniem.
— Pani musisz się czuć osłabioną i doświadczać 

bólu głowy?
W  istocie, miałam w skroniach ból nieznośny i by­

łam tak słabą że zaledwie podnieść się mogłam na 
łóżku.

Jak tylko lekarz oddalił się wzięłam rękę mojej 
matki i całując ją  rzekłam:

— Moja mamo! proszę cię abyś tak uczyniła, iżby 
pan Lubomir nie przestąpił więcej nigdy progu na­
szego mieszkania!

Usiadła przy mnie i długo patrzyła ze łzą w 
oczach.

— Wiem o wszystkiem, wyrzekła w końcu, Balbi­
na całą rzećz mi opowiedziała. Nie masz szczęścia 
moje biedne dziecko, a jednak ja  sama łudziłam się.

Znowu pochyliła głowę jakby wstydziła się i wy­
rzucała sobie że nie zdołała ochronić mię od złu­
dzeń i bolesnego rozczarowania.

— To co cię spotkało, mówiła dalej, to co wi­
działaś dziś i co cię tak mocno dotknęło, może liczyć 
się do powszednich i całkiem zwyczajnych zdarzeń. 
Niejedna panna starsza od ciebie i z innemi pojęciami 
i żądaniami, zaśmiałaby się tylko z czegoś podob­
nego albo by co najwięcej bardzo lekko się zm ar­
twiła, ale ani by jćj na myśl przyszło wyrzekać się 
świetnego marjażu dla tego, że garderobiana jej 
przystojna,- a narzeczony lubi ładne twarze wszędzie

gdzie je napotka czy to w salonach, czy w przed­
pokojach....

— Moja matko! zawołałam podnosząc się żywo. 
czyliż sądzisz że i ja  podobnież uczynić powinnam 
była? Czyliżbyś chciała abym oddała czyste, ca­
łe, tak żywo i niezmiernie mogące'kochać moje ser- 
c j człowiekowi, który rzuca swoje na wszystkie wia­
try  świata, pod nogi subretkom i garderobianym.....

—  Serce? wyrzekła zwolna moja matka; czyż 
myślisz że u niego serce grało tu najmniejszą ro­
lę w zalotach do twojój pokojówki?....

—  A jednak, mówił jej że ją  kocha! zawołałam.
— Moje dziecko! odpowiedziała matka ze sm ut­

nym uśmiechem, mężczyźni nie cenią tak jak my 
tego wyrazu, rzucają go często w żarcie, w unie­
sieniu jakimkolwiek na w iatr....

— O, moja mamo! przerwałam, ja  nie chcę czło­
wieka, który mówi że wyraz ten ceni wysoko a lek­
ceważy nim w gruncie, ja  nie chcę człowieka który 
wyraz ten na wiatr rzuca!....

— I dobrze jest że nie chcesz takiego człowieka 
wyrzekła moja matka po chwili smutnego zamyśle­
nia. Zapewne praktycznie biorąc możesz źle wyjść 
na tern, możesz nie znaleść nigdy a przynajmniej 
długo świetnego losu, jakiego bardzo dla ciebie pra­
gnę, ale Wacławo moja, ja  nie należę do rzędu 
matek, które pragną z duszy swego dziecka zetrzeć 
wszystkie wyryte na niej litery lepszych i wyższych 
pragnień, a zastąpić je samemi arytmetycznemi cy­
frami sprowadzonemi do jednego mianownika ma- 
terjalnego powodzenia. Sama będąc w twym wieku 
marzyłam, duchem wyrywałam się za obręb otacza­
jącej mię sfery, śniłam o ideale... znalazłam go ale 
i utraciłam  własną winą... W szakże ze snówlmojej 
młodości i z cierpień późniejszych zostało we mnie 
coś co mi mówi, źe dobrze czynisz szukając po 
świecie nietylko bogactwa i świetności, ale cnoty 
i prawdy, coś co przeszkadza nie gniewać się na cie­
bie za to, że odrzucasz bogactwo i brzmiące imię dla 
tego, że razem z niemi nie ujrzałaś szlachetności 
i prawdziwego uczucia!

To rzekłszy matka moja pocałowała mię w głowę 
i odeszła. Zostałam sama w pokoju o przysłoniętych 
sztorami oknach, słaba z bolącą głową, z pustką 
która nagle utworzyła się w mej piersi.

LIII.

W  trzy dni potem siedziałam jeszcze według zale­
cenia lekarza w swoim pokoju, z bólem głowy i mo­
cno zmęczona a wzruszona, bo przed chwilą wła­
śnie opowiedziałam historją katastrofy zaszłój ze 
mną i z p. Lubomirem. Helena która siedząc na­
przeciw mnie słuchała uważnie, nie przerywała mi 
ani jednem słowem tylko od czasu do czasu uśmiecha­
ła się właściwym sobie smutno ironicznym uśmiechem. 
Zdziwi się może ktokolwiek że tak drażliwe i przy­
kre dla mnie przejście opowiadałam towarzyszce, ale 
naprzód jak najczęściej bywa u bardzo młodych osób, 
nie miałam tajemuic dla rówiennic moich z któremi 
byłam sprzyjaźniona, następnie Helenka była mi 
jedną z najsympatyczniejszych i najbliższych to­
warzyszek, nakoniec była ona znacznie starszą i 
doświadczeńszą odemnie, wierzyłam w jej rosądek 
i znajomość ludzi, pragnęłam  więc aby mi wytłuma­
czyła to czego dotąd jeszcze w postępowaniu i oso­
bie p. Lubomira zrozumieć nie mogłam.

— Jeżeli nie w szczególności to w ogólności prze­
widziałam to co mi teraz opowiedziałaś, ozwała się 
Helenka gdy skończyłam[mówić, byłam pewną że'ule- 
gniesz rozczarowaniu, tak prędko jak uległaś złudze­
niu p. Lubomira, znam go oddawna; był on pierwszym 
młodym człowiekiem którego poznałam i który sta­

ra ł mi się podobać gdy w świat wyszłam, miałam 
dla niego dość żywą sympatję, tak jak ty  uznawa­
łam go skończonym ideałem i tak jak ty  również 
choć innemi sposobami i zbiegiem innych wypadków 
przekonałam się, że jest to sobie wielce tuzinkowe 
indywiduum i że cała garść marzeń i westchnień ja ­
ką en 1’honeur de lui straciłam , była najzupełniej 
próżnym wydatkiem...

—  Ależ moja droga! zawołałam, dla czegóż tak 
pięknie mówi? dla czegóż tak wzniosłe i szlachetne 
wygłasza zasady i pojęcia?

— Dekiamator! odrzekła krótko Helenka wzrusza­
jąc ramionami.

— Czy podobna, jednak wymówiłam jeszcze, aby 
mówiąc w ten sposób człowiek nic a nic nie azuł te ­
go o czem mówi, nic a nic nie obstawał w życiu 
za tern co wygłasza? Helenka uśmiechnęła się po 
swojemu i znowu ramionami-wzruszyła.

—  Moja W aciu, wyrzekła, gdybyś była cokolwiek 
doświadczeńszą niż jesteś a cokolwiek mniej wrażliwą 
i skłonną do uwierzenia pięknym pozorom, dostrze­
głabyś w samych słowach p. Lubom ira przesadę, 
nadętość, więcej brzmiących wyrazów i frazesów 
niż zdrowych i głębokich myśli. Je s t to moja dro­
ga dzwon wydający z siebie donośne głosy ale we­
wnątrz pusty, jest to jeszcze aktor nie umiejący na­
wet dobrze na pamięć swojej roli, ale recytujący ją 
wielkim głosem i z wielkiemi gestami dla .uczy­
nienia effektu na spektatorów jest to jeszcze przede- 
wszystkiem nicość chodząca, która poczuwszy sama 
w sobie że jest nicością a nie chcąc uchodzić przed 
światem za taką,oblekła się od stóp do głowy w wiele 
mówiącą, melanckolję , w romansowe zamyślenie, 
we wspomnienia przebytych cierpień, w duchową 
idealność i poetyczność, w cały ten słowem arsenał 
wyuczonych pozycji, frazesów, spojrzeń, gestów, mi­
miki, w jakie uzbrajają się zarozumiełi a ambitn; 
głupcy, hultaje, chcący posiadać uwielbienie ogólne, 
a nie myślący o zdobyciu go jakąkolwiek zasługą) 
pogromcy serc kobiecych idący do swych celów w ro­
mantycznym płaczu Almawiwy, z melancholijnym 
spojrzeniu Dafnisów i tuti ąuanti podobnych głup­
ców, hultajów, Donkiszotów i Donżuanów od któ­
rych niech każdą z nas broni Bóg i Najświętsza 
Panna Marja Ostrobramska!

Wypowiedziawszy tę tiradę Helenka odetchnęła 
głęboko, bo ból piersi jakiego doświadczała utrudniał 
jej długie mówienie, ale widząc że patrzę na nią z lek­
kim zdziwieniem uśmiechnęła się i mówiła dalej:

— Moja droga! Spostrzegam że dziwisz się iż 
mam tyle doświadczenia i umiem tak dobrze rózga- 
tunkować ludzi. Otóż nie dziw się, mam dwadzie­
ścia dwa lata, sześć lat całych i okrągłych żyję już 
na świecie jako panna dorosła i na wydaniu, do tego 
jak wiesz mam niezły choć niezbyt wielki posag, nie 
jestem zupełnie brzydką, a rodzice moi pragną abym 
się co najwięcej bawiła, jak najładniej ubierała, jak 
najświetniej za mąż poszła i t. d. To wszystko dale 
mi sposobność poznania wielu ludzi, a że mam z na­
tury dar spostrzegawczy i że długo byłam dręczona 
takaż żądzą ideałów jaka ciebie dręczy, zatem za­
tem patrzyłam, myślałam, poznawałam i.... poznałam. 
Poznanie to kto wie? może mi życie kosztować bę­
dzie, bo z początku wiele płakałam, potem wiele śmia­
łam  się a śmiech wierzaj więcej mi zaszkodził od pła­
czu. Mówiłaś mi że i ciebie śmiech porwał gdy zoba­
czyłaś ową sławną scenę w przedpokoju, to źle, strzeż 
się podobnego śmiechu bo mogą ci z czasem piersi 
boleć jak mnie bolą, nerwy ci się rozstroją i dosta­
niesz kaszlu który bardzo źle wróży.... No, ale mniej* 
sza oto! o czemże to ja  chciałam mówić, ciągnęła He­
lenka po krótkiej pauzie w czasie którój zakaszlała



w istocie, a! o panu Lubomirze! Otóż widzisz zna­
łam ja  niejednego już takiego rom antycznego m ło­
dzieńca który śpiewał, ba, czasem  i p isa ł allias gry- 
amolił ody pochwalne na cześć miłości, praw ił o wie­
kuistym połączeniu się serc dwojga, o kochaniu do 
grobowej deski, o chatce w lesie z ukochaną a obok 
tego nie pogardził p rzysto jną  tw arzą  pokojówki i re ­
cytował przed n ią słowo w słowo, tylko w przystę­
pniejszej nieco form ie, to w garderobie co tej ukocha­
nej swojej p raw ił w salonie.

I  takich jeszcze zdarzyło mi się widzieć, k tó rz y ' 
przesiedziawszy kilka la t w P aryżu  i nasłuchawszy 
się tu i owdzie tego i owego, szerokie mówili kaza­
nia o równości w szystkich ludzi pomiędzy sobą, g ło­
śno powstawali przeciwko przesądom  tego św iata, o- 
świadczali że są  rycerzam i gotowem i w każdej chwi­
li skruszyć kopię z każdym  ktoby się jeszcze przesą­
dów tych m iał trzym ać, — ale gdy nadeszła sposob­
ność wprowadzenia w czyn tych w szystkich pięknych 
wygłaszanych frazesów  —  tra f , rycerz przem ienił się 
w barana i ze spuszczonym łbem  biegł za swym sta­
dem i beczał jak  inne beczały.... Otóż pan Lubom ir 
jest jo ta w jo tę  tak im  D onżuanem  stro jącym  się 
w płaszcz Almawiwy i w sentym entalizm  pasterzy 
złotych wieków; takim  rycerzem  w ojującym  językiem  
a w obec czynu przem ieniającym  się w wiernego swe­
mu stadu barana, i w tern to w łaśnie leży klucz do 
.zagadki jego całej moralnej w artości, redukującej się 
do zera i tej pozornej sprzeczności, k tó ra  leży pom ię­
dzy słowami jego a postępowaniem .

—  Czy jesteś zupełnie przekonana, przerw ałam , 
że pan Lubomir nie m iał żadnej istotnej słuszności 
odmawiając ręki swej siostry  panu W ładysław ow i N. 
i  że uczynił to  jedynie przez dumę i posłuszeństwo 
zwyczajom panującym  w jego klasie?

—  A ty  czy jeszcze wątpisz o tem ? zapytała n a ­
wzajem Helenka, Czyliż człowiek k tóry  udaje zapał 
m iłosny, przysięga m iłość do grobowej deski a w mo­
m en t potem przeniew ierza się własnym  słowom w naj­
lekkomyślniejszy i najbrudniejszy sposób, może być 
pod innem i względam i konsekwentnym  z sam ym  so­
bą , szczerze wyznającym w czynie to co wyznaje 
i głosi nstam i? Nie m oja droga, pan Lubom ir nie 
m iał żadnej słuszności raniąc tak  boleśnie serce bie­
dnej Zosi, i odpychając od niej jedyną może sposob­
ność uczciwego i prawdziwie szczęśliwego zamąż- 
pójścia, jaka jej się w życiu wydarzy. P an  N. lubo 
je s t  jeszcze młodym , posiada ogólną i usta loną opi- 
nję zacnego rozum nego i biegłego w swym zawodzie 
człowieka. W iem  o tem szczegółowo i dokładnie, 
bo stryj mój k tóry  jak  wiesz je st bardzo bogaty, ale 
usposobieniem  różni się wielce od mego poczciwego 
i najlepszego ale pełnego kastowych pojęć ojca, uży­
wa zwykle pana N. jako adw okata i n iezm iernie go 
lubi i szanuje. B ra t mój stryjeczny którego nie 
znasz,bo uczęszcza on te raz  na U niwersytet, je s t n a j­
ściślejszym pana N. przyjacielem. P rzyjeżdżał on w ła­
śnie w tych dniach do rodziców z powodu pewnych 
spraw fam ilijnych, i w idział młodego adwokata w kil­
ka godzin po otrzym anej przez niego od b ra ta  Zos1 
odmowie. Opowiadał nam  że znalazł go pogrążone 
go w wielkim i prawdziwym  żalu, nad k tórym  jednak  
panowało poczucie obrażonej dumy i godności osobi" 
stój. Lubom ir bowiem niczem rozum nem  nie umia* 
usprawiedliwić swojej odmowy, a z całego jego znale­
zienia się i sposobu wyłożenia takowej pan N. wniósł, 
że jedyną przeszkodą do ppłączenia się jego z Zosią 
stanow i w wyobrażeniu jej b ra ta  pozycja jego spo‘ 
łeczna jako człowieka pracy, k tóry  sam sobie winien 
wszystko i nosi jak  wiadomo dem okratyczne nazwi­
sko, przypom inające koniecznie pochodzenie od za­
grodowej szlachty....

To okropne! zawołałam , jak a  obłuda! c o z a n ie -

szczerość. W szak jeszcze brzm ią m i w uchu słowa 
pana Lubom ira:

,,P ękają  już m ury średniowiecznych przesądów^ 
które dzieliły dotąd ludzi na klasy i stany! Dziś p ra ­
ca uszlachetnia! Dziś poczciwy biedak więcej w art 
od nieuczciwego bogacza.”

— I fam  dalej! i tam  dalej! p rzerw ała mi śmie 
jąc  się H elenka. F razesa żywcem wyjęte z ust 
jakiegoś republikańskiego mówcy albo jakiegoś zru j­
nowanego m arkiza, starającego się o córkę bogatego 
episiera i p ragnącego przypodobać się au  p a u vre  
diable Ze riche p a p a  adm iracją ro tiu ry  i naprędce 
włożoną czerw oną czapką. P an  Lubom ir przywiózł 
z sobą z zagranicy wszystkie modne form uły o ega- 
lizacji i  fra tern izacji, i popisuje się niem i tak  jak 
D ium asowskiem i apostrofam i do miłości, melancho 
lijnem i pozami i tym  podobnem i obsłonkam i, którem i 
p ragn ie  pokryć sw ą is to tną  nicość, zajaśnieć w to 
warzystw ie i spraw iać swoją b ladą zresztą  osobisto 
ścią n ieustanne effekta, ale gdy idzie o wydanie 
siostry za człowieka k tó ry  nie posiada dóbr i p ra ­
cuje na kaw ałek powszedniego chleba, o! wtedy 
rzecz inna! W tedy  jpardon m onsieur, vous etes peu  
p le  a m oja siostra  je s t bien nee i powinna zostać 
jaśnie wielmożną panią nie jakąś tam  adwokatową 
czy doktorową, czy jakiegokolwiek tam  zresztą  de 
m okraty  i wynobnika żoną. Inaczój jakżebym  spój 
rzał w oczy światu? Jakżebym  pogodził m oją w ła­
sną wielkość z m ałością mojego szwagra le pauvre  
diable adwokata czy kogoś tam  z tego gatunku?

Co innego, m oja droga, mówić a co innego czy­
nić. D la mówienia pięknych i górno-brzraiących 
słów dosyć je s t mieć trochę pam ięci i wiele próżno­
ści, ale dla dokonania czynu trzeba  odwagi i praw ­
dziwych przekonań a tych mój Boże okazów świat 
nasz posiada tak  m ało, ja k  zoologiczne gabinety b ia­
łych kruków  albo czarnych łabędzi....

O statnie w yrażenie było ulubionem  przez Helen­
kę porów naniem  gdy m ów iła o m iłości, szczęściu 
lub ideałach.

U m ilkła i czoło na dłoń spuściwszy zam yśliła się. 
N a bladych jej policzkach wybiły się dwie p lam ką 
z oczu w patrzonych w posadzkę strze la ł sm utny a 
gorący  wyraz. Z wielkim sm utkiem  patrzy łam  na 
n ią . Sześć lat, mój Boże, sześć la t tylko życia spę­
dzonego w ciągłym  gwarze zabaw i tłum ie ludzi, tak 
chłodne, bolesne rozczarow anie wlało w tę  p iękną 
m yślącą i szlachetną istotę!

N agle H elenka podniosła głowę i zawołała.
—  A  propos! zapom inam  ci też oznajm ić ważną 

now inę, la  notiveUe du  jo u r  k tó rą  od wczoraj cały 
nasz św iat powtarza!

—  Cóż,Jo takiego? zapytałam  ciekawie.
— Zenia przyrzek ła p. M ichałowi....
—  Czy już? zawołałam.

—  Już  i to  po długich wahaniach się, odpowiedzia­
ła  H elenka. Stało się to w dniach gdy byłaś cier­
piącą i nie m ogłaś widywać nikogo. W  braku cie­
bie Zenia obrała  mię sobie za powiernicę, i któregoś 
dnia wpadła do mnie, jak  to wiesz ona umie 
z trzask iem  drzwi i szelestem  sukni, uścisnęła mię 
i zawołała.

„Czy wiesz? już oświadczył się ..“  , ,I  cóż m u od­
powiedziałaś? spytałam . Rozkazałam m u aby na 
decyzję m oją czekał trzy  dni! A jakąż będzie ta  de­
cyzja? —  Alboż ja  wiem? zdaje się że odmówię! —- 
Po tej rozm owie z pół godziny biegała po moim po­
koju od okna do drzwi i od drzwi do okna, nic nie 
mówiąc a tylko szarpiąc z całej siły rękawiczkę, po­
tem  uścisnęła mie znowu i pojechała, ani wspom­
niawszy więcej o panu Michale. N azajutrz zaledwie 
ub ra łam  się przyjechała znowu. Była daleko 

J u ż  poważniejszą i co dziwne, nie m iała wca­

le na twarzy rumieńców. U siadła ze m ną na sofce
ze dwie godziny praw iła mi o różnych rzeczach, 
sukniach, o teatrze, o wczorajszym wieczorze, a ani 

słówka nie wspomniała ani o panu Michale ani o swo- 
jem  postanowieniu. Mówiła zaś tak  prędko i ciągłe 
jakby lękała się abym jej nie zadała jakiego pytania- 
Dopiero żegnając się ze m ną i zawiązując wstążki od 
kapelusza rzekła krótko:

Czy wiesz? zdaje mi się że dam m u słowo! po­
tem  nie czekając mojej odpowiedzi pocałowała m ię 
i wybiegła z pokoju. Tego samego dnia wieczorem 
znowu przyjechała. Biedną rękawiczkę trzym ała 
w ręku  całkiem  podartą i poszarpaną.

—  W yobraź sobie! .zawołała zaraz przy wejściu, 
m am a koniecznie chce abym  mu przyrzekła. E m il­
ka odradza, ja  sam a też nie chcę go i z pewnością 
odmówię!.... Odmówię! odmówię! powtórzyła kilka 
razy szarpiąc nieszczęśliwą rękawiczkę, porozmawia­
ła jeszcze ze m ną parę m inut o rzeczach obojętnych 
nie chcąc naw et usiąść i uciekła. W czoraj byłyśm y 
z m am ą u jej m atki, a w czasie gdy starsze panie u- 
siadły na kanapie i zajęły się rozmową, Zenia pocią­
gnęła mię do swego pokoju i chw ytając moją rękę 
rzekła. Czy wiesz? już przyrzekłam ! Poczem  za­
kryła tw arz chusteczką i w głos się rozpłakała. 
Em ilka była także bardzo sm utna i łzy m iała w o- 
czach. P rzyznam  się że żałuję Zeni, dobra to b a r .  
dzo i nie głupia dziewczyna, a przewiduję że nie bę­
dzie wcale szczęśliwą, jeśli danie słowa przyszłem u 
małżonkowi tyle ją  walki i bólu kosztowało...

Zaledwie H elenka skończyła mówić, gdy z trza ­
skiem  i na oścież otworzyły się drzwi a do pokoju 
weszły Em ilka i Zosia. P rzy  pierwszych powitaniach 
i uścisnieniaclTuw ażałam , że tw arz Zeni m iała wy­
raz rozprom ienienia i wesołości. Usiadła przy 
m nie i zapytała z cicha: Czy wiesz, W aciu, co w 
.tych dniach zaszło ze m ną? W iem  odpowiedziałam 
patrząc ze zdziwieniem na je j rum ianą tw arz i śm ie­
jące się oczy. A  więc wszystkie już wiecie o tem ! 
zawołała głośno Zenia zryw ając się z kozetki, n ie 
m a więc sekretu? Idę za mąż! ślub odbędzie się w 
osta tn ią niedzielę karnaw ału  a ponieważ dzieli nas  
od niej kilka zaledwie tygodni, jesteśm y z E m ilką 
literaln ie  zarzucone ro b o tą  i kłopotam i....

—  K łopotam i około czego? przerw ałam .
— Około wyprawy mojej! zawołała Zenia biegając 

po pokoju i żywo gestykulując m ów iła dalej. My­
ślicie może, iż to  je s t rzecz łatw a zrobić wyprawę! 
Otóż mylicie się, i ja  tak m yślałam , ale widzę teraz 
że się m yliłam . Grand Dieu! jakaż to praca! M am a, 
Em ilka i ja  we trzy  zaledwie będziemy m ogły wydo- 
łać zadaniu. Zaczęło się to dopiero od wczoraj a już 
mam głowę przewróconą od tego huku, stuku, jeż­
dżenia, targow ania się, kupowania, przym ierzania 
a cóż to dalej będzie? Przyjdzie chyba zapomnieć
0 Bożym świecie...

—  I  o narzeczonym, p rzerw ała śm iejąc się H e­
lenka.

—  J a  sobie swoją d rogą a on swoją, odpowiedzia­
ła  Zenia, ja  kupuję suknie, koronki, szale, b iżu terję , 
kapelusze, czepeczki i t .  d. a on j pojechał skupo­
wać powozy, konie, liberje, meble, zwierciadła i t. d .
1 nie zobaczymy się aż wilję ślubu.

— Jakto? zawołałam , nie zobaczysz narzeczonego 
aż w wilję ślubu?

— A na co mi on potrzebny? zawołała Zenia; 
przeszkadzałby mi tylko w robieniu sprawunków.

—  I nie będzie ci za nim tęskno? spytałam .
Zenia zrobiła drwiąco wesołą m inkę.
—  Zeniu ze smutkiem w yrzekła E m ilka, gdybyś 

kochała p. Michała nie tak  byś m ówiła...
(d. c. n.)
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Wdowa wzięła go pod rękę i spojrzała mu w oczy 
z odwagą, jaką nieczęsto objawiają kobiety.

Dzisiejsze pojęcie o piękności kobiety w Anglji 
określają po większej części te trzy wyrazy: młodość, 
zdrowie i dobra tusza. W dzięk zatem duszy, wy­
kształcenie umysłu, delikatność rysów, ożywienie, 
wyraz pociągający, wiotka kibić, mniój przemawiają 
do męzkiego ogółu wyspiarzy. Ztąd też łatwo wy- 
tłomaczyć, że na dziesięciu Anglików którzy zwiedzi­
li Francję, dziewięciu twierdzi: że ani w Paryżu, ni 
też w kraju całym, jednej kobiety ładnej nie spotkali.

Kto zatem-chciałby wiedzieć jak mistress Glenarm 
wyglądała, niech zajrzy do składu rycin lub galanterji 

; a zobaczy ją  ilustrowan ą w oknie w postaci dziew­
czyny z uśmiechem bezmyślnym i bez szlachetnego 
wyrazu ŵ twarzy. W yróżniała się tylko od niej pe­
wną manierą udanej naiwności w spojrzeniu, mowie 
i ruchu, która mężczyzn z wykształceniem i dobrem 
wychowaniem szczególniej razić musiała. Każdy też 
nieznajomy, pomimo że w dwudziestym roku życia 
za mąż poszła, a w dwudziestym czwartym owdo­
wiała, nie byłby przypuścił tych zmian w jej życiu 
zaszłych. ,

Więc pan tak szanujesz kwiatek, który masz 
ode mnie? —  zagadała figlarnie, że aż gryziesz go 
jak gdybyś był.... koniem.

— Bo też więcej jestem  koniem jak człowiekiem. 
Będę ścigał się pieszo a widzowie wielkie porobią za­
kłady, i będą wołali na mnie: Hau! Hau!

— £ an  o niczem nie myślisz, tylko o zakładach! 
Czy nie domyślasz się mój wyścigowy rycerzu że ra- 
dabym za drugiemi pójść nad jezioro? Nie puszczaj- 
żę mojej ręki i prowadź mnie,

—  Nie mogę, bo muszę do mojego P erry  po­
wrócić.

P erry , był to ów trener m istrz, który go przy- 
spasabiał do zamierzonego wyścigu i czuwał, żeby 
siły wyścigowego bohatera raczej wzmagały się jak 
słabły, a przynajmniej w jednej pozostawały mierze. 
Przybył wcześniej jak zapowiedział i już spełniał 
swoją czynność z troskliwością godną uwielbienia, 
a i z powagą wzniecającą ogólne poszanowanie.

—  Nie mów mi o tern Perry! zawołała wdowa, 
i nie twierdź, że jesteś o tyle nim zajęty iż przeno­
sisz jego towarzystwo nad moje.

—  Zakład stanął a wyścig odbędzie się za miesiąc 
moja droga pani, muszę więc starać się"godnie od­
powiedzieć położonemu we mnie zaufaniu.

— Idź-że więc do tego kochanego P erry , nie 
powracaj więcój i nie nazywaj mnie swoją drogą 
panią.

—  Tylko troszkę cierpliwości łaskawa pani, niech 
tylko ten wyścig odbędę, to potem w każdej chwili 
gotów będę na usługi pani. Dziś jestem  niewolni­
kiem obowiązku, za miesiąc twoim zostanę.

Mistress Glenarm położyła rączkę w mocno czer­
wonej rękawiczce na silnem ramieniu atlety, 
i uszczypnąwszy chwałę i dumę Anglii, z nieporów­
nanym wdziękiem uśmiechnęła się do niego, dumna 
wyborem takićj znakomitości. 1

Od dni dziesięciu bawili razem  w Swanhawen 
i w tym krótkim przeciągu czasu, herkules zdobył 
jej przychylność najzupełniej. W czorajszego wła­
śnie dnia w chwili wolnój od układania go przez 
P errego , spotkał ją  sam na sam i nagle zapytał: czy­
li zechce zostać jego żoną? Wdowa miała ochotę 
troszkę się podrożyć, ale namyśliła się i bez żadne­
go wahania twierdzącą dała odpowiedź. Prosiła tylko 
o tajemnicę do pewnego czasu, do czego ważne we­
dług jej zdania miała powody.

W  przeciągu lat dwóch odmówiła ręki swojej lu­
dziom, pod każdym względem o wiele wyższym od 
Godfryda, lecz nie tak dużym, nie tak pięknym i nie 
tak silnym jak  obecna pycha Albionu. Lękała się 
więc niechęci swoich odrzuconych wielbicieli i nie­
porozumień, jakieby z tego tytułu 'w yniknąć mogły.

Zanim przybył Perry , Godfryd był powolnym dla 
niej we wszystkiem, od przybycia jednak trenera  
rady jego i przepisy spełniał z największą punktual­
nością, nie jadł, nie pił, nawet fajki nie palił jeżeli 
to n ie  zgadzało się z jego przekonaniem. Wdówka 
więc mimo woli przyzwyczajona do uległości tak mę­
ża swego starca sześdziesięcioletniego, jak i roju nad­
skakujących wielbicieli, stała się zazdrosną o wszech­
władnego mistrza, gniewała się, płakała, odjechać 
chciała, lecz Godfryd pozostał nieugiętym. Patrzyła 
zatem na niego, jak na niezwyciężonego bohatera, 
walczyła z nim, podlegała mu, —  nienawidziła i ubó­
stwiała zarazem. T ą jednak razą zapragnęła zwy- 
cięztwa, i z uśmiechem zalotnym ujmując go za rę­
kę rzekła:

— Pójdźmy nad jezioro, proszę cię bardzo o to 
panie Godfrydzie.

Godfryd spojrzał na zegarek i odrzekł:
—  Perry  czeka mnie za minut dwadzieścia.
—  Znowu Perry!
— Cóż robić, nie mogę przecie być mu nieposłu­

sznym.

Mistress Glenarm z wybuchem.gwałtownego gnie­
wu uderzyła Godfryda wachlarzem i strzaskała sztu­
czny wyrób indyjski.

-  Otóż! krzyknęła — złamałam z winy twojej 
mój śliczny wachlarz.

— Godfryd podniósł z ziemi odłamki, schował je 
do kieszeni i odrzekł spokojnie.

— Napiszę do Londynu, i przyślą inny a nawet 
ładniejszy, a teraz proszę o przeproszenie.

— Jakiżeś niedobry i niewzględny, odrzekła 
wdówka słodko z figlarnym uśmiechem.

Godfryd także się uśmiechnął, bo w tych wyrazach 
wyrzeczonych z taką wabnością, poznał cześć jej dla 
siebie tyle upragnioną. Wdówka spostrzegła to je ­
go zadowolenie i pragnąc nad uporczywym odnieść 
stanowcze zwycięstwo, poszepnęła mu z cicha:

— P erry  może zaczekać, chwilka czasu poświęco­
na dla mnie nie przyniesie żadnej szkody, prowadź 
mnie więc nad jezioro!

— Powiedziałem już pani, że P erry  czeka mnie 
za kwandrans a w spełnianiu jego przepisów muszę 
być punktualnym jak zegarek.

Mistress Glenarm głośnym wybuchnęła płaczem, 
Godfryd zdumiony spojrzał na nią nie pojmując jak 
można chcieć się sprzeciwić woli Perrego, i potrząs­
nąwszy głową zapytał niecierpliwie:

— Czyliż pani potrafiłabyś go zastąpić i do wy­
ścigu tak mnie przysposobić jak tego wymagają nau­
kowe przepisy tresunku? Odpowiedz pani tak al­
bo nie.

—• Cóż za zapytanie?
— Więc osusz pani oczy i nie kładź tamy spełnie­

niu tak ważnego obowiązku, w którym idzie o cześć 
moją, a więc i o cześć pani w następstwie rzeczy. 
Proszę zaraz łzy osuszyć jako obrażające jako....

■ Nie mogę się przecie towarzystwu z za-

płakanemi pokazać oczami odrzekła zadąsana wdów. 
ka, przytem jestem cała oburzona na twój nieznoś­
ny upór... Proszę cię, pójdźmy do domu a przy 
herbacie pomówimy....

P e rry  nie pozwala mi w ciągu dnia pić herba­
tę, a wiesz pani że to tyran nieubłagany.

— Och! ta  odmowa tak prostej grzeczności, wy­
bacz panie Godfrydzie, ale najcierpliwszą może znie­
cierpliwić.

Wdówka wyrzekłszy to odwróciła się z gniewem 
i bez pożegnania weszła do środka domu. Godfryd 
pozostał sam, spojrzał za odchodzącą i chciał pójść 
natychmiast do Perrego, ale zaledwie zstąpił z je ­
dnego schodu zatrzymał się szepcząc w myśli:

Dziesięć tysięcy funtów rocznego dochodu! 
Hm! hm! djabelnie wyposażona. O podobne egzem­
plarze nie tak łatwo a nawet coraz trudniój, nie ma 
więc rady trzeba ją  będzie udobruchać. Mistress 
Glenarm znajdowała się w salonie, zadąsana, po- 
chmurzona co na Godfrydzie nie wielkie zrobiło wra­
żenie. Doszedłszy do niej, skrzyżował ręce i k rę­
cąc głową rzekł po chwili:

— I  pani gniewasz się na mnie, zamiast się cie­
szyć, że przestrzegam tak wiernie ciążącego na mnie 
obowiązku? Powinno to być przeciwnie rękojmią 
przyszłego szczęścia pani ... żeby jednak dać dowód 
mojej powolności, na przebłaganie zagniewania po­
każę pani sp r in t , którego tajemnicę nikomu w An­
glji dotąd nie odkryłem. Rzekłszy to Godfryd wypro­
stował się przywdziewając na siebie powagę królew­
skiego majestatu.

Wdówka zaciekawiona wpatrzyła się w atletę py­
tając z niezmiernem zajęciem:

— Cóż to jest ów sprin t tak ważny a tak tajemni­
czy?

— S p r in t  — odrzekł Godfryd prostując się z du­
mą — jest to bieg krótki, szybki ale nagłą powstrzy­
mywany przeszkodą. W Anglji całej jak szeroka 
i długa, nawet w Ameryce nie znają go i nigdy jesz­
cze nie widzieli. Pani będziesz pierwszą co go uj­
rzysz, zanim stanie się jawnym w szrankach wyści­
gowych.

— Ach! Godfrydzie— zawołała m istress Glenarm 
zwyciężona zupełnie tak jawnym dowodem miłości 
swego konkurenta — gdybyś zawsze był tak wzglę­
dnym i ujmującym, gdybyś zawsze starał się tak 
być dbałym o to, co mi tak wielką niczem nieza­
stąpioną robi przyjemność. Och! Godfrydzie, nie 
uwierzysz jak ci jestem  wdzięczną za ten dowód za­
ufania jak umiem cenić twoje poświęcenie... miło­
ścią natchnione...

Godfryd uśmiechnął się, jeszcze się lepiej wypro­
stował i podawszy ręce mistress Glenarm sprowadził 
ją  ze,schodków, kierując się prosto ku świerkowemu 
za domem zagajeniu, w którem P erry  już oczekiwał 
na przybycie swego ucznia. Przeszedłszy zagajenie 
wyszli na otwarte pole, malowniczo pagórkami zasia­
ne i tu i owdzie przedzielone parowem. Na ostatniem 
wzgórzu, zniżającem się zwolna ku dolinie, stał do- 
mek zbudowany z kamieni, przysłonięty z jednej 
strony gęstą drzewiną. Przed nim chodził mężczy­
zna nizki i szczupły, z założonemi z tyłu rękoma.

Pole było miejscem ćwiczeń bohatera, domek 
wypoczynkiem dlań po znużeniu a nizki, szczupły 
mężczyzna jego mistrzem. Jeżeli m istress Glenarm 
nienawidziła trener’a, to widocznie i on również był 
dla niój niechętny, bo zobaczywszy idącą zmarszczył 
brwi i coś m ruknął pod nosem.

Któraż godzina? zapytał Godfryd.
Masz pan tylko jeszcze pięć m inut czasu od­

rzekł Perry  i dlatego lękałem się niewymownie czy 
o terminie nie .zapomniałeś.

— J a , miałbym zapomnieć? odparł Godfryd i 
zniósł ramiona z największem oburzeniem.



—  11 —

 Panie D elam ayn odezw ała się m istress G lenarm ,
bądź łaskaw pokazać m i m iejsce gdzie się ścigasz. 
Sprint tak  mnie zaciekawił, że um ieram  praw ie 
z ciekawości u jrzen ia go jak  najprędzdj.

Godfryd poprowadził j ą  ku m iejscu, chorągiew ką 
oznaczonego niedaleko dom ku. M istress G lenarm  
posuwała się n iby  sarenka przy boku jego , co jesz­
cze bardziej zdawało się niecierpliw ić trenera .

— Pozostań pani tu ta j! rzekł Godfryd ustaw iając 
ją  przy młodem drzew ku. Gdy tędy  od tej chorą­
giewki w pełnym  przebiegnę pędzie, ja k  koń pędzą­
cy galopem i zniknę po za gęstw iną drzew p rzy ty ­
kających do ściany domu, zrobię trzysta  y ard ’ow ('). 
Perry  wyznaczył mi dziś sp rin t długi. W ięc stój pani 
tutaj spokojnie i czekaj.

— Czyliż cię po tym  kursie już nie zobaczę?
— Powiedziałem pani, że m nie zobaczysz ja k  po­

biegnę, a potem...
— Tak, ale potem?
— Potem, będę jak  dąb podcięty lub traw a sko­

szona, zmordowany, złam any, wyniszczony słowem 
do niczego.

— Ale wieczorem przyjdziesz do nas?
— W ieczorem  natu ra ln ie  znów będę na usługi 

pani.
U drżwi dom ku Godfryd spo tka ł tren e ra , który 

strasznie gniewnem zm ierzył go spojrzeniem .
— Miałem już pójść zapytać pana, czy tu  jestem  

potrzebnym lub nie?
N aturaln ie żeś potrzebny: dziwię się naw et 

jak możesz o to pytać.

Gdym tu przybył zapowiedziałem, że nie chcę 
by ktokolwiek był przy trenow aniu, że nie chcę wi­
dzów, żadnego świadka coby m ógł osądzić, czemu 
pan podołasz a czem u nie dasz rady. Czyliżem tych 
nie położył w arunków ?

— T ak  je s t położyłeś, ale widzisz....
P o  cóż więc ta  kobieta? Nie chcę je j tu ta j. 

Nikomu tak  rozkazująco objawionej woli Godfryd 
nie byłby przebaczył, ale w obec znakom itego P e r ­
ry najpierwszego z trenerów  A nglii, pow strzym ał 
się bo naw et i najpotężniejszy atleta  winien był 
przed wyścigami takiego oszczędzać m istrza.

— Ona nie przyjdzie tu  już więcej, odrzekł God­
fryd potulnie —  odjedzie za dwa dni więc nie gn ie­
waj się...

—  Oddałem w zakład o pana cały mój m ajątek, 
przerwał z rozczuleniem  P e r ry  —  i m yślałem  że 
mi serce pęknie, gdym  zobaczył tę  kobietę, wiszącą 
u ręku pana. Takiem  nieszanow aniem  siebie i sił 
swoich, pan mnie i wszystkich za tobą trzym ających 
krzywdzisz, praw ie... okradasz.

- -  Skończ już raz przecie swoje lam enta, in te res 
twój je s t moim in teresem  i m ogę cię zaręczyć, że 
o wygraną nie mniej dbam  od ciebie.

Po chwili zobaczyła m is tress G lenarm  obudwóch 
wychodzących z dom ku. Godfryd m iał na sobie 
ubiór lekki, wygodny, zastosow any do każdego ru ­
chu w którym  nader korzystnie w yglądał. T rzym ał 
dumnie głowę, b ia ła  jego  szyja była odsłonięta a ca­
ła postawa o przyszłym  świadczyła tryumfie.

Mistress G lenarm  p atrzy ła  nań z podziwem i u- 
wielbieniem zarazem , bo w yglądał istotnie jak  młody 
bożek mitologiczny. P rzechodząc obok m istress Gle­
narm nie spojrzał naw et na nią: m yśl jego  cała 
czemś ważniejszem zajęta była. U sta m iał przytem  
sciśnione a piędzie lekko zw arte.

P e n y  zły i ponury staną ł na stanow isku z zeg ar-

g ie w jdł°ni’ GOdflTd Zajął miejSCe P1'Z? chora--

) Y a r d  znaczy łokieć a n g ie lsk i.

■ ~ Raz! dwa! trzy! zawołał trener , klaszcząc 
w dłonie.

Godfryd rzucił się ja k  s trza ła , zdało się że do 
nóg jego i ram ion przypięto  skrzydła, co tak  lekko 
i zwinnie zdaw ał się przepływ ać nad ziem ią. Po 
chwili znik ł z oczu śledzących go, P e rry  pospieszył 
ku domkowi.

M istrz i A tle ta  nie zam ienili i słowa jednego. 
Godfryd usiłował oddech odzyskać, P e rry  mu po­
sługiw ał, n a ta rł go, przebrńł i w krześle wygodnem 
usadził. Godfryd upadł w nie raczej aniżeli usiadł, 
a trener  z w ielką uw agą pa trzy ł nań zdumiony.

—  Jakżeż? zapytał a tleta  po upływie pewnego 
czasu, — jak  długo biegłem ?

—  Dość długo —  odrzekł trener.
— Ale jakże długo?
— Powiem  jak długo biegłeś ale nie prędzej aż 

po odjeździe tej naprzykrzonej kobiety, k tó rą  wi­
docznie jakieś nieszczęście w chwili tak  ważnój p rzy ­
czepiło do pana panie D elam ayn.

Godfryd nie p y ta ł już więcej. U śm iechnął się 
zlekka, p rzym knął powieki i nogi w yciągnął.

—  Czy pan p ragn iesz  przespać się nieco? zapy­
ta ł P e r ry  z niepokojem.

—  Nie —  odrzekł Godfryd s ta ra jąc  się oczy o- 
tw orzyć, lecz w tej chwili skleił je  znowu i głowę 
zwiesił na piersi.

—■ Ho! ho! zawołał P e rry , źle! —  bardzo niedo­
brze!

P rzystąp ił bliżej, Godfryd już spał na dobre. P o ­
słyszawszy gwizd jak iś przy oddychaniu śpiącego 
pokręcił głow ą, a potem  przychyliwszy się lepiej po­
łożył dwa palce na pulsie Godfryda: uderzenia były 
przeciągłe, ciężkie, ostre ja k  by wa zwykle tę tno  w y­
silonego człowieka. —  P e rry  pobladł, przeszedł się 
po pokoju, otw orzył szafę, wyjął notatk i z p rzesz łe ­
go roku i p rzeczytał o pieszym wyścigu Godfryda 
następujące zapiski.

—  T rzy sta  yardów , puls dobry, D elam ayn w peł­
nej sile, i gotów ścigać się zaraz pow tórnie gdybym 
na to pozwolił.1*

P e rry  przeczytawszy to spojrzał z zajęciem, na 
tego sam ego człowieka i w strząsnął się cały, u jrza ­
wszy go tak  niepodobnym  do tego czem był roku ze­
szłego.

W yjął potem  papier z szuflady, kałam arz , pióro 
i dwa listy  napisał oznaczone wyrazam i: „Do rąk  
w łasnych.*1 P ierw szy był do doktora, wielce powa­
żanego m iędzy treneram i, d rug i do ajenta, k tóry  
jego zupełnie zaufanie posiadał, z żądaniem , aby 
zrobił zakład po stron ie współzawodnika Godfryda, 
i postaw ił ta k ą  sum ę, ja k ą  po stronie Godfryda był 
złożył. T rzym aj jednak język za zębam i, dodał 
w końcu i słowa te  podkreślił.

—  D rug i już zużyty! w yszeptał potem z boleścią 
spoglądając na śp iącego , pożegna on w yścigi na 
zawsze. Szkoda, wielka szkoda a tyle był obiecu­
jącym .

XXXV.

Tym czasem  tow arzystw o zebrane nad jeziorem , 
bawiło się rozm ową, przyglądając się z zajęciem  roz­
ciągającem u się przed niem i widokowi.

Jezioro  otaczał w około las sosnowy rzucający  na 
niego długie cienie, i tylko środek odbijał b łęk it n ie­
ba i płynące z niego słoneczne prom ienie. W  je ­
dnym  końcu jez io ra  szeroka p rzerw a posępne roz­
dzielała drzewa, a po m artw o-cichej wód p rzestrzen i, 
kołysały się łabędzie w poważnem  m ilczeniu nada­
ją c  całem u obrazowi barw ę niezwykłej ponurości. 
P rzerw a pom iędzy drzew am i osłonięta była czerwo­
n ą  zasłoną, a gdy zebran i goście z ciekawością py­
tali, coby m iała za znaczenie, Ju ljusz odpowiedział,

że je s t to niespodzianka dla nich um yślnie p rzygoto­
wana, i przywoławszy dwie dziewczynki córeczki 
siostry żony swojej, powiedział im: aby pociągnęły 
za grube sznury z kw astam i, spuszczone po obu 
stronach zasłony. Dziewczynki poskoczyły radośn ie , 
ta i gnęły za sznury, zasłona rozdzieliła się przez śro­
dek i zebranych gości niespodziewany powitał widok, 
który przyjęli z oklaskam i najżywszej radości. Po 
za szeroko w prostym  kierunku wyciętą ulicą, uka­
zał się plac wielki, równy, zielony. Głąb tegoż two­
rzyły skały i wśród omszonych kamieni, z szumem 
kryształow y wypływał strum yk.

Na prawo mieściły się długie rzędy stołów do 
objadu nakrytych, zastawionych srebrem , porcelaną, 
szkłem  przejrzystem  i wykwintnem i wetami. Kiedy 
pierwsze radośne wrażenie cokolwiek się uspokoiło, 
Ju ljusz zw racając się do tow arzystw a rzekł:

— Po obiedzie zacni m oi goście przejdziemy do 
balowej sali. Spodziewam się, że program owi dzi­
siejszej zabawy nie macie nic do zarzucenia, raczcie 
więc zająć m iejsca według waszej woli i życzenia.

Podawszy potem  ręce dwiem najbliższym  paniom 
bez względu na ich ród  i zajmowane w świecie s ta ­
nowisko, co lady Lundie bardzo się niespodobało, za­
prowadził je  do stołu.

M istress D elam ayn szczególniej polubiła m łodą 
narzeczoną, u ję ła  więc B iankę pod rękę i posadziła 
ją  przy  sobie. Lady Lundie usiadła po drugiej stro­
nie pani domu.

P an i Juljuszow a s ta ra ła  się bawić gości rozmową 
wszelako takow a nie ożywiała się wcale.

Tym czasem  m uzyka g ra ła , służba nalew ała kie­
liszki, obnosiła półm iski, zajadano popijano i raźna, 
gw arna toczyła się rozmowa.

Do przymiotów Lady Lundie należało także robić 
różne nieprzyjem ne postrzeżenia. Z araz też po­
strzeg ła , że pom iędzy gośćm i nie m asz Godfryda 
i że m istress G lenarm  również brakuje.

—  Czyli się mylę, zagadała do pani Juljuszow ej 
p rzykładając szkiełka do oczów, ale zdaje mi się że 
pana Godfryda nie m a przy stole.

— P rzyrzek ł nadejść później gdyż zajęty niezm ier­
nie wyścigiem i ztąd  widujemy go nader rzadko.

—■ Spostrzegani również, że i m istress G lenarm  nie 
je s t przy stole obecną... przecież ona się do wyścigu 
nie przygotowywa.

—  Nie było jej na ta rasie , i nie wiem gdzie się 
obecnie znajduje.

—  To dziwne, odrzekła Jady Lundie, ale i jasne 
zarazem . K aw aler je s t piękny a wdówka młoda i ła ­
dna. P an  Godfryd m a stanowisko wyższe a wdówka 
bogata. Oddalili się od tow arzystw a oboje... m a 
to swoje znaczenie i pewno skończy się weselem.

P an i Juliuszow a zm ięszała się w idocznie.Pragnęła 
by Godfryd ożenił się z m istress G lenarm , ale nie 
była przygotow aną aby zam iar ten  tak łatwo dał się 
wykonać. P ra g n ąc  jednak  m łodą wdówkę uchronić 
od spodziewanej obmowy, odrzekła po chwili.

— Nie jestem  wtajem niczoną w uczucia pana God­
fryda ani pani G lenarm , na domysł więc pani nie 
umiem odpowiedzieć.

—  Jakaż to dyplom atyczna odpowiedź! Mimo te ­
go coś mi szepcze, że w przyszłym  sezonie, zoba­
czę w Londynie m łodą panią Godfrydową i powi­
tam  w niój znaną mi m istress Glenarm.

—  Być może, sucho odrzekła pani Juljuszow a, 
a lady Lundie domyśliła się wreszcie że dalój już o tym  
przedmiocie mówić niepodobna. U śm iechnęła się 
tylko i pokiwała głową, dając tern do zrozum ienia, 
że je s t przekonaną o swojej przenikliwości.

W  chwili gdy powyższa usta ła  rozm owa, B ianka 
zobaczyła po za sobą dwoje rąk  wielkich, k tó re  jó j 
duży paszte t truflowy podawały.

B ianka obejrzała się i z wielkiem swem zdziwię-
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niem ujrzała posługacza hotelowego Bishopriggsa. 
W idziała go w karczmie tylko chwilę niedługą, lecz 
twarz jego dobrze zapam iętała i zaraz przypomniała 
sobie domysł stryja, iż on list ów zaginiony ukradł 
Annie. Chciała zaraz przemówić do niego, ale ją  
obecność tylu osób wstrzymała. Spojrzała nań ty l­
ko raz jeszcze i wzięła kawałek pasztetu.

Cały skład domu w Swanhawen-Lodge był bardzo 
nieliczny, gdy więc pan Juljusz wystawniejsze da­
wał przyjęcia, przynajmowano zwykle zdatnych lu­
dzi z Kirkandrew i między tymi znalazł się właśnie 
Bishopriggs, jako pierwszy posługacz w tamtejszym 
hotelu. >

Nazwisko Delamayn uderzyło go zaraz, zabrał 
więc z sobą list ów porzucony przez Annę, oblicza­
jąc  słusznie, że może w Swanhawen z niego korzy­
stać potrafi. Obnosząc półmisek dosłyszał przy­
padkowo powyższą między Lady Lundie a panią 
Juliuszową rozmowę, i dziękował losowi który go 
tu  sprowadził.

W rzawa i wesołość pomiędzy biesiadnikami sze­
rzyły się coraz bardziej. Młodzież zwłaszcza też 
żeńska, poczęła niecierpliwić się widocznie, muzyka 
dźwięcznym brzmiała walcem, pary do polotu ta­
necznego były gotowe, pani więc domu dała znak 
do powstania. Wszystko ruszyło się ochoczo, pan 
Juliusz skinął na muzykę i w dziesięć m inut potem, 
już tanecznicy stanęli do pierwszego kadryla. Służba 
także do przyrządzonego dla siebie pospieszyła pi­
kniku. Jeden tylko Bishopriggs ociągał się jeszcze, 
niby to czuwał na rozkazy pańskie, ale głównie zle­
wał wino niedopite i niedojedzone zbierał słodycze1 
W śród tych ważnych czynności ozwał się do niego 
dźwięczny głosik niespodzianie. Obrócił się, Bianka 
stała przed nim.

—  Proszę o szklankę świeżej wody— wymówiła— 
tam, z tego źródła, i wskazała szumiący potok.
. —• Ach dla Boga! odrzekł pokręcając głową, 

chcesz pani oziębić się niepotrzebnie, mając tutaj 
takie wyśmienite wina. W ziął wszelako kubek i po­
szedł za nią do strumyka.

t  Czy przypominasz sobie moją bytność w Craig 
Fernie, w oną noc i burzę? zapytała go młoda Bian­
ka zatrzymując się nad brzegiem strumienia.

— A któżby niepoznał tak dobrej panienki! od­
rzekł i chwycił za kieszeń w której się list Anny 
znajdował.

Bianka wyjęła sakiewkę, Bishopriggs dostrzegł to 
natychmiast, ale udał, że ruchu Bianki nie widzi i 
wpatrując się w strumyk szemrzący, mówił jakby 
do siebie:

—  Strumyku prześliczny! robią cię podobnym do 
życia ludziego! ale wtedy tylko na to zasługujesz, 
gdy zagrzejesz się przy ogniu a ręka ludzka doda 
cukru i wisky. Wówczas stawszy się typem wrzą­
cego toddy, nabierasz podobieństwa i do życia ludz­
kiego.

Bianka otworzyła sakiewkę i odezwała się:
— Byłeś dobrym i względnym dla tej pani, która 

przez dni kilka mieszkała w Craig Fernie. Wiem 
żeś z tego powodu utracił tamże miejsce. Pani ta 
jest najdroższą przyjaciółką moją, pozwól więc, że 
okazaną dla niej dobroć przez ciebie, wynagrodzę 
według mojej możności.

Młoda panienka i sakiewka napełniona, w domach 
pańskich są to dwa niezgodne z sobą przedmioty, 
bo albo ją  prędko wypróżni, albo na gotowalni swo­
jej zapomni. W  sakiewce Bianki znajdował się so­
vereign i szylingów kilka. Dla bogatej dziedziczki 
było to niewiele, lecz dla Bishopriggsa wspaniały za­
wsze dar stanowiło. Stary dworus dłoń zacisnął 
przyjmując ofiarę; i do kieszeni ją  włożył, a drugą 
ocierał łzy rozczulenia zapewne wymuszonego.

—  Byłem dla niój ojcem— odezwał się, przewra­
cając oczy pobożnie. W ięc ona nie zapom niała te­
go i wspomniała pani o mnie?

— Tak, mówiła mi o twojej dobroci.

— Czy wolno zapytać, gdzie ta pani obecnie się 
znajduje?

— Nie wiem, i to martwi mnie najbardziej, odda­
liła się a nie wiem dokąd.

—  To nie dobrze! Małżonek pilnował ją  dnia 
pierwszego, a drugiego drapnął przed wschodem 
słońca. Czy teraz są z sobą?

— Nic nie wiem. Nie znam i nie widziałam go 
nigdy. Jakżeż on wygląda?

— Tak sobie. Jakieś słabe stworzenie. Nie zna 
się wcale na dobrym sherry.

Przekonana że dokładniejszego nie otrzyma objaś­
nienia, Bianka odrazu przystąpiła do ważnego 
przedmiotu jaki miała na celu.

Chciałabym z panem pomówić — odezwała 
się, bo przyjaciółka moja zgubiła wtedy w hotelu...

Eh! wymówił, udając obojętnośćć zupełną — 
wszystko nic nie warte w tym hotelu, począwszy od 
gospodyni. Ale cóż ta  pani zgubiła?

— Zginął jej list.
Podejrzliwy wyraz błysnął ze spojrzenia starego 

hultaja.- widocznem było iż pragnął dowiedzieć się 
czyli podejrzewano, że list ów skradzionym zostar.

Pani mówisz, że jej list zginął. Czyliż go 
skradziono?

— Och nie! odrzekła Bianka czując że się zbyt 
znacząco wyraziła przypuszczając kradzież listu. Za­
rzucił się pewnie czy .słyszałeś o tern?

— Zkądżeż miałbym słyszeć —  odrzekł badany 
spostrzegłszy zmieszanie Bianki. Powiedz mi pani 
jednak, dla czego mnie o list ten zapytujesz?

Gdyby Bianka miała pieniądze i wyrzekła: „Ma­
ster Bishopriggs jeżeli masz ten list to go kupuję 
od ciebie i przyrzekam tajemnicę, handel byłby 
skończony, ale na nieszczęście nie posiadała pienię­
dzy, pożyczyć ich nie mogła bez zwrócenia szczegól­
niejszej na to uwagi, uznała więc że jedyny sposób 
jaki jój pozostał, było powołanie się na znaczenie sir 
Patrika. Bez rozwagi zatem wprost mierząc do ce­
lu, tak samo jak zapytała Godfryda nieoględuie 
w W indygates postąpiła i teraz. Serce jej szeptało: 
„Odważ się!” — rzekła więc:

— Sir P atrik  wskazał mi...
— Sir Patrik? powtórzył Bishopriggs,—i cóż on 

powiedział?
Bianka odrazu spostrzegła zmianę w jego głosie 

i wyrazie. Chciała błąd swój naprawić ale już było 
zapóźno.

— Sir P atrik  przypuszczał, żeś może list ten 
znalazł i zapomniał....

— Ol stary djabeł poznał się na mnie, szepnął sam 
do siebie.

— A co? Czy sir Patrik  ma słuszność? zapytała 
Bianka niecierpliwie.

— Słuszność? Och nie! tym razem, nie!
— Czy nic nie wiesz o tym liście?
— Pierwszy raz słyszę dopiero o nim.
Bianka straciła odwagę. Czyliż znowu stryjowi 

drogę zatamowała do dojścia prawdy? Jedyna co jej 
pozostawała jeszcze była powaga stryja; odezwała 
się więc znowu:

Przykro mi, że sir Patrik  się myli. Przyja­
ciółka moja była o list ten niespokojną i myślałam, 
że dowiem się czegoś. Sir Patrik  jednak w każdym 
razie pragnie pomówić z tobą i w tym celu zostawił 
nawet słów kilka w Craig Fernie do master Bishop- 
riggsa.

List ów długo poleży, jeżeli ma poczekać na 
moją w Craig Fernie bytność.

— To wskaż dotąd go przesłać. Przecież mi 
tego nie odmówisz?

—  Uchowaj Boże! Nie mam teraz stałego pomie- 
i szkania. Ale ot! — i podał jej brudną karteczkę 
z adresem rzeźnika w Edynburgu: Samuel Bisho­
priggs: Gowgate, JEmbro.

Bianka odebrała karteczkę i odetchnęła.
— Posłyszysz wkrótce o sir Patriku! i skinąwszy 

mu głową odeszła.
Posłyszę o sir Patriku! powtórzył sam do siebie 

Bishopriggs — ho! — ho! panienko, długo on popu­
ka i dokaże prawdziwego cudu, jeżeli się dowie 
o Samuelu Bishopriggs w Cowgate, Embro.

Przeczytawszy uważnie list Anny i Godfryda, Bis- 
hopriggs położył się wygodnie pod drzewami i roz- 
ważając całe położenie rzeczy rzekł w duszy: Będę 
unikał starego djabła, dopóki się w tej całej nie roz­
patrzę sprawie czyli mówiąc wyraźnićj, nie chciał 
wdawać się z sir Patrikiem , dopóki nie spróbuje wy­
zyskać wprzódy innych jeszcze osób, którym  na tej 
korespondencji może coś zależyć.

Ale gdzież poszukać tych innych osób?— Pomy­
ślał o posłyszanej przy stole rozmowie między La­
dy Lundie a panią Juljuszową, i wyciągnął wniosek: 
że ponieważ m aster Gofryd Delamayn stara się
0 mistress Glenarm, a na owym liście pisanym do 
Anny Silwester był Godfryd Delamayn podpisanym, 
list zatem który posiadał, ważnym być musiał dla 
nich. Nieznajomą zaś panią w Craig Fernie była 
niezawodnie Anna Silwester, te raz 'w ięc należało 
tylko sprawdzić, czyli ten który za jej męża ucho­
dził był Gotfrydem Delamayn. Postanowił zatem 
wszystkiego zręcznie dowiedzieć się od służby, ale 
nie od mężczyzn, bo pociągnęliby go do pohulanki
1 straciłby czas niepowetowany. Tylko od kobiet 
łatwiejszych do zwierzeń i gadatliwości. Plan wy­
bornie mu się udał, dowiedział się bowiem wkrót­
ce, że Godfryd jest u trenera, i  że P e rry  doń nie 
puszcza nikogo. Że zaś szło mu jak wiemy, konie­
cznie o zobaczenie bohatera, przekradł się więc 
wśród zarośli i przystanął blisko domku po za drze­
wem. W  domku usłyszał głos wołający:

— Dalej że master Delamayn, czas ubiega!
— Wszystko w porządku! głos drugi odpowie­

dział i ukazał się Godfryd by wyznaczoną prze- 
biedz milę.

Bishopriggs wysunął się nieostrożnie, chcąc zo­
baczyć go lepiej.

— Holla! krzyknął w tejże chwili Perry , do­
strzegłszy kryjącego się za drzewo. Holla! Czegóż 
tu  szukasz?

Bishopriggs otworzył usta by odpowiedzieć.
— Któż jesteś u djabła? krzyknął mu Godfryd 

nad uchem.
— Szpieg! szpieg! zawołał trener, szpieg, który 

pana śledzi przy trenowaniu.
Godfryd uniósł pięść potężną, ażeby go uderzyć, 

lecz powstrzymał go Perry .
—  Daj pokój, Sir! Stary człowiek, nie przyjdzie 

on tu już więcej, bo i tak dosyć mu strachu napę­
dziłeś.

(d. c. n.)
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UBIORY I ROBOTY
Dodatek do N. 15. 1871 r.

tiulu,
cent.

N. 30. Czepeczek z barb k ą  frywolitową.

Strojny ten czepeczek upięty jes t na formie z 
podszytej drucikiem ze wstążki kolorowej 2 i pól 
szerokiej, z gałązki kwiatów i frywolitowych. końcy, ma­
jących od 2 0 — 24 cent. długości. Każdy z końców li­
czy po 18 rozetek, które ułożone są podług N. 30 w po­
dwójne rzędy i łączone maleókiemi gwiazdkami o 4 —-5 
owalach. Rozetki można odrobić z czarnego jedw abiu 
lub z baw ełny, desenie rozmaite podawaliśmy już nieraz. 
Denko tiulowe pod kwiatami obszyte jes t rzędem rozetek.

N. 31— 39. Pokrycie na stoliczek, poduszkę i t. d.
Wyszycie na tiulu i frywolity.

M aferjal: T iul grosbotowy, baw ełna nie kręcona śre­
dniej grubości, przędza do wywodzenia, w stążka kolo­
rowa 3 cent. szeroka, baw ełna do frywolitów.

Podane przez nas próbki wywodzenia na tiulu, użyte 
być mogą na kapy do poduszek albo też na poduszkę do 
chrztu dla dziecka. Odpowiedniej wielkości prosty k a ­
wałek tiulu, wywcdzi się najpierw  przędzą w kw adraty 
podłużne, podług wzoru N. 31. K w adraty te z brzegów 
powinny mieć po 44 oczek; pomiędzy kw adratam i pozo­
stawia się 3 cen. szerokie odstępy, które pokrywa krzy­
żująca się w kratę wstążka kolorowa. Na równo odli­
czonych kwadratach wywodzi się na przemian niekręconą 
bawełna desenie pod N. 32 — 37 podane: miejsce pozo­
stałe z brzegu zapełniają trójkąty. Na wstążce koło 
kwadratów naszywa się wązki szlaczek z frywolitek; ta- 
kiż szlaczek gęsto przydzierguje się do koła kapy. Na 
rogach kokardy z kolorowej wstążki.

N. 4 0 — 42. K aftanik  dla 
dziecka.

Robota szydełkowa i na dru­
tach.

M aterja ł: estram adura N. 5.
180 cent. wstążeczki kolorowej 
1 cen. szerokiej, grube druty i 
szydełko do ściegu tunetańskie- 
go. Główne części kaftanika 
są ściegiem gobelinowym, spo­
sobem tunetańskim odrobione, 
karczek zaś i dolna część rę ­
kawków na drutach. N a 50 
cent. szerokości dolnej’potrzeba 
zacząć 200 oczek; obrobić 1 
raz zwykłym tunetańskim ście­
giem, a następnie dla otrzyma­
nia ściegu gobelinowego należy 
zawsze od spodu brać pod całe 
oczko poprzedzającego rzędu.

Nie przybierając ani gubiąc 
robi się 13 cent. długości, po­
czerń dzieli u góry na 4 równe 
części. Z dwóch środkowych 
po 6 ocz. odlicza się na  wy­
krój do rękawka, reszta sta­
nowi przód, dwie zaś brzeżne 
stanowią plecy, które obrabia 
się jeszcze 12 razy w górę, gu­
biąc co 3 obrobienia 1 o. na 
zaokrąglenie pachy, poczem od­
licza się 28 o: jako wykrój do 
karczka, pozostałe obrabia się 

razy gubiąc za każdym razem 
na ramiączko i przy za­

częciu na wykrój szyi. Część 
i trzednią obrobić 9 razy zao- 
i rąglając o 6 oczek z każdej 

■ .‘.trony wykrój pachy. Potem 
odliczyć 11 oczek na ram iącz­
ko, obrobić 17 razy wygubiając 
do 1 o. Nakoniec obrobić z brze­
gu raz oczkami ścisłemi i dwo­
ma izędami pikotów, których ro ­
botę dokładnie N. 41 objaśnia.
Karczek zaczyna się osobno na 
drutach na 360 o. i robi w ten 
sposób ażeby z prawej strony 
szły w paski naprzemian 2 o 
gładko a 4 kręto. Zaraz po’ N 
pierwszom obrobieniu roz- 
mierzyć robotę stosownie

t Z t r t  8Ub!d> k t0 N- 40 wskaz>ye, od przodu i 
karcz b “tworzenie ratniączka. W  górze zakończa sic
słunt 0r t a,m łańCU3zka> Prz7 których obrabia sic 

Pkl ^ ‘kłkow e do przewleczenia kolorowej wstążecz­

ki. Nad słupkami dane pikoty dla ozdoby; tak odrobio­
ny karczek przyszywa się gładko do kaftanika. Rckaw- 
ki zaczynają się szydełkiem na oczek 65 i nie gubiąc ro­
bią do 9 cent. długości, poczem obrabia się jeszcze 6 ra - 
z.y, przybierając 4 ocz. od początku i na końcu dla roz­
szerzenia rękaw a w górze, nakoniec obrabia o. śc. i pi­
kotami. D olna część rękawka robi się na drutach w ko­
ło ja k  pończocha, zacząwszy od 84 o. a obrabiając 
mniej więcej 45 razy , poczem 'zakończyć słupkami jak  
karczek, przyszyć do rękawków, i rękawki wszyć w pa-

N .4 3 — 44. Bucik dla dziecka.

Ścieg tunetański.

Ścieg ten stanowią dwa odmienne tam i napowrót o- 
brobienia, w pierwszem z nich trzeba pętelki mające sta­
nowić oczko, przeciągnąć z lewej strony, przez nitki o- 
czek. W  drugiem obrobieniu przeciąga się naprzód pę­
telkę środkiem oczka, poprzedzającego rzędu poniżej po­
przecznego łańcuszka, poczem sposobem na rysunku 44 
wskazanym zrabia się też pętelkę wraz z oczkiem poprze- 
zająeego rzędu, na jedno oczko. T ak  przerobiwszy rząd 

cały  odrabia się od ręki lewej do prawej zwykłym łań ­
cuszkiem, i powtarza ciągle tą samą koleją.

Chcąc mieć bucik 13 cent: wysoki zaczyna się na 26 
o. część tylną wraz z cholewą i robi od otworu ku środ­
kowi, przy dwóch pierwszych podwójnych obrobieniach, 
przybiera się z brzegu od dołu po 1 o.; po obrobieniu 10 
razy czyli połowy, obrabia się 2 razy tam i napowrót 
tylko do połowy długości dla nadania odpowiedniej for­
my, a następnie kończy drugą połowę. Potem część 
przednią bucika zaczyna się osobną nitką na 15 o. obra­
bia z obu stron cholewki 1 raz zwykłym tunetańskim 
ściegiem, zajmując za dolną nitkę oczek, potem obrobić 
oczkami podwójnemi, a następnie łączy obie połówki 
i robi jednym ciągiem gubiąc 2 razy po 2 o. na samym

1. Suknia z tuniką dla 
starszej osoby.

N. 2 . Ubranie do pierwszej komunji z białego 
muślinu. Zobacz także rycinę 5 2  w N. 15 T . Mód.

środku, a  od dołu przybierając stopniowo dla formy parę 
oczek. Gdy pozostanie tylko 8 o. zarobić łańcuszkiem. 
Podeszwę zaczyna się w poprzek od 8 o. dla sztywności 
robi się ciągle oczkami ścisłemi, zajmując za obie nitki

poprzedniego rzędu, przybierając i gubiąc stosownie doj 
formy, którą najlepiej wyciąć z papieru. P rzy  otwo­
rze , n gory oszyć bucik rzędem kulek w dwóch kolorach 
popielatych przyszyć guziczki perłowe i zrobić szydeł- 
Kowe pętelki do zapinania.

N. 45— 47. Bucik dla dziecka z cholewą 
w prążki robioną.

. Cholewka i niższa część bucika robi sie osobno i ście­
giem odmiennym. Ścieg dolnej części tern tylko różni sie 
od zwykłego tunetańskiego ściegu, że pętelki p rz e c ią g  ! 
się przez pojedyncze nitki oczek poniżej łańcuszka, spo­
sobem oznaczonym strzałką na N. 46, a następnie prze­
rabia się oczka będące na szydełku zwykłym łańcuszkiem. 
Cholewka raz robi sig zwykłym ściegiem tunetańskim tam 
i napowrot, drugi raz z wypuklemi prążkami, przerabia­
jąc  rząd l  od spodu poprzedniego rzędu i p-telki noweo-o 
rzędu przeciągając znowu przez pętelki poprzedzającego 
rzędu. Oczko podniesione na wzorze N. 47 wskazuje 
miejsce, za które przeprowadza się oczka do zwykłego tu­
netańskiego obrobienia. Na cholewkę odrabia s?e 28 
rzędów, poczem w górze obrobić włóczką kolorową ząb­
ki z pikotami, na złączeniu zaś cholewki z niższą częścią 
bucika, obrabia się na wierzchu łańcuszkiem odstające 
ząbki i długie przeciągane ściegi. Podeszwa zrobiona 
osobno łączy się z bucikiem oczkami ścisłemi, od których 
długie ściegi przeciągają się aż za 2 i 3 obrobienia na 
buciku, bznureczek szydełkowy do wiązania bucika 
przeciągnąć trzeba przez powietrzne ząbki.

N. 4 8 — 49. Dwa szlaczki z aplikacją.
Haft atłaskiem i robota szydełkowa.

Aplikacja wypukłego haftu na tiulu albo cienkim mu­
ślinie, przedstaw iająca się bardzo efektownie czy to j a ­
ko zakończenie, czy też jako wstawką, nadzwyczaj jest 

przedmiotów bielizny.
N. 48. Przedstaw ia meda- 

Jjony odrobione atłaskiem  na­
szyte na obrąbku muślinowym; 
środek wycięty, zarobiony ażu­
row ą kratką.

N. 49 . Podaje aplikację szy­
dełkową, która sk łada się z 6 
nawijanych 6 razy prążków, 
otoczonych pikotami z oczek po­
wietrznych. Naprzód odrabia 

i się nawijane prążki, potem o- 
toczenie z pikotów.

N. 50. K ołnierzyk z ran - 
w ersem  i końcam i oraz 

m ankiet odpowiedni.

Kołnierzyk, którego formę ła ­
two sobie dopasować, składa 
się z wązkich zakładek muślinu 
i gładko wszywanych wstawek 
z koronki ,,bruges.“  Koronka 
„bruges“ otaczająca kołnierzyk 
w rabia się w tło, wycinając je 
odpowiednio do deseniu. Kolo­
rowe kokardy stanowią gustow­
ne zakończenie do kołnierzyka 
i mankietów. Ten rodzaj k o ł­
nierzyka może być odrobiony 
z białego muślinu i czarnej ko­
ronki, ' składający efektowany 
garnitur.

N. 52. Kołnierzyk z podwój- 
nem wyłożeniem.

Na kołnierzyk taki potrzeba 
prostego paska weby 51 cent. 
długiego, mającego 2 i pół cen. 
szerokości z tyłu 1 i pół cent. 
z przodu do którego przyszyte 
są podwójne, jeden na drugi za­
chodzące i obstębnowane ran- 
wersy. Dolny koronką oszyty 
trójkąt ma 14 i pół cent. d łu ­
gości, 2 i pół cent. wysokości 
środkowej; zwierzchnia część 
jes t 17 i pół cent. długa u do- 

N. 3. Ubranie z pa- łu  5 cent. szeroka i u góry ścię-
letotem dla panienki. ta spiczasto. Suta kokarda u-

łożona na sztywnym tiulu z ko­
lorowej wstążki i aksamitu, z końcami oszytemi frendzlą 
stanowi zakończenie.



z innym  zupełnie 
g arn irunkiem  gdzie 

\ f / ^  n a  w ęższej koronce,
dane są  przepięcia 
poprzeczne, z hafto­
w anej w staw ki.

N . 6 ‘ L am brek ina  w yszy ta  długim
ściegiem  i tasiem eczką w  ząbki. N. 5 6 — 57. Pele­

rynka „ Z o fja " . 
T ró jk ą t z tiu lu  w muszki m ający w brzegu skośnym  

8 4  cent. w brzegach prostych po 5 cen t ^ d ł u ^ ^ ^ ^^27

kończonej w górze w ązką 
h a ftow aną  ap lik ac ją . Ja k  
to w idać na  \ .  56  g a rn i-  
runek  pow inien być na- 

jrfzyty i przy podwójnym  
iw ykroju szyi. K okarda  
z kolorowej w stążki lub 
aksam itki stanow i zak o ń ­

c ze n ie  podłużnego  w y- N. 8. U łożenie plisek do 
k ro ju , szm izetki i rękaw ków  ryc.

7 i 8 w T y g . Mód N. 14.
,N. 58 — 59. Pelerynka 

; ■! , Elżbieta."

ii1 drob iazgów . L am brekiny 
.P lR zu c ik  w dodatku N. 59 .

N. 9. Stebnów ka . N . 1 1. I ła f t  N. 10 . H aft
i dz iergan ie . a tla sk o w y . szyty śc ie - m

L? gam i i pęczki. f
D w a modele podają dw a u k ład y  pe le ry n ­

ki z odm iennym  , garnirunkiem . K w ad ra t
z 70  cent. b iałego m uślinu po- 

'7 kjiZZr ~  przecznie przecięty , stanow i
I j S k  dw ie takie chusteczki u których

y > hjr sk >, , ^
{ | « ^  j  końce pow inny być zaokrąglone.

G arn iru n ek  chusteczki pod N. 
i '.JsS. 58  stanow i w olan t mu­

li. 15. Haft atlaskowy w ślinow y, m ający 1 8 — 20
dwóch_kolorach. cent. szerokości, z o b u

>r \

H aft N . 17. L ite ry  połączone. H aft alfa- 
skowy przeszyty  ściegam i

N. 19. L ite ry  po łączone, 
atlaskow y i pęczki

N . 16. L ite ry  połączone. H aft 
atłnBkowy przeszyty  ściegam i.

N . 18. L ite ry  połączone. H a ft 
a tlaskow y , stem benek  i luźne ściegi

N . 20 . L ite ­
ry  połączone 
haft a tłasko-

N . 2 1 . L i-  N . '2 2 .  L itery
tery p o łą- po łączone. H aft 

czone. H aft a tla sk o w y  oto-
a tła sk o w y  czony przy  brze- 
i >ęczki. gu  stembenkiem .

N. 2G. I ła f t . a tła sk o w y  i pęczki.

N . 23 . L ite ry  p o ­
łączone. H a ft a -  

tła sk o w y , ścieg 
sznureczkow y i 

stem benek.

a tła sk o w y  
stembenek i luź­
ne ściegi p o ­

przeczne.
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36. Zęby p łócienne zakończone fryw olitam i 
(lo kaftaników  nocnych,"

im ane

^ •37 . Garnirunek do chusteczki na rano. 
Rycina 4 7  i 4 8  w  T . M ód N . 1 4 .

N . 3 8 .  S zlak  z g ip iury w y szy w a n ej i b iałej plecionki 
czarno przeszytej, na pen ioary , spódniczki i t. d. N . 3 9 . G arnirunek z m aterjału  fabrycznego w ażurow ą

N . 2 7 . Deseń na kaftanik do ry c . 2 4  w  T . M ód N . 1 4 .

brzegów przyozdobiony haftem  gip iu row ym ; w y ższa  c z ęść  
wolantu przeszyta w  bufę m a rszczon ą , u której n a g łó w ek  
stanowi haft, niższa p u szczona  w oln o . W ykrój pod sz y ­
ją oszyty bufką z p ask a  7  c e n t. szerok iego  i w y h a fto w a ­

n eg o  brzeg iem , R ęk aw y  
w  b u fy , prze-  

w stą żk ą  i kokar-  
oszy te  są  haftem  ja k  

m odel w sk azu je . S p ię ta  
peleryn k a pod N . 

, oszy ta  je s t  w staw k ą  
cent. szerok ą , otoczoną  
obu b rzeg ó w  w ązkim  

brzeżkiem ; 
dołu  d an a  7  cent. sz e -  

koronka. O dpow ie-  
og a rn iro w a n ie  k o ło  

sz y i, przepięte j e s t  trzema 
klapkam i o  d 
5 — 7 centym , 
d łu g o śc i, k tó ­
re p rzy tw ier­
dzają fałdy.

N. 3 0 . G arnirunek z p liso ­
wanej falbanki i haftu do 
kaftanika ryc . 2 1  i do ko­

szuli ryc. 19  w  T y g . M ód  
N .s1 4 .

N. 60. Bluzka tiulowa z karoczkiem.

Bluzka z czarn ego  k oronkow ego tiulu z 
podłużnym w ykrojem  pod szy ją  i z p rzy szy ­
tym do paska karoczkiem , przybrana je s t  
garnirunkiem z aksam itu i koronki czarnej 5 
cent. szerokim , naszytym  z ty łu  w  k sz ta łc ie  
kołnierza, z przodu kw ad ratow o; p lisk i a k sa ­
mitne są  2  cen t. szerok ie. R ęk a w y  sz ero k ie , 
przy ręku p rzefa łd o w a n e  przybrane są  
aksamitem i koronką.

N. 29. G arn iru n ek  j ;ipiiirowy z zębam i p lóciennem i dn szm izctk i

N. 32 . D eseń  na w staw kę do kaftan ików , pen ioarów  i t. d. 
H aft a tlaskow y  i frywolity.

N . 2 8 .  D eseń  na kaftanik do ry c in y  2 5  w Ty°r 
M ód N .1 4 ,

ny obw ód w ynosi 4 0 0  cen t. w ten czas, k iedy u koslium o  
w ych  dochodzi tylko 3 0 0  centym etrów . P a sek  daje się  
w  koło  śc ią g a n y  albo też przym arszczone bryty przednie  
w szy w a  się  w  rodzaj kar­
c z k i ,  zo sta w ia ją c  ty lne  
do śc ią g n ięc ia  w  wązkim  
obrębku.

N. 1. Spódnica gru­
bym sznurem naszyta.

Sp ód nica  kostium ow a, 
ma 4  cent. szerok ie kar­
b ow an e żelazkiem  falbanki 
p ó ł b a tystow e i n aszyc ie  
z gru b ego  sznuru , który  

■tywności spódn i- 
c y .  P o d  
sznur d 1 a 
m ocy, p rzy -  
stem bnow y-
w ają się  d w ie  szerokie p lisy , pokryw ające  
zarazem  p rzyszycie  falbanek. P a sek  przy­
sz y w a  się  g ła d k i, n ieco  zaokrąglony u góry, 
prosty u dolnego brzegu , z ukośnie ściętym  
zębem na przodzie.

N. 2— 4. Spódnica powłóczysta.

U kośn ie przyszyte falbanki, dobrze pod­
trzym ują u k ład  trenu przy sukn i. K ażda  
falbanka w ym aga  haftu  lub koroneczki.

R y c . 3 i 4 podaje odpow iedn ie de3eniki. 
Przód cokolw iek  s ię  n adm arszcza, ty ł  śc ią g a  na tasiem ki.

N . 5  i 6 . S zlaczk i do g a rn iro w a n ia  koszuli ryc . 1 8 .

N . 3 1 . G arnirunek z koron­
ki, p lisek i haftu do koszuli 

ry c . 1 7  w  T . M ód N . 1 4 .

Opis do 
N. 1 4 .

N. 1— 6.
Modne sp ó ­

dnice .

Spódnice  
zawsze z a -  
chOWują j e -  
f akową for- 

.1 w której 
*• o c z n e i 
przedni bryt N . 3 3 .  D eseń  na haft g ip iu -  
ukośnościęte, ro w y  do ob szyc ia  kaftaników  

/  ozu peł niają pen ioarów  i sukien szarych  
proste bryty b a ty sto w y ch ,
w tyle, tylko
lllzy bardzo długich trenach , sz e w  tylny  
ściąć trochę n a leży , żeb y  się  tren w yraźniej 
rysował. P rzy  spód n icy  p ow łóczystej d o l-

N . 3 5 .  G arnirunek z falbanki, p lisy  i g ip iury  do 
k aftan ik ów , penioarów  i t. d.

N. 7 i 8. Szmi- 
zetka z rękaw­

kami.

N  a  szty  w  nej 
pod staw ie u k ła d a ­
ne 2 cen t. szerokie  
b ia łe  pliski p łó ­
c ien n e i kolorow e, 
albo z czarn ego  
perkalu , stan ow ią  
m aterjał p ow yż­
szego  m odelu. P e r -  
kal kolorow y przy­
sta je  ty lko  j a k  
w ypustka. Szin i-  
zetka ta sk ład a  się  
z dw óch częśc i po 

N . 3 4 .  D eseń  na haft 3 6  cent. d łu -
gip iu row y do ob szy c ia  g ich , z ty łu  4
kaftaników , pen ioarów  i p ó ł centym :
i sukien szarych  b a ty - z przodów 7 c .

sto w y cb . szerokich. W  nu­
merze 15  T .  M  

pod ry c . 8  podam y próbkę plisek i obszycia  
gip iurow ego , jak i w  koło  szinizetkę i m an-



przezroczystym stanikiem. K at- 
da koszula kwadratowo, lub o- 

krągło wycięta, bez rozporka^ 
przez płow e w kła ana inożl

kiet otacza. W ązka przystem- 
bnowana listewka 5/> cen(-  3ze' 
roka pokrywa przyszycie szla- 
reczki.

N. 41 . Deseń na 
kołnierzyk i m an­
kiety do kaftanika^

N. 40 . Deseń na 
kołnierzyk i ^  
mankiety do
kaftanika fy fbś. -

. • c  r  ’ A  CI na 25 . i  \rn

NT. 42. Talm a z kapturkiem. mieć podobny napierśnik. Ry 
cina wskazuje przyrządzenie js 
go z batystu w zakładki, prze 
gradzane haftowanemi wstawka, 
mi.

N. 9—  10. Szm izetka 
z rękaw am i.

N. 16. Koszula z bufktj. 
Krój i opis na dodatku N. X. 

N.. 44. P aleto t F ig . 3 0 — 32.
lekko w padający do

figury. N. 17. Koszula dam ska z p o ­
dłużnym  karczkiem . 

Krój i opis na dodatku N. II F ig . 4 — 6.

N. 18. Koszula dam ska z zębem.
Opis i krój na Jo i 

datku N . I. Fig.j,

N. 11. Pikowy nocny 
r kaftanik.

N. 43. 
Palęto t luźny 

z kapturkowym kol 
nierzem.

dodatku

N. 12, Deseń na szlaczek do m ajtek 
Ryc. 49 — 50.

N. 45. Torebka ręczna. H aft na skórze.

N. 13— 14. Ko­
szula z karczkiem  
w kształcie p a s l ^

N. 19 Koszuli 
dam ska z garni- 
runk iem  plisowa 

_ nym.
Krój i opis na do­

datku N . X I Fig

T orebka na jed  w ab. nici i guziki. (O tw arta)

N. 46. Torebka na jedw ab, nici i 
(Zam knięta). ^

N. 50 . Stanik z iaroczkiem dla panienki od 14 do 16 
lat. Krój w dodatku N. X V  F ig . 47 —50. N . 51. S tan ik  z karoczkiem dla 

panienki od 14 do 16 lat. Krój 
w dodatku N. X V  Fig.N. 15. Koszula z napierśnikiem

który się wyjmuje na stanik pokry­
wający gorset.

Dalszy ciąg opisu dodatku 
N. 14 nastąpi w dodatku N. 
16 Tyg. Mód.

Podany model koszuli nadesłany 
został jako  wzór od jednej z dam a- 
merykańskich. Jest on bardzo p rak ­
tyczny, a przyczepiony do paska ko­
szuli, zakończony szlarką nadmarszezo- 
ną, przypięty na guziki do staniczka 
płóciennego, ślicznie się wydaje pod

N. 49. W stawka z koronkowej plecionki i ząbków 
łych do poszewek i t. d. 52. Stanik bluzkowy do białej sukni muślinowej, 

Zobacz ryc. 2 przedstaw iającą plecy.
N. 48. W ykonanie kratki ażurowej w szary® 

płótnie do torebki na nici ryc. 46.
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Dodatek do N.14il5Tygo-
doika Mód w Warszawie,

1871 irokcra.
Opis krojów.

Nr. I Damska koszula % podleśnym 
zębem.

Eyo. 18 w n r. 14 Tyg. Mód. *
Połowa staisw na  przód i  tył.

Pig. 3 Połowa rękawa.
Fig. 3 Połowa garnirunku naramiennika.

G arnirunek ząb tworzący, przyrządza się podług 
ryc. 18, z dwóch w naturalne) wielkości podanych 
sziarek ryc. 2—3 i przyszywa przystem Knowanym pa- 
seczkiem, którego ścieg cierniowy ozdabia. Ząb po­
dobny, dany na ramieniu, przyszywa się na gładkiem 
ramionczku, które po<Rug formy wsztnkowywa się po 
nad rękawkiem, zakończonym podobnąż szlarką, jak  
wykrój szyi. Przód od gwiazdki do krzyżyka marszczy 
się po obu stronach zęba, ty ł zaś przez całą szerokość 
pleców, zaczynając od gwiazdki. Szerokość w szyi, 
wynosi na modelu 110 cent. długości, szerokość u do­
łu zastosowywa się do wymiarów koszuli przy ryc. 17 
podanych.
Nr. U Koszula damska z karczkiem 

w kształcie berty.
Ryc. 17 w nr. 14 Tyg. Mód.

Fig. 4 Połowa stanu (przód i tył).
Fig. 5 Połowa rękawka.
Fig. 6 Połowa karczka.

Stany obydwa tak  podłużone ażeby licząc od pachy 
95 cent. wynosiły, k rają się podług fig. 4; dolny ob­
wód liczący na każdą połowę po 103 cent. poszerza się 
przez wstawienie klinów, których szerokość zależy 
od szerokości płótna. Fig. 6 podaje formę karczka, przy­
szytego na marszczkach pleców, danych od gwiazdki 
i zajmujących tylko 27 cent. Na formie tej, nazna­
czyliśmy gładką linję, na  przyszycie garnirunku kar­
czka. Na ryc. 31 w nr. 15 Tyg. Mód, podajemy bo­
gate oszycie karczka, w naturalnej wielkości, złożone 
z haftowanąj wstawki i szlaczku w zęby, spadającego 
na zkontrafałdow&ną walonaienkę. Garnirunek kar­
czka, dąje się z plisowanego m aterjału 2T/j cent. wąz- 
ko krajanego i 1 cent. szerokiej tiulowej wstawki; 
zczepienie, pokrywa batystowy, przyslembnowany u- 
kos. Tak przyrządzony karczek otacza garnirunek 
haftowany, z którego wstawkę, zostawia się jako 
przybranie karczka do tyłu. Rękawek, wymaga całe­
go garnirunku. W ykrój szyi koszuli oszywa się 
nad marszczoną koroneczką, przytwierdzoną batysto­
wą pliską. Pod garnirowaniein karczka, płótno trze­
ba wyciąć a brzegi jego, przytwierdzić podwrębioną 
tasiemeczką.
Nr. III Koszula damska z haftowaną 

wstawką.
Hyc. 13 - 1 4  w n r. 14 Tyg. Mód.

Fig. 7 Połowa stanu (przód i tył).
Fig. 8 Połowa rękawka.

Koszula skrajana, podług nr. II otrzymuje gładko 
obstebnowany, prosty rękawek. Górny brzeg podług 
znaków, gwiazdek i krzyżyków zmarszczony, obejmu­
je się niewidocznym z prawej strony paskiem, który 
się do karczka praystembnowywa. Karczek ten a wię­
cej pasek, na ramionach i z przodu mający niby skrzy­
żowane końoe kraw atki, oznaczony jes t na formie 
gładką linijką. Na ryc.. 14 podajemy rodzaj wstawki 
stanowiącej pomieniony pasek; nadmarszczona koron­
ka ozdabia wykrój szyi i rękawki. Zamiast haftowa­
nej, można dać wstawkę z irlandzkiej koronki.
Nr. IV Forma penioara, kaftanika itp.

Hyc. 11, 45 -4 6  i 64 w nr. 14 Tyg. Mód.
Fig. 9  Przód.
Kig. lo  Połowa pleców.
Fig. 11 Rękaw.
Fig. II-a  Desenik na szlarki do penioarów.

Do pikowych kaftaników używana gładka forma, 
wynosi 54 cent. długości z przodu, a z tyłu 62 cent. 
stojący kołnierzyk ma garnirunek. dany także przy 
wyłożonych mankietach, i z przodu który się podszy­
wa perkałowym paskiem, dla lepszego obrobienia 
dziurek i przymocowania guzików. G arnirunek daje 
się z płótna „eeru” wydzierganego w zęby, przystem­
bnowany dwoma rzędami; między zębami można dać 
frywolitki jak  to  widać na ryc. 36 w nr. 15 Tyg. Mód. 
Nr. 45 w n r. 14 Tyg. Mód podaje penioar szalowo wy­
cięty z cienkiego m aterjału w prążki, z faibaną mu­
ślinową marszczoną z nagłówkiem 8 cent. szeroką, wy­
haftowaną z jednego brzegu w desenik, jak  na fig. 11-a 
wydzierganą na nagłćwKu. Przód zapinają guziki 
batystowe i pętlice. Zamiast haftu można dać obrę- 
bek. Rękawy szerokie podłużyć można jak się komu
podoba. Fig. 46 w nr. 14 Tyg. Mód, podaje penioar 
ozdobiony rodzajem szmizetki; przy krajaniu trzeba 
przypuścić, materjału na kontrafałdy szmizetki z przo­
du i na plecach, jak  również na obręby przodu co na­
turalnie będzie szersze niż gładka forma fig. 9 — 10. 
Prosty rękaw ściąga się u dołu guzikiem i_klapką. 
G arnirunek, składa 4 cent. szeroka gipiura i 1 cent. 
szerokie pliski „eeru” wyszyte biało. Klapka i wy­
kładany kołnierz z materjału „ocru" oszywa się gipiu­
rą. Ryc. 54 w nr. 14 Tyg. Mód przedstawia ranne 
ubranie, złożone ze spódnicy i luźnego kaftanika, 
ściągniętego w stanie paskiem, pod który się bierze

• ■< staniczek. Do jasnego batystu w kolorze „eeru" 
użyte jes t ciemniejsze płótno koloru „eeru” , stanowi 
to ładny garnirunek w medaljony, zwyszyciem jak to 
widziemy na zębie, podanym w naturalnej wielkości 
na ryc. 6 w nr. 15 Tyg. Mód. Kaftanik wymaga 
mniejszych medaljonów i białego wyszycia. Dół spó­
dnicy ozdabia kontrafałdowana falbana w zęby, lamo­
wane płótnem i plecionką naszyte. Kaftanik do pas­
ka i rękawy mają falbankę marszczoną. Pasek i szar­
fa dają się z płótna.

Nr. V Męzka koezula z bufkami.
By*. 61 —62 w nr. 14 Tyg. Mód.
12 Połowa stanu (przód i tył).

Fig. 13 Połowa karczka.
Fig. 14 Połowa paska do szyi.
Fig. 15 Rękaw.
Fig. 16 Połowa kołnierza do dziennej koszuli

rycina 52.
Na wszystkie koszule płócienne i perkalowe B?użą 

formy od fig. 13—15. Ną flanelowe koszule, bez mar- 
szczek i rozcięcia pachy trzeba wymierzyć szerokość 

.pleców podług rozmiarów karczka fig. 13. Miejsce na­
znaczone w przodach na zakładki, wypełnić można 
bufkami i naftowanemi paskami, jak  na ryc. 51 
w dziennej koszuli, lub  zrobić gors zupełnie gładki 
z obrębem w drobniutkie zakładki aa  samym środku, 
przyczem się pod oałym przodem z batystowemi buf- 
kami płótno koszuli wycina. Przy perkalowych ko- 
lorowyoh koszulach dają się zakłady. Ryc. 52 przed­
stawia koszulę negliżową poranną z turecką krawatką, 
dla której przydajemy kołnierzyk fig. 16. Koszula 
perkalowa iolta ma kolorowe pasowanie przy falbance, 
wystąjącąj z pod ebręlia przoau, 3 cent. szer. ozdabia­
jącej rękawy. Kołnierz wykładany ma lamówkę 
w prążki. Zakłady są tylko zaprasoWane-. Pasek 
przy rękawach powinien być tak szeroki, żeby można 
wsuwać rękę.

Nr. VI Noony kaftanik haftowany.
Ryc 24—25 w nr. 14 Tyg. Mód.

Fig. 17 Przód kaftanika.
Fig. 18 Połowa pieców.
Fig. 19 W ykładany kołnierzyk.
Fig. 29 Rękaw.
Fig. 21 Połowa mankiet?.

Przpdy kaftanika wzakładki, ozdabia haftowany- 
atłaskiem rzucik. Ryc. 27 — 28 w nr. 15 Tyg. Mód 
przedstawia dwa deseniki w naturalnej wielkości wraz 
z zakładkami. W lewym przodzic daje się 2 cent. 
szer. obręb na guziki; — pod dziurki, dodaje się osobna 
listewka. Kołnierzyk i szeroki mankiet, ozdabia haft, 
przedstawiony w nr. 15 Tyg. Mód pod ryc. 40 — 41 
podającemi narożniki i szlaczek. Kaltanik rycina 26 
także z szerokim mankietem ozdabiają haftowane sto­
krotki, podane w nr. 15 Tyg. Mód na rycinie 28.
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Kołnierz przedstawiony i mankiet z krótkim rg» 
kawiiem, ozdalua czarna gipiura, łatwa do preyfa- 
ataygownnia po opraniu; motna w jej miejsce użyć 
czarnej irlandzkiej koronki własnej roboty. Piękna 
kokardakolorowa z ,,Cnjp>de»Chine’’ dopełnia całości.
Nr. XVIII Napierśnik do fartuszka.

Fig. 66 Polowe napierśnika.
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